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Min. Gregor o Radzie Gospodarcze) 
.Poisko-Czechoslouiackief

PRAOA (PAP). Czechosłowacki m i­
n ister handlu zagr. dr. G regor udzie­
lił przedstawicielowi praskiego dzien­
nika „Pondelnik" wywiadu na temat 
osiągnięć ostatniej konferencji Polsko- 
Czechosłowackiej Rady G ospodarczej 
w Pradze.

Min. G regor oświadczył, że konfe­
rencja miała na celu przede wszystkim 
wysunięcie dalszych realnych perspe­
ktyw dla współpracy gospodarczej 
polsko-czechosłowackiej. Wielkie zna­
czenie, zdaniem czechosłowackiego mi­
nistra handlu zagr., miał referat min. 
Minca. W którym perspektywy te w ca­
łej pełni zostały ujęte.'

PRAGA (PAP). Prasa czeska w dal- 
#zym ciągu komentuje powzięte w

ostatnich dniach nchwmły benSerencft
Polsko-Czechosłowackiej Rady G ospo­
darczej w Pradze, podkreślając w aż­
ność tych uchwał dla przyszłości go­
spodarczej i politycznej obn sprzym ie­
rzonych krajów.

„Musimy produkcję naszą obecnie 
postawić na takim poziomie — pisze 
dziennik czeski „Pondelnik" — aby­
śmy mogli w całej pełni spełnić w a­
runki naszej współpracy gospodarczej 
z Polską. Polska zniszczona jest w oj­
ną o wiele bardziej niż my, a przecież 
stanęło w niej tysiące nowych gm a­
chów, odrestaurow ano fabryki i w y­
twórczość polska w zrasta w szybkim 
tempie. Musimy pomóc Polsce, gdyż 
pomoc ta leży i w naszym interęsie'

Izba Reprezentantów objęła 
Hiszpanię planem Marshalla

Święcone PCK dla chorych żołnierzy

K onferencja  gospodarcza 
w łoskiego F ron tu  Dem okratycznego
RZY M  (obs*. w!.). W .Rzymie roz­

poczęła się k o n feren c ja  gospodarcza 
.Frontu D em okratycznego przy  udz ia ­
le  p rzedstaw icieli p a r tii po litycznych 
i innych organ izacji m asow ych, 
w chodzących w  sk ład  F ron tu . W prze 
m ów ieniach  sw ych m ów cy zw rócili 
u w agę n a  m asow e bezrobocie, spadek  
p rodukc ji, w zrost deficy tu  i inflację . 
C ała odpow iedzialność za to  spada 
n a  rząd  ch rześc ijańsk ie j dem okracji 
P o lity k a  p rzem ysłow a, ro lna , m one­
ta r n a  i podatkow a rząd u  doprow adzi 
ia  do niebyw a-ego k ryzysu  finanso ­
w ego i gospodarczego i zagraża b y ­
tow i m as robotniczych. R ząd podpo­
rządkow ał ca łą  gospodarkę k ra ju  
in te reso m  m onopoli am erykańsk ich  i 
p rzez  p o litykę  tak  zw anej „pomocy

am ery k ań sk ie j"  z ru jn o w ał p rzedsię­
b io rstw a przem ysłow e i p roducentów  
rolniczych. M ówcy stw ierdz ili zgod­
nie, że w  obecnej sy tu ac ji w ew n ętrz ­
nej i m iędzynarodow ej W łochy m o­
gą żyć ze sw ej p racy  bez jafłmuśuy 
zza g ran icy , k tó ra  pociąga za sobą 
n ieu n ik n ien ie  u tr-.tę  n iepodległości 
gospcdarczej i politycznej.

W czasie k o n feren c ji podkreślono 
k ilk ak ro tn ie , że odrodzenie dem okra­
tyczne  i gospodarcze W ioch w ym aga 
zastosow ania p ro g ram u  ekonom icz­
nego F ro n tu  D em okratycznego, k tó ry  
przew idu je  nacjona lizację  w ielk iego 
przem ysłu , podporządkow anie całej 
gospodarki in teresom  i k o n tro li p ra ­
cow ników  o raz  rozdział ziem i pom ię 
dzy chłopów .

O ddział w arszaw ski P C K  obdarow ał w czasie św iąt chorycn żo ł­
n ierzy  paczkam i. N a  zdjęciu: uczenn ica , cz łonkin i P C K  w rozm ow ie  

Z kuracju szem  vzojskow ego szp ita la  okręgow ego (F oto  SAP)

Faszyzm frankistoiuski b ę d z i e  
korzjjstał z pom ocy a m e r y k a ń s k i e !

Decyzją Izby Reprezentantów Hiszpania frankistowska 
została objęta planem Marshalla. W  ten sposób Stany 
Zjednoczone wprowadzają do grona „państw marshal- 
iowskieh" państwo faszystowskie, w którym do dziś rządzi 
krwawa dyktatura. Decyzja ta została powzięta wbrew 
postanowieniu pierwszej konferencji paryskiej 16 państw. 
W ASZYNGTON (PAP). Izba R e­

p rezen tan tów  149 głosam i przeciw ko 
52 przy ję ła  zalecenia kom isji sp raw  
zagran icznych  w  sp raw ie  objęcia 
H iszpanii frank istow sk ie j p lanem  
M arshalla . D ecyzja Izby R eprezen­
tan tó w  oznacza, że sp radkob ierca  
idei h itlerow skich , F ranco , o trzym a 
pomoc, przeznaczoną rzekom o dla 
odbudow y gospodarczej o fia r agresji 
nazistow skiej. D ecyzja odsłan ia  je ­
dnocześnie w  sposób ja sk raw y  is to t­
ny sens i treść  pom ocy am erykań ­
skiej.

Zamieszanie w Londynie
NOW Y JO R K  (PAP). A gencja As­

sociated P ress  donosi, że w  kołach 
londyńskich  uchw ała  Izby R eprezen-

Ztu^cięstiro Dem okracji Lodowej 
ul uujLjborach w  Rumunii

ZSRR domaga się rozwiązania 
damnjjch banków niemieckich

Zbrodniarz; inofenoy Kopf delegatem  
na obrady  państw  m arsh a l1©tuskich

B U K A R ESZT (SAP). W edług ofi­
c ja ln y ch  danych  ogłoszonych w po­
n iedz ia łek  w ieczorem , około 91 proc. 
t.y b o rcó w , czyli 3.416.061 wzięło u - 
ęlział w  głoeow uniu w w yborach do 
k o n s ty tu an ty  rum uńsk ie j. Z liczby 
te j 90,8 proc. głosow ało na  listę  F ro n ­
tu  D em okracji Ludow ej.

N ow a k o n s ty tu an ta  rum uńska  zbie 
rze  się po raz p ierw szy  w dn iu  8 
kw ietn ia . K o n sty tu an ta  uchw ali no­
w ą konsty tucję , po czym będzie dzia­

łać  jak o  ru m u ń sk ie  Z grom adzenie 
U staw odaw cze.

BU K A RESZT (PAP). F ro n t D em o­
k ra c ji L udow ej r.ą ogólną liczbę 414 
m andatów  o trzym ał 405 m andatów . 
P a rtie  opozycyjne zyskały  9 m an d a­
tów , w  tym  7 p a rtia  narodow o-Iibe- 
ra ln a  i 2 p a rtią  ch łopsko-dęm okra- 
tyćzna, Na tjsty w yborcze n ieza le­
żnych nie p rzypad ł an i jeden  m an ­
dat.

„Moskouiskij Ro!szetuik“ o konferencji 
pi aim coaijjch socjalistom  oj Londynie

MOSKWA (PAP). Dziennik ,,Mo-
skowslcij Bolszewik" stw ierdza, że za­
daniem organizatorów londyńskiej kon­
ferencji prawicowych socjalistów Pyto 
uniemożliwienie dalsze) koncentracji 
sit klasy robotniczej oraz rozbicie jed­
ności robotniczej, by w ten sposób 
przyspieszyć ujarzmienie Europy przez 
kapitał amerykański. Jednakże plan ten 
nie udał się. W ystąpienie PPS oraz 
socjalistów czechosłowackich i w ęgier­
skich z Komitetu Międzynarodowych 
Konferencji Socjalistycznych jak rów ­
nież opuszczenie konferencji londyń­
skiej przez przedstawicieli socjalistów 
włoskich — dowodzą całkowitego ban ­

kructwa wysiłków, zmierzających do 
odbudowania pseudo - socjalistycznej 
międzynarodówki pod sztandarem  p la­
nu Marshalla.

O statecznie więc na konferencji lon­
dyńskiej reprezentowane były tylko 
grupy rozbijickie i te t.zw. partie so­
cjalistyczne, które nie odzwierciedlają 
rzeczywistej opinii mas pracujących. 
Polityka renegatów socjalizmu, która 
znalazła wyraz w konferencji londyń­
skiej, przyspieszyła jedynie proces izo­
lacji prawicowych socjalistów od sze­
rokich mas pracujących krajów euro­
pejskich.

Przedstawicie! ZSRR zażądał na posiedzeniu zastępców komendan­
tów Berlina zamknięcia w sektorze amerykańskim i angielskim dawnych 
banków niemieckich, których dalsze istnienie jest sprzeczne z uchwałami 
poczdamskimi. ,

BERLIN (PAP). Na przedśw iątecz­
nym posiedzeniu zastępców komendan­
tów Berlina delegat radziecki płk. Eli- 
rarow  złożył oświadczenie, w którym

■■

Komea-instancji M'gdzysojuszniczej 
dantury"

Delegat' radziecki wystąpił z żąda­
niem natychmiastowego zamknięcia 
dawnych banków niemieckich w sekto­
rach am erykańsktn  i brytyjskim B er­
lina oraz zwolnienia zatrudnionych tam 
Urzędników.

Niemcy uciekają do strefy 
radzieckiej

BERLIN (obsł. wł:). Szef sztabu 
radzieckiego zarządu wojskowego w 
Niemczech gen. Lukjanczenko ośw iad­
czył przedstawicielowi dziennika „Vor-

tnJn. śtwier^jL.':

„Na konferencji jx>ęzdł,mskiej zapad-- 
ta uchwałą o likwidacji monopoli nie­
mieckich, do któtych zaliczyć należy 
również wielkie banki w Berlinie, po­
siadające udziały w wielkich monopo­
listycznych przedsiębiorstwach niem e- 
ckicii. Banki te brały czynny udział w 
przygotowaniu życia gospodarczego 
Niemiec do agresji wojennej. Komen­
dantura sojusznicza już w roku 1945 
osiągnęła porozumienie co do likwi­
dacji wszystkićh starych banków b e r­
lińskich. Delegat radziecki w kotnite- ilości Niemców ze stref zachodnich do 
cie finansowym wielokrotnie podkre­
ś la ł, że dawne banki b er liń sk ie  nada! 
funkcjonują w zachodnich sektorach 
Beriina i że sojusznicze władze w oj­
skowe winny podjąć energiczne kroki 
dla położenia kresu ich działalności.
Jednakże delegaci St. Zjednoczonych 
i W. Brytanii w komitecie finanso­
wym pod różnymi pretekstam i uchyla­
ją się od rozstrzygnięcia tej sprawy i 
opóźniają przekazanie jej do wyższych

strefy radzieckiej i współczuję tym lu ­
dziom — oświadczył gen. ŁukjanCzen- 
ko — ale strefa radziecka nie m oie 
żywić całych Niemiec, musi ona prze­
de w szystkim myśleć o sobie".

Szpiedzy niemieccy na żołdzie 
amerykańskim

PARY2 (SAP). Agencja TASS do­
nosi o wykryciu grupy szpiegowskiej 
w okupacyjnej strefie radzieckiej w 
Niemczech,

Przywódca tej grupy, b niemiecki 
pułkownik Gerhard Pinkert, zeznał, że 
należał do tajnej organizacji szpiegow­
skiej, której siedziba znajduje się w 
Monachium i która jest finansowana 
przez wywiad amerykański.

Osobliwa kariera Kopia
LONDYN (PA P). Korespondent 

„Times" donosi z Frankfurtu, że wła­
dze niemieckie przygotowały już szcze

tan tó w  w  sp raw ie  dopuszczenia H i­
szpanii frank istow sk ie j do udziału  w  
pomocy am erykańsk ie j, p rzew idzia­
nej p lanem  M arshalla , w yw ołała 
w yraźne zam ieszanie. B ry ty jsk ie  m i­
n is te rs tw o  sp raw  zagranicznych od­
m ów iło w szelkich kom en tarzy  do 
pow yższej uchw ały . A gencja przypo­
m ina, że uczestn icy  p ierw szej konfe­
renc ji pary sk ie j w yraźn ie  stw ierdzi­
li, że H iszpania  n ie  może być ob jęta  
p lanem  M arshalla , dopóki p rzy  w ła­
dzy zn a jd u je  się tam  obecny rząd.

Opinia francuska
PA RY Ż (PAP). B. am basador fran ­

cusk i w  N iem czech A ndrć  F ranco is- 
P once t ośw iadcza n a  łam ach  dzien­
n ika  praw icow ego „F igaro", te  H i­
szpan ia frank istow ska  pow inna być 
w łączona do U nii Zachodniej. F ra n -  
cois-Poncet uw aża, że dopiero  w tedy  
U nia ta  uzyska c h a ra k te r  „praw dzi­
w ie a tlan ty ck i i śródziem nom orski". 
P isze on, że m ocarstw a zachodnie 
n ie  pow inny  zw lekać zbyt długo i 
m uszą w yzbyć się nareszcie „resztek  
przesądów ".

Świat nauLouig USA 
protestuje przeciw  
prześladow aniu uczom jch

N. JO R K  (PAP). Stow arzyszeni#
fizyków  atom ow ych, n a  k tórego  cze­
le stoi prof. A lb ert E instein , u rządzi­
ło b an k ie t n a  cześć prof. Condona, 
k tó ry  n iedaw no był a takow any  przez 
plam a reak cy jn e  i osław ioną kom isję  
„badania  działalności an ty am ery - 
k a ń s k ie j '. W bankiec ie  w zięli udział 
w szyscy członkow ie stow arzyszenia, 
w  te j liczbie 9 lau rea tó w  Nobla. 
B ank ie t urządzony został d la  zade­
m onstrow an ia  zau fan ia  św ia ta  n a u ­
kow ego St. Z jednoczonych do prof. 
C ondona oraz n a  znak  p ro testu  prze­
ciw ko oszczerczej kam pan ii, k tó re j 
o fiarą  pad ł prof. Condon.

w aerts", że przechodzenie wielkiej i góły udziału Niemiec Zachodnich w

Czechosloiracja odrzuca 
na temat swego krjjzjjsu

O skarżen ia  chilijskie są 
calkoujicie bezpodstaw ne

dyskusję
rządowego

PRAGA (PA P). M inisterstwo spraw  zagranicznych opublikowało 
deklarację, w której stwierdza, iż stały przedstawiciel Czechosłowacji 
w  O N Z nie weźmie udziału w dyskusji nad skargą chilijską w spra­
wie ostatnich zmian jakie zaszły w Czechosłowacji. Czechosłowacja — 
podkreśla deklaracja — nie ma zam iaru występować przed Radą Bezpie­
czeństwa w roli strony przesluchi wanej.

Obecny rząd Czechosłowacji — gło­
si deklaracja — jest rządem suw eren­
nym, mianowanym przez prezydenta 
Republiki zgodnie z przepisami kon­
stytucji i uzyskał votum zaufania bez­

względną większością głosów w p a r­
lamencie. Zmiany jakie zaszły w skła­
dzie rządu zostały w całej pełni za­
aprobowane przez naród czechosłowa­
cki, który ponadto będzie mógł wyra-

strefy radzieckiej może mieć oolaka- 
ne skutki w dziedzinie wyżywień a lud­
ności strefy radzieckiej. Rozu1

planie M arshalla. Ustalono nawet skład 
delegacji niemieckiej na przyszłą kon­
ferencję krajów  marshallowskich. Jed­
nym z członków dalgacji będzie m.in.

miem powody, które pchają oso- ’ zbrodniarz wojenny Kopf, piastujący 
by zagłodzone do przechodzenia do godność premiera Dolnej Saksonii.

St. Zjednoczone nie chcą porozum ienia  
u j  sprawie k o n t r o l i  energii atomowej

USA żądają  ponow nego  rozpatrzenia
ku esti palestyńskiej przez ONZ

N JORK (PAP) — Na posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa de egacja am e­
rykańska zgłosiła rezolucję, w której 
domaga się, by Rada wezwała 2ydów 
i Arabów palestyńskich  do niezw łocz­
nego zaprzestania walk i zaw arcia 
rozejmu.

W  drugiej rezolucji delegacja am e­
rykańska domaga się zw ołania sipe- 
c-alnej sesji Zgrom adzenia G eneral­
nego celem ponow nego rozpatrzenia 
kw estii palestyńskiej.

P rzedstaw iciel ZSRR Gro-myko aprze 
cśsrił «t« zw ołaniu apecjalnej »eaj> 
Zgrom adzenia 1 ośw iadczył, że komi­

sja palestyńska powinna kontynuo- 
vać swą pracę Gromyko wypowie- 
iz  ał się jednocześnie przeciwko od­
laniu Palestyny pod tym czasowe po 
wiernictwo ONZ. Zdaniem ZSRR po­
w iernictwo nie usunie trudności, któ­
re wyłoniły' się podczas prób realiza­
cji uchw ały w spraw ie Palestyny. 
Gromyko oskarżył rząd am erykański 
o storpedow anie planu podziału Pale-

zić n.edwuznacztsie swą wolę w przy­
szłych wolnych i tajnych wyborach.

D eklaracja stw ierdza dalej, że ucze­
stniczenie w dyskusji nad skargą wnie­
sioną przez rząd chilijski, który nie­
dawno zerw ał stosunki dyplomatycz­
ne z Czechosłowacją w sposób sprze­
czny z przyjętymi zwyczajami wśród 
narodów cywilizowanych i z przyczyn, 
w które ministerstwo spraw zagranicz­
nych nie chce obecnie wnikać, poniża­
łoby godność Czechosłowacji.

Rząd czechosłowacki nie mógłby 
przyjąć zaproszenia Rady Bezpieczeń­
stw a również i z tego powodu, że Ra­
da uznała za właściwe wysłuchać po­
przednio niejooważnych i niepraw dzi­
wych oświadczeń dra Papanka, który 
został pozbawiony sw ego urzędu za 
zdradę własnego kraju i obecnie musi 
być uważany za antyczechosłowackie- 
go agenta na obcej służbie

W ykazując całą śmieszność składa­
nych w Radzie Bezpieczeństwa świad 
czeń jakoby członkowie armii radzie­
ckiej brali czynny udział w wypadkach 
lutowych, deklaracja podkreśla, że w 
Pradze w owym czasie przebywali tyl­
ko dwaj oficerowie radzieccy: generał 
G undorow, który brał udział w sesji 
komitetu ogólno-słowiańskiego oraz 
generał Leluszenko, który przybył na 
kongres Towarzystw a Przyjaźni Cze- 

Ó baj ofiee-

N. JORK (PAP). Na pos'edzeniu 
Komisji Atomowej O N Z wygłos i prze- 
mów enie delegat radziecki Gromyko 
Mówca przedstaw ił wyniki dyskusji 
nad wnioskami radzieckimi w sprawie 
kontroli energii atomowej. Istotną 
przyczyną tego, że Komisja Atomowa 
nie posunęła się w swej pracy ani o 
jeden krok naprzód — powiedział G ro­
myko — jest to, że St Zjednoczone 
od pierwszej chwili zajęły stanowisko 
wykluczające porozumienie w tej 
sprawie.

Stanowisko to znalazło swój na jbar­
dziej jaskrawy wyraz w tym, że Ame­
rykanie nie zgodzili się na radziecką 
propozycję zawarcia konwencji w 
sprawie zakazu używania broni ato­
mowej. Wyszło wówczas na jaw, że

przeciwko zakazowi używania brom  
atom owej i w konsekwencji równ eż 
przeciwko międzynarodowej kontroli 
nad energią atomową.

Poruszając spraw ę projektow anego 
międzynarodowego mechanizmu kon­
trolnego, który miałby prowadzić dzia

Z aprzeczenie  
bezsensoum ej p ogłosce

MOSKWA (PA P). M inister mary­
narki St. Zjednoczonych Sullivan 
oświadczył niedawno w senackiej ko­
misji wojskowej, jakoby ostatnio za­
uważono łodzie podw odne w pobliżu 
wybrzeży amerykańskich. M inister 
Sullivan dal przy tym do zrozum, ema, 
że lodzie te należały do floty radz ec- 
kiej Oświadczenie Sullivana podchwy­
ciły gazety amerykańskie, które zaczę­
ły szerzyć pogłoski, jakoby „niedaleko 
wybrzeży St Zjednoczonych zauw a­
żono radzieckie łodzie podwodne".

W zw ązku z tym agencja TASS zo­
stała upoważniona do zaprzeczeń a po­
wyższym wiadomościom, jako niedo-

łalność śledczą w skali międzynarodo- ( rzecznym i oszczerczym wymysłom,
wej, G rom yko zaznaczył, że propozy­
cja ta w yraża dążenie St. Zjednoczo­
nych do mieszania się w spraw y wew­
nętrzne innych państw.

O m awiając następnie propozycje, 
przedstaw ione przez W. Brytanię, Fran 
cję, Chiny i Kanadę, Gromyko ośw iad­
czył, że propozycje te nie zawierają 
żadnych konstruktywnych wniosków. 
Autorzy tych propozycji w wielu wy­
padkach łalszywie interpretują stano-

St. Zjednoczone de facto w ystępują wisko delegacji radzieckiej.

Plan „tuzajemnej pomocp* 
na konferencji panamerpkańskiej

styny. Rząd am erykański — stw ier­
dził Gromyko — uSnał sw e in teresy  j chosłowacko-Radzieękiej. 
naftow e j stra tegiczne za ważniejsze ■ rowie radzieccy zaproszeni zostali do 
od interesów  N arodów  Zjednoczo- Pragi aa długo przed kryzysem wew- 
nyck, I aęhrzfflym w Czechosłowacji

N. JORK (PAP) — W  Bogocie (Ko­
lumbia) rozpoczęły się obrady 9-e 
konferencji panamę ykańskiej z udzia 
łem przedstaw iciel 21 państw  St 
Zjednoczone p rzyw ązu ją  do te; kon­
ferencji duże znaczenie, o czym świad 
:zy skład delegacM am erykańskiej, nr 
której czele stanął m inister Marshali 
W  skład  delegacji wchodzą ponadtc 
min. handlu H arrim an, min. skarbu 
Snyder oraz prezes banku eksporto- 
w o-im portowego M artin.

N a porządku dziennym konferencji, 
która potrw a 6—8 tygodni, znajduje 
się przede wszystkim spraw a „zacie­
śnienia" w spółpracy gospodarczej

że delegacja USA w ysuń.e projek 
now iąza-ia państw  am erykańskich 
planem wzajem nej pomocy", analo- 

j.cznym  z planem M arshalla.

K onferencja rozpatrzy również re­
wolucję Gwatemali, w zywającą do ii- 
rw idacj; posiadłości kolonialnych 
państw  europejskich w Ameryce Do 
tyczy to posiadłości bryty jskich , fran . 
cuskich, holenderskich i portugal­
skich. G w atem ala j M eksyk, jak w ia­
domo, dom agają się bryty jskiego Kon 
durasu, V enezuela — G ujany, nale­
żącej do Francji, Anglii i Holandii, 
zaś A rgentyna i Chile zgłosiły pre-

paóstw  półkuli zachodniej, pod egidą I tensje  do ziem b ry ty jsk ich  w A ntark- 
St, Zjocknoczonyidh. Przypuszcza się, I tydzie.

obliczonym na wprowadzenie w błąd 
amerykańskiej opinii publicznej.

Spółdzielca  angielscg
przeciui czystce  
a n t y  kom unistyczne)

LONDYN (SAP) — N a odbyw ają­
cym się w Londynie kongresie spół­
dzielczym zgłoszono wniosek, doma­
gający się od rządu, aby zaniechał 
„czystki" w insty tucjach  państw o­
wych. W niosek ten zgłoszono w imie­
niu 20 organizacji spółdz elczych 
Tekst wniosku podkreśla, że postępo­
wanie rządu jest naruszeniem zasad 
lem okratycznych Delegat z Bristolu, 
W ebb oświadczył, że rząd prześladu- 
e ludzi n.e za to, co czynią, ale za ro 

w wie-zą i ostrzegł że tego rodza­
ju postępowanie, które dzisiaj sk ie­
rowane jest przeciw komunistom mo­
że się jutro obrócić przeciw tym któ . 
rzy trzym ają się labourzystow skich za 
sad spółdzielczości. W niosek, za któ­
rym głosowali delegaci reprezentujący 
kilkaset tysięcy ludzi, został odrzuco­
ny na żądanie m inistra O brony Ale­
xandre i innych członków parlame** 
tarnej praw icy labourzystowskia^.
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J e s i  ±&S9smnai fkuariyna! I
p RZED dwoma bez mała miesiącami, w styczniu br., Redakcja „Robot-

nika“ postanowiła wysłać korespondenta «t® Stanów ZjodaocaonyoJj. 
Ze względu na znaczenie kampanii wyborozej w Ameryce funkcje ko­
respondenta postanowiliśmy powierzyć zastępcy redaktora naczelnego 
„Robotnika", tow. Grzegorzowi Jaszuńskiemu. W końcu stycznia tow. 
Jaszuńsld zwrócił się do konsulatu Stanów Zjednoczonych w Warszawie 
o udzielenie mu wizy wjazdowej na okres 10 miesięcy. Rzec* wydawała 
się prosta i pewna. Korespondent nasz mie.ł opuścić Warszawę w lutym.

Sprawa okazała się jednak znacznie bardziej skomplikowana, niż 
można było przypuszczać. Dość powiedzieć, żo po dzień dzisiejszy tow. 
Jaszuński w i z y  n i e  o t r z y m a ł .  Konsulat amerykański w War­
szawie, zasłaniając się brakiem uprawnień wizowych, przekazał sprawę 
do Departamentu Stanu, zapewniając nas, że chodzi o czystą formalność, 
gdyż nie ma wątpiiwości, że korespondent wizę otrzyma. W ciągu dwóch 
miesięcy Departament Stanu nie potrafił jednak widocznie uporać się 
s formalnościami, albowiem konsulat warszawski dotąd nie otrzyma! 
żadnej odpowiedzi. Wobec tego Redakcja „Robotnika- przed 2 tygodnia­
mi wystosowała do sekretarza Stanu, Marshalla, telegram następującej 
treści:

Przed sześciu tygodniami dziennik „Robotnik", centralny 
organ Polskiej Partii Socjalistycznej, zwrócił się do Konsulatu  
Stanów Zjednoczonych  w Warszawie o udzielenie wizy Grzego­
rzowi Jaszuńskiemu, zastępcy Redaktora Naczelnego. Redaktor 
Jaszuński udaje się do Stanów Zjednoczonych jako nasz specjal­
ny sprawozdawca na okres kampanii wyborczej. Ponieważ nie 
otrzym aliśm y dotąd żadnej odpowiedzi, m amy zaszczyt zwrócić 
się do Waszej Ekscelencji z prośbą o podjęcie koniecznych kro­
ków, celem umożliwienia redaktorowi Jaszuńskiemu wjazdu do 
Stanów Zjednoczonych. M amy nadzieję, że przyznane nam bę­
dą te same przywileje, z jakich wszyscy korespondenci amery­
kańscy korzystają  w Polsce.

Na telegram p o w y ż s z y  również nie otrzymaliśmy dotąd żadnej od­
powiedzi,

m A K  się przedstawia w chwili obecnej stan faktyczny. Jest rzeczą 
A nieistotną, że nie nastąpiła formalna odmowa udzielenia wizy. Istotne 
Jest natomiast to, że władze amerykańskie nie dopuściły korespondenta 
„Robotnika- na teren Stanów Zjednoczonych. To &a£ wymaga kilku słów 
komentarza.

Od blisko dwóch lat rząd Stanów Zjednoczonych, jak również prasa 
i  radia amerykańskie pozują se szczególnym upodobaniem na szermierzy 
wolności słowa, praay i informacji. Pragną uchodzić wobec całego świata 
aa misjonarzy, ba, rycerzy krzyżowych wolności prasy. 1 nieustannie 
zapewniają nas o tym, że Stany Zjednoczone są tej wolności wzorem, 
my zaś tu, w Europie Środkowej, tkwimy za „żelazną kurtyną-. Nie 
dalej jak dwa dni temu zapewniał o tym cały świat delegat amerykań­
ski na międzynarodowej konferencji w sprawie wolności prasy i infor­
macji w Genewie, p. William Benton.

jgKONFRONTUJMY teraz twierdzenia p. Bentona i jego inoco-
dawców z rzeczywistością. Od chwili wyzwolenia Polski korespon­

denci amerykańscy korzystali i korzystają z nieograniczonej swobody 
ruchów w naszym kraju. Wizy na wjazd do Polski otraymują bez trud­
ności. W każdym razie nie zdarzyło się, by korespondentowi amerykań­
skiemu nie udzielono odpowiedzi na podanie w sprawie wizy prze* ostem 
tygodni.

W tej chwili przebywa na terenie Polski pięciu stałych korespon­
dentów amerykańskich, kilku zaś bawi tn dorywczo. Trudności wizo­
wych nie mieli żadnych. Na terenie Stanów Zjednoczonych przebywa 
natomiast jeden jedyny oficjalny korespondent polski, reprezentujący 
tam Polską Ajencję Prasową. Amerykanie, przebywający w Warszawie, 
niejednokrotnie wyrażali zdziwienie, że prasa polska nie Jest liczniej 
reprezentowana w Stanach Zjednoczonych. W słowach ich wyczuć mo­
żna było zarzut, że prawdopodobnie działa tu „żelazna kurtyna" władz 
polskich, niechętnie wypuszczających dziennikarzy na zachód.

Dotychczas traktowaliśmy ową kurtynę, Jako głupi wymysł propa­
gandy. Teraz dochodzimy do wniosku, że działa ona naprawdę. Tylko 
że za sznurek tej kurtyny ciągną Amerykanie i Anglicy. Ci, którzy nie 
wpuszczają delegacji PPS na konferencję socjalistyczną w Londynie, ci, 
którzy zamykają Irenę Jolliot i Louis Salllant (n. b. wyposażonych w le­
galne wizy) na Ellis Island, ci wreszcie, którzy uniemożliwiają korespon­
dentowi „Robotnika- pracę na terenie Ameryki.

U WAŻAMY, że postępowanie rządu amerykańskiego w sprawie ko­
respondenta „Robotnika- jest sprzeczne s najbardziej nawet wy­

krętnie interpretowaną wolnością Informacji. Dalecy jesteśmy od' nawo­
ływania . do odwetu wobec korespondentów amerykańskich w Polsce. 
Ale uważamy za swój obowiązek walczyć o równe prawa dla korespon­
dentów polskich w Ameryce. Jeżeli nie pomogą perswazje, należałoby 
zastaccwać wobec przedstawicieli prasy amerykańskiej takie same meto­

dy, jakie rząd amerykański stosuje wobec dziennikarzy polskich. Być 
może, że to pozwoli rządowi amerykańskiemu zrozumieć, że jego sposób 
pojmowania wolności prasy nie odpowiada powsseehnle przyjętym kry­
teriom. Jesteśmy za zrównaniem praw dziennikarzy polskich w  Ame­
ryce z prawami dziennikarzy amerykańskich w Polsce.

W ydajność pracy 
10 gospodarce kapitalistyczne]

Polska doznała w czasie wojny sto­
sunkowo największych s tra t ze wszy­
stkich państw. Bez pomocy zzewnątrz 
— oprócz braterskiej pomocy Z w iąz­
ku Radzieckiego — naród polski przy­
stąpił do odbudowy. Podstawę do re­
alizacji tych zamierzeń daje Polsce 
zarówno jej dzisiejsza struktura ge- 
ograficzr.o-gospodarcza, jak i nowy 
ustrój społeczno-gospodarczy, który 
w mieście i na wsi wyzwolił olbrzy­
mie siły wytwórcze mas pracujących.

W tych warunkach spraw a wzmoże­
nia wydajności pracy wysuwa aię na 
naczelne miejsce. Korzystając z licz­
nych doświadczeń, które w tej dzie­
dzinie dal nam ruch współzawodni­
ctwa pracy, spróbujemy prawidłowo 
ustalić koncepcje współzawodnictwa-

Przy omawianiu tego zagadnienia 
napotykać możemy na szereg daw- 

ych uprzedzeń do spraw y w ydajno­
ści pracy. D latego też przede w szy­
stkim winniśmy dać odpowiedź na 
pytanie: dlaczego p racow ńk  fizycz­
ny czy umysłowy zainteresowany jest 
obecnie we wzroście wydajności p ra ­
cy?

O tóż świat pracy, zależnie od sy­
stemu gospodarczego, w którym się 
znajduje, jest pozytywnie lub nega­
tywnie zainteresowany sprawą w ydaj­
ności pracy. Czy pracownik umysłowy 
lub robotnik mógł w kapitalistycznym 
systemie produkcji przejąć się tym 
problemem i czy mógł wtedy posta

/Iliag&Ssai T iM t ia u s x  ć w i k

Poniżej zamieszczamy pierwszy z trzech artykułów tow. Tadeu­
sza Ćwika, sekretarza C K V ' PPS, na temat wydajności i współ­
zawodnictwa pracy. W  pierw szym  artykule tow. Ćwik omawia 
zagadnienie wydajności pracy w ustroju kapitalistycznym, w 
drugim — sprawę ruchu współ zawodnictwa pracy w gospodar­
ce planowej, w trzecim  — kw estię  współzawodnictwa zespoło­

wego i współzawodnictwa poza przemysłem-

lub wspóldziaiania w organizowaniu 
społecznych form waiki o  wydajność 
pracy? Jasne, te  nie!

Z y s k  k a p i t a l i s t y

W kapitalistycznym systemie p ro ­
dukt wytworzony pracą robotnika 
służył tylko jako środek do pom na­
żania pryw atnego kapitału. Z całej 
wyprodukowanej przez świat pracy 
masy wytworów część tylko o trzy­
mywali pracownicy w postaci płacy. 
D ruga zaś część nie służyła społecz­
ności, lecz przywłaszczana była przez 
kapitalistów. W ustroju kapitalistycz­
nym robotn k fizyczny czy umysłowy 
traktow any jest tyłko jako narzędzie 
dła wzbogacenia się kapitalisty, dla 
zdobywania przez niego zysków.

W tym celu kapitalista używa 
wszystkich możliwych środków W 
pierw szej fazie usiłuje on pomnożyć

wić prze! sobą zadanie inicjowania przynoszącą mu zysk produkcję przez
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W ostatnim numerze. „P rasy  Pol­
sk ie j-  red . E rz e p k o w sk i w artyku­
le  pt. „Uwagi w sprawie ustawy o 
zaw odzie  d z ie n n ik a rsk im "  poświę­
ca k ilk a  słów  niesłychanie ważne­
mu zagadnieniu zagwarantowania 
d z ien n ik a rzo w i pracy w zgodzie  z 
jeg o  sum ien iem .

Obecnie —  pisze autor, — 
m am y jeszcze znaczną grupę 
bezpartyjnych dziennikarzy. Jest 
to raczej brak oficjalnej przyna­
leżności do takiej czy innej 
partii, niż rzeczywista bezpartyj­
ne ić. W zasadzie dziennikarz po- 
uAnien bud partyjny  i 'nie ule pa 
wątpliwości, że istnieje zdrowa 
tendencja upartyjnienia się dzień 
nlkurzy.
Sprawa apolityczności ł politycz­

ności, bezpart.yjmośel 1 upartyjnie­
nia jest zagadnieniem tak dawnym. 
Jak dawno Istnieją partie politycz­
ne. Pewne nałogi myślenia spra­
wiają, że bardzo często pojęcie 
bezpurtyjneści miesza się z poję­
ciem apolityczności. Warto więc raz 
jeszcze te  sprawy omówić, tym 
bardziej, że jest to problem ogól­
ny, znacznie wybiegający poza g ra ­
nicę zawodu dziennikarskiego.

K ażd y  człow iek  m yślący , n ie  tyl­
ko p o lity k  czy dz ien n ik a rz , m a  pe­
wien o k re ś lo n y  pogląd, na św iat, 
na w szy stk ie  o tac z a ją c e  go z jaw i­
ska . A  w ięc w  k o n k re tn y m  p rzy ­
k ład z ie  p o lsk im  każd y  n iem al oby­
w a te l m a  ok reś lo n y  s to su n e k  do

sprawy granic zachodnich Polski, 
do zagadnienia bezpieczeństwa, do 
amerykańskiego imperializmu, przy 
ja tn l narodów słowiańskich, nie­
bezpieczeństwa niemieckiego, Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
itd. ltd. Wszystko to składa się na 
całość zagadnień międzynarodo­
wych i na stosunek do polityki za­
granicznej Polski.

W dziedzinie gospodarczej tru ­
dno sobie wyobrazić, by człowiek 
m y ślący  nie zastanaw iał aię i nie 
miał poglądu na tem at odbudowy i 
rozbudowy przemysłu, reform y ro l­
nej, zagospodarowania Ziem Odzy­
skanych, unarodowienia przemysłu, 
wyzwolenia z Jarzma kapitału za­
granicznego, współzawodnictwa pra 
cy, Planu Trzyletniego. W dziedzi­
nie społecznej potrafim y wyrazić 
pogląd o roli związków zawodo­
wych 1 rad  zakładowych, o znacze­
niu ustawodawstwa społecznego.

Nie mam y również żadnych w ąt­
pliwości w formułowaniu myśli na 
tem at upowszechnienia kultury, za­
pewnienia każdemu taniej, dobrej 
książki i taniego dobrego widowi­
ska teatralnego, programów radio­
wych i filmowych.

Suma poglądów na te wszystkie 
zagadnienia z dziedziny polityki za­
g ran iczn e j, w ew n ę trzn e j, gospodar­
czej i k u ltu ra ln e j decy d u je  o na­
szej p o staw ie  po litycznej. W ty m  
sensie  je s te śm y  w szyscy  upo litycz­
nieni i dajemy temu wyraz w ref*

rendiam i wyborach powszechnych, 
samorządowych i społecznych, gło­
sując na kandydatów partii poli­
tycznych, których programów naj­
bardziej Jesteśmy bliscy.

Czy to oznacza jednak, że wszy­
scy musimy należeć do jednej z 
istniejących partii?  Oczywiście od­
powiedź na to pytanie musj być ne 
gatywna.

Rola partii politycznych jest zu­
pełnie specjalna. Partie  m ają  za­
danie przodowania ł torowania m y­
śli politycznej, wybiegając daleko 
w przyszłość kształtowania rzeczy­
wistości narodowej 1 państwowej. 
P artia  nakłada na swych członków 
szczególne obowiązki, nie dając lm 
żadnych przywilejów. Przynale­
żność do partii stwarza konieczność 
poddania aię określonej dyscypli­
nie myślenia i działania, pogłębia­
nia swej świadomości politycznej, 
dalszego kształcenia w określonym 
kierunku.

Nie wszyscy nadają się do udzia­
łu w pracach partii politycznych, 
co ich zresztą w niczym nie dy­
skwalifikuje, jako dobrych i poży. 
ręcznych dla państw a obywateli. 
Mogą zajmować najwyższe stano­
wiska w administracji, przemyśle, 
handlu i prasie, jeśli oczywiście 
ich pogląd na świat nie stal w 
sprzeczności z budowanym ustro­
jem społecznym.

Przemiany, Jakie zaszły w Polsce 
w okresie okupacji 1 po wojnie,

sprawiły, że partia robotnica* lą  
dziś prawdziwymi przodownikami 
realizacji postępowej myśli poli­
tycznej i zasad demokracji ludo­
wej. Partiom  robotniczym, które w 
latach międzywojennych były w 
jawnej lub podziemnej opozycji, 
przypadło w udziale tworzenie rzą­
du i kierowanie wspólnie z Innymi 
partiam i demokratycznymi polską 
nawą państwową, Nie pozostało to 
oczywiście bez wpływu na liczeb­
ność obu partii robotniczych. Z nie­
zbyt licznych kadr przedwojennych 
partie te rozrosły się w masowe ru 
chy polityczne, liczące ponad półto­
ra  miliona członków. Napływ no­
wych kandydatów do partii nie u- 
staje. Są wśród nich tacy, którzy 
widzą w partii teren wyżycia się 
politycznego. Są jednak i tacy, któ­
rzy chcą widzieć w  partii opiekę i 
zabezpieczenie własnej sytuacji spo­
łecznej,

Tym ostatnim  należy odpowie 
dzieć prosto I jasno:

Każdy fachowiec, każdy w ogóle 
człowiek, pragnący szczerze praco­
wać nad odbudową I rozbudową 
Polski, niezależnie od tego, czy na­
leży do partii, czy jest bezpartyj­
ny znajdzie swe miejsce stosownie 
do jego pracy i zdolności. Odnosi 
się to do nauczyciela, robotnika, in­
żyniera, chłopa, czy dziennikarza.

Decydują tu  wyniki pracy. Są 
one lepszą legitymacją niż legity­
m acja partyjna,

powiększenie ilości urządzeń tech­
nicznych, maszyn, narzędzi oraz ilo­
ści robotników Usiłuje on również 
zwiększyć swój zysk przez powięk­
szenie godzin pracy, zatrudnienie ko­
biet i dzieci itp. Każda metoda jest 
dla niego dobra jeżeli daje perspekty­
wę zysku.

Patrząc z ograniczonego punktu 
widzenia kapitalistycznego producen­
ta, decydującym, zasadniczym zagad­
nieniem produkcji byta zawsze w y­
dajność pracy maszyny czy człowie­
ka. W ydajność pracy decydowała o 
kosztach produkcji bezpośrednio, a o 
ewentualnych zyskach pośrednio, im 
większą wydajność wykazywał robot­
nik lub maszyna, tym mniejsze byiy 
jednostkowe koszty wytwarzania, tym 

! większa różnica między kosztami 
własnymi, a osiąganą ceną rynkową.

W swej póżnejszej fazie rozwojo­
wej kapitalizmu monopolistycznego 
niedogodności, wynikające dla indy­
widualnego przedsiębiorcy Wskutek 
konkurencji, zostają usuwane przez 
umowy kartelowe. Kartele usuwają 
moment konkurencji, hamują postęp 
techniczny, co nie przeszkadza wy­
maganiu jak największych wysiłków 
od pracujących. Wynikiem działalno­
ści karteli, jako formy monopolistycz­
nego kapitalizmu, są stosunkowo ale 
wielkie ilcśd przepracowanych za­
trudnionych robotników a tn  wielkie 
rzesze bezrobotnych.

Dopingowanie robotnika stawkami 
akordowymi, praca dzieci, inwestowa­
nie w początkowym okresie kapitaliz­
mu kapitału w coraz szybciej, w co­
raz sprawniej produkującej maszy­
nie; w okresie późniejszym wyrówny­
wanie różnic w dobie kartelizacji, a 
wreszcie wydobycie z siły roboczej 
maksimum wydajności porzez nauko­
wą organizację pracy — oto etapy 
walki o zapewnienie sobie maksimum 
zysku. Naturalnić ta walka o obniże­
nie kosztów produkcji nie ma nie 
wspólnego z troską o konsumenta, o 
dostarczenie mu tańszego towaru.

Tayloryim
Koniec XIX wieku przynosi w pań­

stwach kapitalistycznych nowe for­
my walki o wydajność pracy. Koleb­
ką tych nowych form stają się Stany 
/.jednoczone, a pionierem ich jest 
Taylor, twórca naukowej organizacji 
pracy, nowego systemu organizacji 
pracy, nazwanego „tayloryzmem".

W  Stanach Zjednoczonych, kraju 
wielkiego rozwoju przemysłu działa­
ły najsilniej te wszystkie elementy, 
które rodziły potrzebę organizacji pra­
cy, umożliwiającej maksymalne wzmo 
żenie wydajności pracy. Olbrzymia 
koncentracja kapitału, daleko idący 
podział pracy, rozwój techniki, kon­
kurencja, postawiły tam w ostrej for­
mie walkę o wydajność pracy i wo­
dziły system naukowej organizacji 
pracy Wiedza techniczna, mająca na 
celu badanie sil przyrody pod kątem 
widzenia zastosowania ich praktycz­
nie w produkcji, została uzupełniona 
nową nauką o stosunku czynnika ludz 
kiego do innych środków produkcji. 
Twórcy naukowej organizacji prac* 
opracowują nie tylko dla pojedynczych 
zakładów pracy, ale dla całych gałęzi 
przemysłu metody organizacyjne, poj 
noszące znakomicie wydajność p'zy 
minimalnych zresztą wkładach inwe­
stycyjnych.

Istotą naukowej organizacji pracy 
jest planowe doskonalenie procesu 
wytwarzania od strony ekonomicznej, 
jest badanie metod i środków najlep­
szego wyzyskania energii biologicz­
nej człowieka dla celów produkcyj­
nych.

Twórcy naukowej organizacji pra­
cy wypracowali metody badania 
wszystkich elementów pracy robotni­
ka. Badano uzdolnienia robotnika, je­
go właściwości fizyczne l psychiczne, 
badano każdy jego ruch. ustalano 
tempo pracy przy wykonywaniu czyn­
ności indywidualnych czy czynności 
zespołowych, ustalano wzajemne za­
leżności w zzspole, określano normy, 
wzory i ustalano wpływ w każdej 
czynności na proces wytwarzania po­
przez jej analizę. Użyto dla celów 
racjonalizacji pracy zdobycze nauki,
mr  D * * V C h f l l O P i i  i f t ł j f l fł» »fcV-*iv|5Dtl,VłVł r  a t tł|MB
logii. Wprowadzono nowy system 
plac od sztuki, dopłacając o ile ro­
botnik przewyższy zadanie, zastoso­
wano w pracy system chronometra- 
iu  i ścisłą sieć kontroli.

Doping robotników
Jest rzeczą niewątpliwą, że t  punk­

tu widzenia rozwoju sil wywtćrczych 
naukowa organizacja pracy daje o- 
gromne rezultaty w kapitalistycznym 
systemie produkcji. K onstruuje ona 
przebieg procesu wytwarzania w spo­
sób godzący w żywotne interesy

klasy robotniczej i wytwarza stan, w 
którym tak poszczególny robotnik, 
jak i cały świat pracy nie jest i nie 
może być przychylnie zainteresowa­
ny jej wynikami. Dopingowano ro­
botników wyższą płacą, zresztą nie­
współmierną do wzrostu wydajności 
pracy, a więc do zysku fabrykanta. 
Jednocześnie śrubując wymagania, 
którym tylko najlepsi, najzręczniej*! 
mogli podołać, usuwano robotników 
słabszych, starszych, steranych pracą 
w fabryce. Rezerwowa armia pracy — 
armia bezrobotnych zawsze mogła 
dostarczać nowych rąk do pracy (pole­
ca to wręcz Taylor w swej pracy pod­
stawowej „Zarządzanie w arsztatem  
wytwórczym").

K lasa robotnicza w IsepItaHatyct- 
nym systemie produkcji nie był* u -  
interesowana wzrostem wydajności 
pracy, i to nie tylko dlatego, że om 
leżało w jej interesie pomnażanie pa­
nującego nad nią burżuazyjnego bo­
gactw a, ale i z tego powodu, że na­
ukowe metody powiększania wydaj­
ności pracy pogłębiają w ustroju ka­
pitalistycznym nędzę klasy robotni­
czej, potęgują jej wyzysk.

Frazes ekonomistów burżuazyjnych, 
że „im tłuściejszy jest kapitał, tym 
lepiej tuczy się swego niewolnika" — 
został całkowicie zdemaskowany pray 
analizie skutków, które tayloryzm 
przynosi klasie robotniczej.

Przy analizie problemu płac w u- 
stroju kapitalistycznym widzimy, że 
zwiększenie zarobków robotniczych 
przy systemie płac akordowych od 
sztuki Itp. jest pozorne. Jeżeli bur- 
żuazyjnl ekonomiści amerykańscy po­
sługują aię pochodzącym a csasóer 
dobrej koniunktury argumentem •  
wzroście płac robotniczych, to należy 
podkreślić, że przy Istnieniu dużych 
zysków kapitalistów w tym okreał* 
w artość realna przeciętnych płac ro­
botniczych zmniejszała elf.

Jeżeli weźmiemy dane Małego
Rocznika Statystycznego z lat 1929 — 
1939, to okaże się, że wzrost wydaj­
ności polskiego przemysłu wynoeił w 
tym okresie 29*/# przy równoczes- 
nym spadku globalnego funduszu 
płac o 21*/#. Trudno o dobitniejszą 
ilustrację krzywdy społecznej, jaką 
z tego powodu ponosiła klasa robot­
nicza, ta klasa, która bezpośrednio 
przyczyniła się do wzrostu wydajno­
ści. Ta krzywd* byta szczególnie ja­
skrawa w Polece przedwrześniowej. 
Racjonalizację zapoczątkowano w la­
tach 1926 — 28 w przemyśle włókien­
niczym. Przeprowadzono ją bez re­
nowacji urządzeń, pozostawiając be* 
zmian często przestarzały w wielu 
zakładach park maszynowy. Większą 
w ydajność uzyskiwano drogą przy­
śpieszeni* biegu maszyn, w prow a­
dzanie obsługi kilku w arsztatów prze* 
jednego robotnika, podnoszenia obo­
wiązkowej normy, wprowadzania sy­
stemu płac akordowych,

Armia bezrobotnych
Naukowa organizacja pracy w sy­

stemie kapitalistycznym, potęgując 
wydajność pracy, a zatem i nagrom a­
dzenie kapitalistyczne, i  nieubłaganą 
koniecznością powiększała rezerw o­
wą armię przemysłową bezrobotnych. 
Przemysłowa armia rezerwowa sta­
nowi je d e n ,% warunków istn enia ka­
pitalistycznego systemu produkcji. 
Umożliwia ona — jak to nadmieniał 
już dawno Karol Marx w swych a- 
nalizach ekonomicznych — rozwój 
produkcji skokami w cyklu przemy­
słowym i stanowi tło dla praw a popy­
tu t podaży pracy, obniża płace w o- 
kresach zastoju, hamuje zadania ro ­
botnika w okresach ż y w ie n ia  prze­
mysłowego.

W systemie kapitalistycznym — 
„społeczeństwo dusi aię we własnej 
obfitości, podczas gdy ogromna ilość 
jego członków jest zaledwie lub wca­
le nie jest chroniona przed najskraj­
niejszym niedostatkiem" lEugels — 
w stęp do „Praca najemna, a kapitał** 
Karola M arxa).

O to przyczyny, dla których świat 
pracy prowadził i musiał prowadzić 
otw artą walkę z „naukowymi" syste­
mami potęgowania wydajności pracy 
w ustro ju  kapitalistycznym.

Mimo niechęci, z jaką proletariat 
odnosił się do zagadnienia naukowej 
organizacji pracy, jako do narzędzia 
wyzysku w rękach kapitalistów, teo­
retycy marksistowscy zdawał! sobie 
doskonale sprawę z tego, jak potężną 
bronią w rękach klasy pracującej mo­
że być usprawnienie pracy i zracjo­
nalizowanie produkcji z chwilą, gdy 
klasa ta weźm ;e w swoje ręce całą 
produkcję społeczną, jako bezpośred­
nie następstwo wywalczenia władzy 
politycznej.

Gospodarka społeczna, gospodarka, 
prowadzona w Interesie nras p racu ją­
cych, a nie w interesie nielicznej kla­
sy pos adaczy, jeśli chce utrwalić po­
wszechny dobrobyt I zaspokoić po ­
trzeby mas, musi zracjonalizować 
prodkucję, nic może odrzucać spraw ­
nych narzędzi tylko dlatego, że słu­
żyły one kiedyś przeciw elementom 
postępu, przeciw klasie robotniczej. 
Produkow ać trzeba jak najwięeej, 
ale to, co się wyprodukuje, musi słu­
żyć. prawdziwym twórcom — robot­
nikom pracującym i ich państw u, a 
nie bogacić kapitalistów.
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KIEŁBASY WYBORCZEJ
Troska w państwach „Unii Zachod­

niej" o wynik wyborów włoskich wsra- 
»ta w miarę zbliżania się terminu glo­
sowania.

W obawie, że manewr z Triestem 
jest niedość atrakcyjnym atutem na 
necz GasperPego, angielski „Manche­
ster Guardian" proponuje przekazanie 
byłych kolonii włoskich z Libią włącz­
nie „wspólnej radzie powierniczej za­
chodnio-europejskiej, w której zasia­
dałaby również Italia tak długo, jak 
długu pozostawałaby członkiem UnI 
Zachodniej". Zdaniem dziennika bo­
wiem,

,Jest ju ż  za późno  na to, aby  
m ożna  było  od łączyć  sprawą  
przyszło śc i ko lon ii w łoskich  od  
zagadnienia wyborów .

W yobraźm y sobie, t e  udałoby  
się  zapew nić dem okracji zw ycię­
stw o  w w yborach w łoskich  za  
pom ocą ob ie tn icy pow rotu  daw ­
nych  ko lon ii do W łoch. C óż jed ­
nak  —  jeśli W łochy po o trzym a ­
n iu  sw ych  ko lon ii, staną się k o ­
m u n istyczn e  w następnych  w y­
borach? R ozw iązanie jest m ożli­
w e ty lko  w tedy, jeśli będziem y  
pam iętać o naszym  ideale Unii 
E uropejskiej" .
Jeszcze ostrożniejszy Jest „Ecoao- 

auisł“« londyński. :
Dziennik pisze; *

„M im o, że  w ciągu ubiegłych  
2 lat zachodni so juszn icy , s zc ze ­
rze m ów iąc, karm ili i odziew ali 
naród w łoski, trzeba  dzisia j przy  
pom nieć, t e  stronn ictw o  chrze­
śc ijańsko  - dem okra tyczne , oraz  
ci, k tó rzy  popierają tę  partię  
znajdują  się  w trudnej sytuacji. 
W iele rzeczy  nie pow iodło  się, 
w iele akc ji zosta ło  w ykoszlaw io-  
n yc h ■ P oniew aż rozgryw ka, k tó ­
ra nastąpi p rzy w yborach w ło­
skich  będzie stanow ić o sy tuacji 
Europy na d łu ższy  czas, m ocar­
stw a  zachodnie zrobią lepiej, je ­
żeli dokonają  rachunku  sum ienia  
teraz, dzisiaj, zan im  rzucą sw ój 
na jw iększy  a tu t, m ianow icie plan  
odbudow y E uropy".

mm
O św iadczenie am b. Bogom ołow a 
na  k o n feren c ji genew skief

Podstawą wolności prawy winna kyń dą&enla de utrwalania »e- 
fcoju f bezpieczeństwa, przyjaźni 1 wepórpracy między owadami — 
powiedział amb. Bogomołow, delegat ZSRR na konferencji, poświę­
conej sprawie wolności Informacji. Cytując nazwiska magnatów pra­
sowych, którzy w krajach Kapitał istycsnych dyktują co sna się uka- 
zaó na łamach prasy, a e® nie — delegat radziecki przeciwstawia tej 
formalnej wolności zadania, jakie sobie wytyczyła prasa radziecka, 
wychowując czytelników i skupiają* Ich wokół szgadnień 
i pokoju. pracy

GENEWA (PAP). Kulminacyjnym 
punktem  posiedzenia poniedziałko­
wego było przemówienie przewodni­
czącego delegacji ZSRR, amb. Bogo- 
mołowa, k tóry  stw ierdził na wstę­
pie, ie  podstawą wolności prasy 
winno być dążenie do u trw alenia 
pokoju 1 bezpieczeństwa, przyjaźni i 
współpracy między narodam i, miłu­
jącymi pokój. Przyjęcie takiej posta­
wy jest konieczne dla obecnej kon­
ferencji, kiedy nieodpowiedzialna 
część prasy sieje nienawiść między 
narodami, pokryw ając to  hasłami 
nieograniczonej wolności prasy. S ta­
nowisko form alnej dem okracji przy­
znaje na papierze wszystkim nie­
ograniczone prawa, ale w  rzeczywi­

stości nie daje ku tem u żądnych 
gwarancji, ani możliwości. Form al­
nie każdy w  krajach  kapitalistycz­
nych m a praw o wydawać gazetę, ale 
w  rzeczywistości wolność ta  została 
ograniczona pieniądzem.

W czyich więc rękach i komu służy 
wolność informacji, jeśli większość 
narodu jest pozbawiona środków do 
praktycznego wykorzystywania tej 
wolności? — aapytuj* Bogomołow.

W rzeczywistości w  Anglii panują 
koncerny lord* Ro therm  er*, Kemp- 
sley'a, Beaverbrooka, naw et „Daily 
H erald" jest pod dyktandem  grupy 
Odhans Press. W Amćryee nad p ra­

są panują niepodzielnie Mc Cormlck, 
Peterson 1 inni potentaci prasowi.

Bogomołow cytuje opinię La G uar­
di 1, k tóry  w  depeszy z W arszawy do 
W aszyngtonu zapytuje, dlaczego w 
am erykańskiej prasie tak zniekształ­
ca się rzeczywistość krajów  wschod­
niej Europy.. Taka wolność prasy 
s'uży tylko Interesom drobnej m niej­
szości.

Tej form alnej, tylko na papierze 
istniejącej wolności przeciwstawia 
Bogomołow wolność prawdziwą w  
w arunkach prawdziwej demokracji.
. Dlatego — stwierdza Bogomołow— 
w  ZSRR została w  pełni zrealizowa­
na wolność prasy i inform acji, za­
gw arantow ana konstytucją. Stało się 
to możliwe dzięki temu, ie  lud stał 
się właścicielem drukarń , zapasów 
papieru itd. P rasa nie jest narzę­
dziem rozpowszechniania sensacji, 
ale — uśw iadam iania szerokich mas. 
Prócz 7.183 gazet o dziennym nakła­
dzie ponad 31 milionów egzempla­
rzy wychodzących w  111 językach, 
powstały nowe typy gazet, związa­
nych z poszczególnymi zakładami 
pracy, fabrykam i, kołchozami, sku-

GŁOS TRZEŹWOŚCI
Coraz częściej spostrzegają s!ę par­

tie socjalistyczne zachodnio-europej­
skie, że stają się narzędziem polityki 
imperialistycznej.

Organ belgijskiej partii socjalistycz­
nej „t.e peupie" pisze na ten temat;

ę:„W c?om j vyiedkie m ocarstw a, a 
■właściwie S ta n y  Z jednoczone, 
odrzuc iły  decyz ję  G eneralnego  
Z grom adzen ia  w spraw ie podzia ­
łu  P alestyny. Na f t a  i po łożen ie  
stra teg iczne Bliskiego i Środko ­
w ego W schodu odn iosły  zw yc ię ­
stw o  nad wolą w iększości N aro­
dów  Z jednoczonych .

D ziś  odrzucono  jedną  z  głów ­
nych  klauzu l tra k ta tu  poko jow e­
go z  W łocham i. Skąd  m ożna  w i­
dzieć, c zy  dla tych  sam ych ,■an­
tyko m u n is tyczn ych " ' pow odów
A m eryka n ie  nie zażądają  odda­
nia N iem com  terytoriów  przy łą ­
czonych  do Polski, czy te ż  p rzy ­
wrócenia Japonii w ysp ustąp io­
nych  Rosji?"

Robotnicy japońscy protestują przeciui 
am erykańskiej polityce okupacyjnej

Gen. Mac A rth u r chce p rzekszta łc ić  
Jap o n ię  iu bazę stra teg iczną  USA

Doprowadzone do ostateczności japońskie zw. zawodowe pracowni­
ków pocztowo * komunikacyjnych zdecydowały ogłosić strajk, by 
Zmusić rząd do zagwarantowania Minimum środków do żyda. Dowódca 
wojsk okupacyjnych gem. Mac Arthur, aczkolwiek uważa, że należy 
przywrócić Japonii statut państwa niepodległego, po led ł rządowi nie 
dopuścić do strajku. Opierając się na tym koła rządów# są gotow® 
rozpocząć akcję antysłrajkową.

Mac Arthur uważa, ie  nie należy ewakuować wojsk am erykań­
skich z Japonii, by nie opuszczać ważnej placówki strategicznej.
TOKIO (SAP) — Gen. Mac Arthur, 

naczelny dowódca wojsk amerykań­
skich w Japonii, polecił rządowi ]«■ 
pońskiemu nie dopuścić do powszech­
nego strajku 1.500.000 japońskich pra 
cowników komunikacji oraz innych 'n 
stytucji rządowych.

Strajk zapowiedzą any na dziś grozi 
zerwaniem wszelkiego połączenia te­
lefonicznego i pocztowego w nediod- 
niej Japonii. W e wechodniej Japonii 
komunikację pocztowo .  telefoniczna 
została przerwana jrń  w niedzielę.

Ogłoszenie etrajku powszechnego 
jest konsekwencją eytuacji, która 
trwa od dłuższego czasu na prowin­
cji. 23 marca przewodniczący japoń­
skich zw. zawodowych oświadczył, 
że strajki trwać będą do czasu, gdy 
rząd zdecyduje eię na zmianę swej do 
tychczasowej nieprzejednanej posta­
wy wobec żądań robotników.

Pierwszym sygnałem, t e  władz- c- 
kupacyjne będą interweniować w 
strajku, był fakt aresztowania człon­
ka partii komunistycznej, Toshie Ya- 
maguchi za niewykońanie rozkazu 
przywrócenia połączenia telefoniczne^ 
go między Tokio i Osaka. Yamaguchi j

został aresztowany przez władze oku­
pacyjne, po czym wydano go Japoń­
czykom celem przeprowadzenia pro­
cesu.

Strajki
TOKIO (SAP) — W  24 godziny P° 

ogłoszeniu memorandum amerykań­
skich władz okupacyjnych, nakazują­
cego. rządowi Japońckiemu przeciw­
działanie powszechnemu strajkowi 
pracowników komunikacji, 206:600 
pracowników komunikacji w zachod­
niej części Japonii opuściło pracę.

Związki zawodowe pracowników 
komunikacji odstąpiły od projektu 
strajku powszechnego, postanowiły 
natomiast zorganizować 48 godzinne 
strajki regionalne.

W  kołach rządowych w Tokio prze. 
widuje eię, że 1 m aja odbędą elą pod 
pałacem cesarza masowe manifesta­
cje robotnicze celem poparcia zadań 
dotyczących zaspokojenia minimum 
życiowego.

Japońskie koła rządowe gotowe aą 
rozpocząć natychmiast akcję anty- 
strajkową. Amerykańska kwatera

Chińskie Zgromadzenie Narodouie 
terenem  bójek i auiantur

Ziem ie osw obodzone przez 
a rm ię  kulon ą w raca ją  do życia

Na skutek wybianła większej, niż to określa ustawa wyborcza, 
li- ści p.' liw  do chińskiego Zgrom adzenia Narodowego, na sałi obrad 
wybuchły awantury. 100 posłów zostało aresztowanych, 10 rozpoczęło 
gł dćwkę protestacyjną. Fakty te dowodzą niewątpliwie rozprzężenia, 
istniejącego na terytoriach podległych rządowi Kuomintangu,

— We wtorek do-NANKIN (SAP) 
konano otwarcia Zgromadzenia Naro_ 
dewego, któremu towarzyszyły n.esły 
chanie burzliwe okoliczności.

W edług układu, zawartego w •w c’ 
im czasie przez Kuomintang * pozo­
stałymi partiami, na 1.040 członków 
Zgromadzenia 560 miejsc miało być 
zarezerwowanych (ił* przedstawicieli 
małych partii politycznych, bez waglą 
ć" r a wynik wyborów. Tymczasem w 
wielu okręgach „dzicy” kandydaci

Z ostatniej c h w ili

1  MCA (G d ań sk )
b ;;e  W ar ę  (P o z n a ń )  
u ko3£j.;kÓ !«re — 57 :

Kuomintangu wystawili własne kan­
dydatury i uzyskali mandaty.

Aresztowanie 100 posłów
Kiedy w ybrati członkowi* Zgrooa- 

' zania zjawili się na aali posiodzoń, 
okazaro i  ą ta  ich miejsca «ą zajęte 
prze-* przedstawicieli małych partii. 
Dziesięciu posłów ogłosiło głodówkę 
w sal: Zgromadzania, pozońtali — w 
licztoio stu — urządzili demonstrację 
w budynku aąsisdującym * gmachem 
Zgromadzenia. Wezwana prseu rząd 
Czang-Kai szeka policja usunęła „po­
dwójnych" posłów i wywiozła ich w 
nieznanym kierunku.

madzenia, a 
Kai ozeka •
przerwane.

po przemówieniu Czang- 
— posiedzenia zostało

Życie na terenach 
oswobodzonych

SZENSI PÓŁNOCNE (SAP) — W 
miastach położonych na wschód od 
Tsinan, cswobodzonycp ostatnio przez 
armię demokratyczną, zapanowało już 
z powrotem normalne żyda. W mie­
ście Posh an, ©środku przemysłu w ę­
glowego 1 wyrobu porcelany, funkcjo, 
nują jut dwie elektrownie. Sklepy są 
otwarte 1 dostawa artykułów żywno­
ściowych z* wsi okolicznych etale się 
zwiększa. Ludność ośrodka handlowe 
go Chowtsun, położonego przy Unii 
kolejowej Tsingts© — Tsinan ual- 
seczyła urządzenia wjskow* zbudowa­
ne przez oddziały Kuomintangu. H- 
lefctrownie 1 inne zakłady utytecano- 
śd  publicznej uruchomione eą s po­
wrotem jeden za drugim. Wszelkie 
podatki ustanowione przez raęd Kno-
mintangu ueetały śnieci one ( kupcy

1 wzięli eię a pourrrters swojej
pracy.

główna z niecierpliwością oczekuje 
na wynik rokowań, które mają się 
rozpocząć we wtorek wieczorem.

Mac Arthur przeciwny 
ewakuacji wojsk USA z Japonii

WASZYNGTON (SAP) — W  depe­
szy adresowanej do. departamentu sił 
zbrojnych USA j przekazanej komisji 
kredytowej, Izby Reprezentantów, 
gen Mac Arthur wypowiada się prze­
ciwko wszelkiej ewakuacji Japonii 
przez amerykańskie siły zbrojne.

Mac Arthur zaznacza, że jest zwo­
lennikiem zniesienia ograniczeń nalo_ 
żonych na Japonię w związku z jej 
okupacją i radzi „w razie potrzeby 
nawet jednostronnie” przywrócić te­
mu krajowi statut narodu niepodle­
głego.. Pomimo to Mac Arthur sprze­
ciwia się ewakuacji wojsk amerykań­
skich, nie chcąc przedwcześnie opu­
szczać „tak ważnej placówki strate­
gicznej”.

piające wokół siebie tysiące kore­
spondentów robotniczych I chłop­
skich.

Przechodząc dc wniosków kon­
kretnych, Bogomołow domaga się, 
aby na porządku dziennym do punk­
tu, mówiącego o prasie jako o orga­
nie walczącym o wolność człowieka 
bez względu na rasę, płeć, język i 
wyznanie, dodać zwrot, stw ierdzają­
cy „konieczność walki z faszyzmem i 
ideologią faszystowską oraz wszelką 
ideologią, stanowiącą groźbę dla tej 
wolności".

Pod koniec swego przemówienia 
Bogomołow stwierdził, że najszczyt­
niejszym i najważniejszym zadaniem 
prasy jest w alka o pokój 1 bezpie­
czeństwo narodów.

Glos delegata Czechosłowacji
GENEWA (RAP). Delegat Czecho­

słowacji, Hoffmeister, stw ierdził w 
swym przemówieniu, że St. Zjedno­
czone szerzą fałszywe wiadomości, 
aby w  ten sposób osiągnąć swoje 
imperialistyczne cele. „Wolność fał­
szywego inform owania — powiedział 
Hoffm eister — przybrała tak i zasięg, 
że jedynie nieliczne pisma zachodnie 
udzielają azylu prawdzie".

Wystąpienie amerykańskie 
niezbyt popularne nawet 
w USA

N. JORK (PAP). Większość dzien­
ników am erykańskich nie ukrywa, 
że w ystąpienia delegacji am erykań­
skiej na konferencji w  spraw ie wol­
ności inform acji — nie cieszą się 
zbytnią popularnością. Podkreśla się, 
że delegacja australijska wyraźnie 
wypowiada się za koncepcją wscho­
dnio-europejską, przewidującą ukró­
cenie propagandy wojennej w  prasie.

Korespondent „New York Times" 
donosi z Genewy, że przemówienie 
m inistra Grosza w yw arło szczególnie 
silne w rażenie na uczestnikach kon­
ferencji.

LONDYN (PAP). P rasa brytyjska 
podaje, że delegacja angielska w  Ge­
newie wycofała, na życzenie Amery­
kanów swój projekt w  sprawie wol­
ności informacji. P ro jek t ten, k tóre­
go treść nie została ogłoszona, za­
w ierał klauzule, które nastręczały 
pewne trudności delegacji am ery­
kańskiej.

WYWIAD „CZYTELNIKA"
Z HENRY WALLACE*}!

Wczorajsza „Rzeczpospoli­
ta" drukuje wywiad z  Henry 
A. Wallacem, kandydatem na 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych z ramienia trzeciej postę­
powej partii amerykańskiej. 
Wywiadu Wallace udzielił pi­
smom „Czytelnika" za pośred­
nictwem agencji „United 
Press". W  wywiadzie czytamy 
m. in.:

— Jak  rozw ija się trzecia par­
tia?

— Uważam, że aewa partia rozwi­
ja się w tempie, które przewyższ* 
moją własną optymistyczną ocenę 
sprzed dwóch miesięcy. Jestem prze­
konany, że miliony Amerykanów wy­
powiedzą się w glosowaniu jako zd©> 
cydowani bojownicy sprawy pokojm. 
Dzielą on! moje przekonanie, że Stany 
Zjednoczone nie potrzebują poświęcać 
żadnej żywotnej zasady ani żadnego 
żywotnego interesu publicznego dla 
położenia kresu zimnej wojnie nerwów.

—  C zy w ierzy  
wość w ojny  
przyszłości?

Pan w m ożll- 
najb liższe jw

— Nie wierzę, by wojna była praw­
dopodobna w najbliższej przyszłości, 
ale zwalczam akcje, które mogą unie­
możliwić uniknięcie wojny. Nie wie­
rzę, by jakiekolwiek wielkie mocar­
stwo zechciało rozpocząć wojnę świa­
tową.

— Co sądzi 
P olsk i?

Pan o odbudow ie

Apel K om itetu U czczenia Pam ięci 
g en e ra ła  K arola Suiierczeujskiego

Ogólnokrajowy Komitet Uczczenia 
pamięci gen. broni Karola Świerczew­
skiego ogłosił apel, którego pełną 
treść podajemy niżej:

Obywatele! Z inicjatywy Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepod­
ległość i Demokrację oraz Związku 
Dąbrowszczaków, został powołany do 
życia Ogólnokrajowy Komitet Uczcze­
nia Pamięci gen. broni Karola Świer­
czewskiego.

Gen. Karo! Świerczewski całe swe 
życie, wszystkie swe wysiiki — od 
ciężkiej robotniczej młodości, po boha­
terską śmierć w walce z ukraińskimi 
faszystami — poświęcił sprawie narodu 
polskiego, poświęcił szczęściu mas 
pracujących. To On — legendarny 
„Gen. Walter" — na polach dalekej 
Hiszpanii walczył przeciwko faszyzmo­
wi, wiernie wypełniając wielkie has'o 
naszych ojców „Za Waszą f  naszą 
wolność". To On był jednym z na>- 
czynniejszycb i najbardziej ofiansycn 
organizatorów Odrodzonego Wcuska 
Polskiego. Pod Jego dowództwem 2-ga 
Armia Wojska Polskiego przeszła 
swój pełen chwały szlak bojowy i przy 
pieczętowała naszą granicę na Nysie 
Łużyckiej ł walcząc bohatersko na 
najcięższych pozycjach, przyczyniła 
się do szybkiego zdobycia Berlina i 
zwycięskiego zakończenia wc,ny.

Gen. broni Karol SwierczewsV — 
prawdziwy ojciec i przyjaciel żu‘n:e- 
rza — potrafił tchnąć weń swój entu­
zjazm dla sprawy Polski, wolności i 
ludu, potrafił osobistym przykimem 
zagrzać go do wykonania najtrudniej­
szych zadań, potralil wychować go na 
świadomego obywatela naszej Ludowej 
Ojczyzny. Gen. broni Karol Świer­
czewski był bohaterskim bojownikiem 
niepodległości narodowej i wyzwolenia 
społecznego. Jego całe życie, Jego 
piaca, walka i śmierć na posterunku 
— są dla nas drogowskazem, (ak trze­
ba naród i Polskę miłować, jak na­
leży budować szczęście mas ludowych.

Pierwszą rocznicę śmierci Oenerała 
uczci cały naród w dn. 17 i 18 kwietnia, 
w rocznicę bohaterskiego forsowania 
Nysy Łużyck:ej przez zorganizowaną 
i dowodzoną przez Niego 2-gą Armię 
W.P. Uczcimy Go przez wytężoną 
pracę nad realizacją Jego — pisanego 
krwią — testamentu —  budowa­
nia lepszego jutr* dla najszer­
szych mas narodu. Niech w dni Jemu 
poświęcone nie bedz e ani jednej szko­
ły, świetlicy wiejsk ej i zakładu pra­
cy, w których nie zostałaby uczczona 
pamięć żołnierza Madrytu i Nysy Łu­
życkiej, Bohatera Narodowego Pol­
ski Ludowej — Generała Broni Karo­
la Świerczewskiego.

P artia  W allace’a o rgan izu je  
dem onstrac je  an tyw o jenne  w USA

f i  JORK. Komitet „trzeciej partii" 
postanowił proklamować na terenie St. 
Zjednoczonych „Mieaiąc pokoju". W 
ramach „Mieeiąca pokoju" mają się 
odbyć demonetracje przeciwko propa­
gandzie podżegany wojennych, usi­
łujących pogłębić panującą w St. Zjed­
noczonych histerię. Imprezie patro­
nuj* Henry Wallace. Pierwaze demon­
stracja pokojowa odbyła się w Wa­

l l
Rozegrany w Gc’e.’sku w d ugi dz eń 

ńw.ąt mecz o m sirzostwo Ligi P iki j . 
Koszykowe i między miejscową YMCA, 
a „Wartą” iPo:mzń) zakończy! się nie-j 
oczekiwanym zwycięstwem gospodarzy 
w! stosunku 57.41 (25:22). Drużyna 
YMCA już w pierwszych minutach 
gry zapewnił, sobie prowadzenie 17:0, 
po czym do głosu doszła „Warta", 
wyciągając do przerwy 25:22. Po 
zmianie pói gra jest wyrównana, do­
piero doskonały finisz Gdańszczan 
przynosi im decydujące o zwycięstwie 
punkty.

Dnia 26 marca 1918 roku zmarł
Ss. Y-k*.

MIECZYSŁAW RZESZUT
Poseł n a  Sejm U staw odaw czy R. F. 

C z & ś ć  i e g o  p a i f i l ę c f  J
M arszałek Sejm u U staw odaw czego

szyngtoui* po wystąpieniu Wallace'* 
przed senacką komisją sił zbrojnych.
Następne zorganizowane zostaną w 
innych miastach.

N. JORK (SAP). Podczas świąt 
Wielkiej Nocy, grupa zwolenników 
Wallace's urządziła manifestację anty­
wojenną. W N. Jorku manifestanci 
przemaszerowali 5-tą Aleją, niosąc 
transparenty z napisami: „Przeciwsta­
wiajmy się służbie wojskowej" —
„Więcej żywności a mniej armat" —
„Truman, przestań się mieszać w spra-1 być pierwszym, 
wv Grecji i Chin".

— Wypowiedziałem się bardzo prsy- 
chyinle o odbudowie Polski w mym 
oświadczeniu złożonym przed komisją 
Izby Reprezentantów w sprawie piana 
Marshalla. Powiedziałem wtedy — 
było to 24 lutego — że osiągnięcia w 
dziedzinie odbudowy Europy Wschod­
niej wykazują postęp 1 są oparte ną 
zdrowych podstawach.

Mr. Wallace zacytował następnie 
ostatni raport Organizacji Narodów 
Zjednoczonych na temat gospodarki 
europejskiej, oświadczając, że wskaź­
nik produkcji przemysłowej we wrze­
śniu 1947 r. w porównaniu z przecięt­
ną produkcją i  1937 r. wziętą za 100 
wyniósł: w Belgii — 84, we Francji — 
87, w Holandii — 96, w Polsce — 133.

—  W  jakim  stopniu  po in fo rm o­
w ane jest spo łeczeństw o  am e­
rykańsk ie  o w ydarzeniach  
św iatow ych?

— W prasie amerykańskiej drukuje 
się wiele faktów, ale przedzieranie się 
przez gąszcz dodatkowych określeń i 
krzywdzących, nie ścisłych wiadomo­
ści jest zadaniem trudnym l niewielu 
ludzi się na to zdobywa. Ja I senator 
Glenn Taylor (kandydat na wicepre­
zydenta z ramienia trzeciej partii} wi­
dzimy nasze zadanie w przedstawianiu 
faktów szczerze 1 uczdwie, tak jak je 
widzimy.

—  Co Pan sądzi o roli D epar­
tam entu  S tanu w wyw iera­
niu w pływ u na w ybory w ło­
skie?

— Zawsze ubolewałem 1 ubolewam 
nad stosowaniem „metod Pendergasta" 
v/ wyborach zarówno w kraju jak I za 
granicą.

(Wyjaśnienie „United Press": Wal­
lace m ał tu na myśli organizację poli­
tyczną stworzoną w Kansas City w 
stanie Missouri przez zmarłego Toma 
Pendergasta, a obecnie kerowana 
przez jego siostrzeńca Truman zostat 
wybrany na senatora właśnie pod au­
spicjami Pendergasta. Organizacja ta 
była często atakowana za przekup­
stwo, a sam Tom Pendergast, na krót­
ko przed swą śmiercią został wtrąco­
ny do więzienia u  oszustwa podatko­
we).

TRUMAN I WILLKTE

W tym samym numerze 
„Rzeczypospolitej" w artykuis 
pt. „Miejsce w Białym Domu'4 
znajdujemy zagadkową infor­
mację:

Jak wiadomo, prezydenturę swą 
zawdzięcza on (Truman) temu. że w 
chwili śmierd Roosevelta zabrakł© 
także pierwszego jego zastępcy 
Will kie'go.

Willkie nie tryl i nie mdql
ani w oecle

Turecki urn. sprani sagr. 
jedzie do Grecji

LONDYN (PAP). Według doniesień j 
agencji Reutera, bawiący obecnie w 
Paryżu m inister spraw  zagranicz­
nych Turcji Sadf.it udać ma się w 
piątek do At^n celem przeprowa­
dzenia z rządem greckim rozmów na 
tem at uzgodnienia polityki zagra­
nicznej i koordynacji gospodarki obu 
krajów.

żadnym zastępcy Roo*evel!a z 
tej prostej przyczyny, że był 
kontrkandydatem Roosevelta z 
ramienia Partii Republikań­
skiej w wyborach 1940 roku. 
W  żadnym razie Republikanin 
nie mógł „zastępować" Prezy­
denta z Partii Demokratycznej, 
bo Prezydent i Wiceprezydent 
wybierani są w Stanach Zjedno. 
czonych zawsze z tej samej li­
sty.'
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Woli
brytyjskie

Street
akcje

skupuje
w Wiemezech

F ra n k fu r t njM enem . w  m arcu

Amerykanie gospodarczo spenetro­
wali już obie strefy zachodnie N ie­
miec. Bizonia — jak potocznie nazy­
wa się dziś w Niemczech połączone 
strefy anglo . amerykańskie — jest 
finansowo zupełnie opanowana przez 
banki amerykańskie. Wall Street, u- 
lica nowojorska, która stała się sy­
nonimem kapitału bankowego, skupu 
je obecnie resztki akcji brytyjskich 
w instytucjach gospodarczych połą 
czomych stref za Elbą. Kto uważnie 
śledzi rozwój wypadków na zacho­
dzie Niemiec, ten nie może już mieć 
żadnych złudzeń co do przyszłości 
tych terenów: stają się one wyłączną 
domeną wpływów amerykańskich, 
czyli po prostu kolonią Stanów Zje­
dnoczonych. Generał Lucius D. Clay, 
gubernator amerykański we Frank­
furcie nad Menem, — w siedlisku 
konspiracji amerykańskiej i ośrodku 
„wielko-n:endeckich1’ nadziei. — jest 
teraz „wicekrólem” Niemiec. Jego ko 
lega brytyjski, general sir Brian Ro- 
berdvon, z godnością dumnego syna 
Albionu znos; coraz liczniejsze i bar 
dziej „namacalne" upokorzenia ame­
rykańskich władców Bizonii.

Przyczyna zmniejszenia się wpły­
wów brytyjskich w Niemczech, jest 
całkiem prosta: Anglicy nie mają pie 
niędzy. Z wierzycieli i bankierów 
kontynentu spadli oni w ciągu ostat­
niego ćwierćwiecza do roli dłużników 
całego świata. A przy tym natrafili 
na tak potężnego i ambitnego przeci­
wnika, jak Stacy Zjednoczone, które 
rozsadza wprost młody, a butny im­
perializm!

I „Jefs“

Jedną * aaacefc Wall Street we 
Frankfurcie jest instytucja dla handlu 
■•granicznego, która nazywa się JEIA 
czy+t „Joint Export Import Agency". 
Po styczniowej reorganizacji tej in­
stytucji oraz przyłączeniu do niej in­
nej jeszcze placówki finansowej, a 
mianowicie JEFA (..Joint Exchange 
Foreign Agency”), regulującej obrót 
płatniczo - dewizowy w charakterze 
agencji rozrachunkowej, wpływy bry. 
tyjskie spadły raptownie do mini­
mum, koniecznego już tylko dla utrzy 
mania prestiżu angielskiego wśród 
Niemców. Wiadomo jest bowiem, że 
we Frankfurcie Amerykanie liczą się 
teraz poważniej z Niemcami z Rady 
Gospodarczej, niż ze swymi brytyj­
skimi kolegami z „Bipartite Control 
Board", instytucji kontrolującej właś_ 
nie działalność owej Rady.

Do czasu tegorocznej „reorganiza­
cji’1 zarówno JEIA jak i JEFA po­
dlegały kontroli alianckiej ,.BICO” 
(„Bipartite Control Office"): stano­
wiska w niej były w połowie obsa­
dzone przez Amerykanów, w połowie 
zaś przez Anglików. Obecnie będzie 
ona bezpośrednio zależra od „Biparti­
te Board" czyli od urzędu obydwu 
gubernatorów, a więc właściwie — 
od samego Clay'a.

W ten sposób „Bizonia" znalazła 
się w bloku dolarowym.

Amerykanie szukają usprawiedliwię 
nia swej gospodarczej inwazji na 
Niemcy w znacznych kosztach utrzy­
mania, które ich tylko obciążają. Te­
goroczne koszty mają zasadniczo ob­
ciążyć oba mocarstwa kwotą wyso­
kości 800 milionów dolarów. Tyle WY 
nosi różnica między ulegającym s ta ­
łej zwyżce importem żywności i su ­
rowców, a ząbkującym dopiero eks­
portem zachodnich Niemiec. Zarząd 
amerykański w Niemczech liczy tu 
w dużej mierze na „pomoc" Planu 
Marshalla, nie cofając się nawet 
przed włączeniem „Bizonii’1 do ,g o ­
dziny państw europejskich", jak po­
wiada komunikat paryskiej Konferen 
cji Szesnastu.

Ale nawet ukazująca się w strefie 
amerykańskiej „Wirtschaftszeitung" 
(ze Stuttgartu) sądzi, że „nie jeden 
miesiąc minie zanim i w Niemczech 
i w W aszyngtonie jasno się zorientu­
ją co do konieczności importowania 
w szerszym zakresie surowców i ży­
wności : Kongres USA widocznie n e 
ma ochoty udzielenia pomocy11.

Na razie więc 800 milionów dola­
rów oznacza granicę importu. Ciężar 
ten spada prawie wyłącznie na barki 
Stanów Zjednoczonych. Anglia bo­
wiem, na skutek chronicznego braku 
dewiz, nie może ponosić w równej 

terze kosztów utrzymania Niemiec

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 
iW o p fs e #  Marian §*otikowiństti

ub. roku obie strony porozumiały się 
w tej sprawie podczas przewlekłych 
no.rad w Londynie. Nowa umowa prze 
widuje udział Anglików w nadwyżce 
importu w wysokości m.iiej niż jed­
nej czwartej części. „Londyn formal­
nie odetchnął na wiadomość o tak 
znaczne] uldze dla angielskiego bi­
lansu płatniczego — pisze bez żenady 
amerykańska „W irtschaftszeitung”. — 
Brytyjczycy rozporządzają już bowiem 
tylko resztkami z  pożyczek amerykan 
skiej i kanadyjskiej".

Blok dolarowy
Umowa londyńska — mimo ulg, ja ­

kie przyniosła Anglii, — wykazała 
dobitnie konsekwentne apanqwaaie 
„Bizonii1’ przez blok dolarowy oraz 
malejący z dnia *a dzień wpływ W. 
Brytanii na dwustrefową gospodarkę. 
„New Statesman and Nation11 sformu­
łował pogląd angielski słowami: „ce­
na je s t wysoka". Anglicy bowiem bę­
dą musieli w przyszłości płacić za 6U 
rowce sprowadzane z Niemiec — 
szczególnie za złom stalowy i drze­
wo — sko-nwertowanymi funtami, czy 
li po kursie 1 funt równa się 2,5 do­
lara. Jest to więc oficjalne potwier­
dzenie dewaluacji funta w sumie zaś 
Anglia dostaje się w orbitę bloku 
dolarowego stając się nieomal jego 
częścią składową!

Wspomniana powyżej „W irtschaft­
szeitung" pisze na ten temet z® żłe 
skrywaną satysfakcją:

„Również konto «steril«gowo JKA
(agencja handlu zagranicznego w Bl- 
zenri) w wysokości 24 milionów fun­
tów podlega — w myśl nowej umo­
wy — dolarowej konwersji. Anglicy 
mają nadzieją, że do końca 1948 ro­
ku uda im się ograniczyć konwersję 
do 40 milionów dolarów. Suma ta jest 
dość poważna, by sprawić Wielkiej 
Brytanii kłopoty. Anglia zmuszona 
będzie przyzr.ać pierwszeństwo eks­
portom do Niemiec, względnie zmniej 
szyć import złomu i drzewa z Nie­
miec. Import tern pochłania bowiem 
znaczną część • dolarów. Fakt, że w 
przyszłości Amerykanie będą prowa­
dzić JEIA oraz agencję dewizową 
JEFA, — wydaje się również nie 
sprawiać przyjemności Anglikom. Na 
horyzoncie Albionu zjawia s'-ę V°~ 
nótv*n’e widnie konkurencji niemiec. 
kiego eksportu... Z niemieckiego zaś 
punktu widzenia wydaje się wskaza­

na wymiana drzewa i złomu na do­
lary w Anglii".

Akcje niemieckie
Nic tedy dziwnego, że w komenta­

rzu do tych praktyk, londyński „New 
Statesman and Nation'1 nie bez gory­
czy wspomina dra Schadhta i jego 
sławetne praktyki w dziedzinie handlu 
zagranicznego.

Z tej perspektywy staje się rów­
nież zrozumiała nagła zwyżka kursu

akcji niemieckich przedsiębiorstw na 
zachodzie. I tak akcje „Vereinigte 
Stahiwerke" skoczyły w ostatnim cza_ 
sie ze 142 marek na 170, akcje „Hu­
ty Dobrej Nadziei" zaś z 319 —• 531. 
Zakłady „AEG" wykazują zwyżkę 
z 131 na 154, „Schering” — z 138 na 
180. Nie inaczej przedstawia się sy 
tuacja wielkich banków niemieckich: 
akcje: „Commerzbank" notowane
były ro<k temu 105 marek, dziś nato­
miast wzrosły do 151, a „Deutsche 
Bank1' wykazać się może zwyżką 
swych akcji z 94 na 139 marek.

Wall Street i tutaj przypomina «ię 
Europie.

O dbudowa  W arszaw ?

rr Omnibus" — biblioteczka
nieproznującego próżnowania

Przez  k ilk a  dni czytaliśm y w j N ie je s t oczywiście powieścią k ry
prasie  codziennej tajem nicze og ło-! m inalną czy sen tym en talną  inny
szenia, z  k tó ry m  w ynikało, że ktoś 
nam  zapow iada jak ieś niespodzian­
ki, k tó re  nazyw ają się „om nibus". 
Po przeczytaniu tego ogłoszenia za 
stanaw iałem  się ja k a  to  k a ra  nas 
czeka. Może to  będzie genialny 
przyrząd, k tó ry  tnie, sieka, miesza 
itd„ może nam ias tk a  opału, jakiś 
un iw ersalny  węgiel. Słowem coś, na 
co szkoda grosza, pap ieru  i cenne­
go m iejsca w  dziennikach um iesz­
czających to  ogłoszenie.

Po kilku  dniach zagadka została  
w yjaśniona: okazało się, że n as tró j 
tajem niczości m a służyć bardziej 
godziwym celom aniżeli rek lam a 
n am ias tk i w ęgla lub un iw ersa lne­
go noża. Ruchliw y „Czytelnik" w 
dowcipny sposób zapow iadał w  te j 
form ie w ydanie serii m aleńkich  
książeczek popu! arnyeh, k tórych  ce 
n a  w ynosi 15 zł. za  jeden tomik. 
W yeksportow ałem  się na 90 zł. ku ­
pując w szystkie tom iki, k tó re  się 
dotychczas ukazały.

tom ik serii om nibusowej, k tó ry  roz 
w iązuje „ta jn ik i serca ludzkiego". 
A utor — Adam Kulczycki p ro stu je  
m ylne tw ierdzenie znane już s ta ro ­
żytnym, jakoby  serce było „siedzi­
bą duszy i wzniosłych uczuć". N a­
tom iast ze zdum ieniem  dowiedzia­
łem  się, że serce słonia b ije  tylko 
18 razy  n a  m inutę, m yszy sześćset, 
a w róbla aż 800 razy  n a  m inutę. 
I  oto okazuje się, poucza nas au ­
tor, że „im zwierzę je s t w iększe 
tym  w olniej b ije serce". A utor tłu ­
m aczy nam  (p a trz  str. 10) także 
powód tego zjaw iska, k tó re  dla 
mnie, jako  fachowca z bardzo od­
ległej dziedziny, je s t rew elacją. Mo 
żna się z tych przem iłych książe­
czek dowiedzieć w iele ciekawego o 
t. zw. cudach przyrody, w  szczegól­
ności, że te  cuda nie są b y n aj­
m niej cudami.

W innej książeczce Kazim ierz Gu 
m iński tłum aczy nam  zasady fizj*. 
ki. Brzm ią te  słowa ja k  echa dale.

S zata  zew nętrzna, jak  zw ykle w  kjej przeszłości z okresu  kiedy

Budowa gm achu Banku H andlowego w W arszaw ie

' S f e i s .
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w ydaw nictw ach „C zytelnika • b a r­
dzo s ta ran n a , m aleńki fo rm a t 
(„szesnastka") zachęca do czyta­
nia. Książeczki te  s ta ją  się dzięki 
tem u form atow i bardziej intym ne, 
jakby  o d arte  z szaty  dostojności, 
co, przypuszczam  było celem w y­
dawcy.

„Omnibus", to  „biblioteczka nie 
próżnującego próżnowania" — gło­
si napis. Za pozwoleniem, obyw ate­
lu autorze tej nazwy. My czytelni­
cy „omnibusu" m usim y p ro testo ­
w ać przeciw  temu jak obyśm y pró­
żnowali czy ta jąc te  m ałe  omnibuso 
we tomiki. Może dzięki nim odry­
w am y się od troski dn ia  codzienne 
go, lecz czytając nie próżnujemy, 
przeciwnie pracujemy bardzo pilnie, 
błądząc po nieznanych nam zupeł­
nie krainach. Któż z nas tzw. fa­
chowców tsn. ludzi zajxatrzonych wr 
jeden m ały punkcik, zastanawia srię 

i „jak rośnie paznokieć"? N a to py- 
! tanie daje nam odpowiedź Henryk 
[Szaraki w  jednym z sześciu tomi 
ków.

czono nas  fizyki. A utor tłum aczy 
nam  te  zagadnien ia (bardziej przy­
stępnie aniżeli to  nam  usiłowano 
w yjaśnić daw nym i la ty ), w  k s ią ­
żeczce, k tó re j d a ł ty tu ł ,J a k  zw a­
żono pow ietrze". Lecz nie tylko n a­
uki przyrodnicze są  treśc ią  tych 
sześciu książeczek. P rof. W itold 
Taszycki pod in teresu jącym  ty tu ­
łem („Jak  kobieta  w niew iastę się  
przeobraziła") uczy nas d z - jó w  
naszego języka. I  ta  książeczka 
je st rew elacją. Ilu  z nas  wie, że 
słowo „księżyc" pochodzi od słow a 
„książę"? Albo, że w yraz .kob ie­
ta"  m ia ł w języku staropolsk im  
znaczenie u jem ne?

N ie uprzedzajmy Jednak wypad­
ków t. u i. uważnego przeczytania 
tych zajmujących książeczek. Czy­
tajcie Je i wy fachowcy od innydh 
mądrości i w y wszyscy, k tó rzy 
chcecie słę czegokolwiek dowia- 
dzieć, z braku czasu, a może i oehn 
ty ksiąg uczonych nie o sta ją c y .

A lfred  K rygier
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T A R G I P R ZEM YSŁO W E  
W L O N D Y N IE

D N IA  5 m aja  o tw arte  zostaną  
w  L ondynie oraz w  Castle 

Brom w ich koło B irm ingham  B ry ­
ty jsk ie  T argi P rzem ysłow e. W ielka  
B rytania  przygotow uje się na przy­
jęcie w ielk iej ilości gości zagranicz­
nych z kra jów  E uropy i z za ocea­
nu, k tó rzy  spodziewani są w  ciągu  
m aja  na w yspach b ry ty jsk ich . Ze 
w zględu na ograniczenia żyw no­
ściowe, organizatorzy T argów  zw ró ­
cili się ze specja lnym  podaniem  do 
M inisterstw a A prow izacji o zagw a­
rantow anie w szys tk im  przy jezdnym  
ka r t żyw nościow ych na cały okres  
pobytu.

R E P A T R IA C JA  JEŃCÓW  
N IE M IE C K IC H

R Y 7 Y J S K I m in ister w o jny  
Shinw ell ośw iadczył w  parla­

mencie, że do 1 lipca ukończona zo­
stanie repatriacja  w szystk ich  jeń ­
ców niemieckich, znajdu jących  się 
jeszcze w  obozach na terenie W iel­
k ie j B rytanii. W ciągu ostatniego  
roku 15.000 jeńców  m iesięcznie tara 
cało do N iem iec. W ciągu pierw­
szego kw arta łu  bieżącego roku  re­
patriacja obejm ie około 75.000 jeń­
ców. P ierw otne p ro jek ty  zm ierza ły  
do użycia jeńców  niem ieckich  w  
akcji żn iw nej na  terenie W ielkiej 
B rytan ii i w ysłania  ich do kra ju  
dopiero w  końcu jesieni. P ro jekty  
te  zm ieniono, aby pozwolić jeńcom  
na pracę w  polu na terenie N ie ­
miec.

B

Ze 160.000 jeńców , k tó rzy  snajdu- 
Jak wiadomo, jeszcze przed końcem ją  się to Anglii, pew na część pozo-

Polskie Towarzystwo Przyjaciół 
Narodów Zjednoczonych

Pod przew odnictw em  M inistra 
Odbudowy tow. Kaczorowskegio od 
było się organizacy jne zebran ie Pol­
skiego T ow arzystw a Przyjaciół O r­
ganizacji N arodów  Zjednoczonych, 
m ające na celu propagow anie idei 
zaw artych  w K arcie N arodów  Zjed­
noczonych, rozw ijanie poczucia so­
lidarności pom iędzy narodam i oraz 
szczerej o parte j n a  zasadach  wza 
jem nego poszanow ania w spółpracy 
m iędzynarodow ej.

Po uchwaleniu projektu statutu

T ow arzystw a w ybrany  został Za­
rząd, w  skład k tó rego  weszli: tow. 
min. Kaczorowski, jako  prezes, tow. 
min. Sztachelski o raz A. Juszkie- 
wicz jako  wiceprezesi, tow . G. Bu- 
tlow  i tow. J . Drozdowicz jako  se­
k re ta rze  generaln i, tow. K u rn a to w ­
ski, tow. red. R ojek i red. Radzi­
wiłł, jako  członkowie Zarządu. W 
skład K om isji Rew izyjnej weszli: 
prof. S ztrum  de Sztrem , tow. dr. 
S t  Gross i ob. A. Szyćko, N

stanie dobrowolnie w  ty m  kra ju  w  
charakterze robotników  cyw ilnych, 
o trzym u jąc za trudnienie w  ram ach  
bry ty jsk iego  planu werbowania rąk  
do pracy spośród cudzoziemców. 
N iem cy  ci o trzym a ją  norm alne  
ka r tk i żyw nościow e, odzież, specjal­
ne dokum en ty  oraz ta ką  płacę, ja ­
ką  o trzym u ją  b ry ty jscy  robotnicy  
rolni.

Z R Z U T Y  ŻYW N O ŚC I  
Z H E LIK O P TE R A

P RZE D  kilkom a  tygodniam i nnd  
południow ym  w ybrzeżem  W iel­

k ie j B rytan ii szalał silny sztorm  i 
w ysoka  fa la , k tóra  całkowicie unie­
m ożliw iała dostarczanie zaopatrze­
nia załogom  la tarń  m orskich. Obslu  
ga jednej z  la tarń  — W olf R ock  — 
położonej o kilkanaście kilom etrów  
od brzegu  — przez j0  dni była  cał­
kow icie odcięta od. lądu. Ponieważ 
w szelk ie  inne próby dowiezienia za­
pasów zaw iodły postanowiono za­
stosować helikopter'. Podczas nie- 
zw yk le  silnego huraganu helikopter  
zdołał przez cz tery  m in u ty  u trzy ­
m ać się nad latarnią, zrzucając z  
w ysokości Jf m etrów  w orki z  pocz­
tą  i z m iesięcznym  zaopatrzeniem  
dla załogi.

W  PO SZU K IW AN IU  
N IE O D K R YT YC H  SKARBÓ W

P ILO CI b ry ty jscy  rozpoczęli sze­
roko zakrojoną altcję zbierania  

m ateriałów  fo togra ficznych  z  tere­
nów W schodniej i Środkow ej A fr y ­
ki. Zdjęcia dokonyw ane są ze znacz  
nej w ysokości. Celem  te j pracy je st 
w ytyczen ie now ych linii kolejow ych  
i dróg w  dziew iczych obszarach  
Czarnego Lądu oraz zorientow anie  
się w  nieodkry tych  jeszcze bogac­
tw ach  ty ch  części A fryk i. Sam olo­
ty  w yposażone są w  najnow ocześ­
n ie jszy  sp rzę t fo togra ficzny. Pierw­
szych lo tów  dokonano nad terena­
mi w ęglow ym i Rodezji i tysiącam i 
kilom etrów  kw adratow ych  T anga­
niki, gdzie ostatnio ta k  w spaniale  
rozw ija  się upraw a orzecha ziem ­
nego.

rr
Tygodnik „Św iat i P o lska" ogło­

sił ankietę n a  tem at rozw oju sto ­
sunków polsko-czechosłowackich, 
p rag n ąc  przyczynić się do dalszego 
pogłębienia w spółpracy polsko cze­
chosłowackiej i do w ytyczenia w ła­
ściwych dróg  rozw ojowych w  ąto- 

| sunkach między P olską i Czechosło­
w acją.

Uczestnicy ankiety  w inni odpo­
wiedzieć n a  py tan ia : Ja k i zakres i 
jak ie  fo rm y pow inna przybrać 
w spółpraca polsko-czechosłowacka 
w  dziedzinie: a) politycznej, b) go­
spodarczej, c) ku ltu ra lne j, o raz ja ­
kie korzyści m ogą osiągnąć obie 
stro n y  z pogłębienia i rozbudow a­
n ia  w spółpracy polsko-czechosło­
w ackiej?

Odpowiedzi, w rozm iarach  nto- 
przekraczających 4 (czterech) stron  
maszynopisu, należy przesyłać do 
redakcji „Świata i Polski" (W ar­
szawa, ulica Lwowska 5, m. 7) d® 
dnia 1 m a ja  rb.

Pracę należy podpisać godłem 1 
załączyć w  zamkniętej kopercie 
(opatrzonej tym samym godłem ), 
nazwisko, im ię i adres autora od­
powiedzi.

Najlepsze prace będą nagrodzo­
ne, między innymi, darmowymi wy­
cieczkami do Czechosłowacji 1 bę­
dą ogłoszone w „Swiecie i iPolsce" 
w całości lub w  wyjątkach. Za •-  
publikowane artykuły autorzy ®- 
trzy m ają  honoraria wg. zasad obo­
wiązujących w  dziennikarstwie.

do specjalnych obozów. E w akuacja  
zw iązana była z  koniecznością za­
bezpieczenia m łodzieży spokojnej 
nauki zdała od w ielkich m iast na­
rażonych na bom by nieprzyjaciel­
skie. W  obozach m łodzież o trzym y­
wała pełne u trzym anie  i za  kw atero ­
wanie.

D rugą re form ą było w ydanie  ł 
w prow adzenie w  życie now ej u sta ­
w y o szkolnictw ie, trzecią wreszcie 
stw orzenie jednorocznego kursu  dla 
kszta łcenia  nauczycieli, w  zw iązku  
z tą  nową ustaw ą  o szkolnictw ie.

N ow a ustaw a  o szkolnictw ie prze  
dłużą obowiązek kszta łcenia  się 
dzieci z U, do 15 roku  życia. Po­
w oduje to  konieczność zaangażow a­
nia w  roku  szko lnym  1948IĄ9 — 
130.000 now ych nauczycieli. Ponie­
w aż w ielu  nauczycieli znajdow ało  
się w  w ojsku , lub pracowało pod­
czas w o jny w  innych  zawodach, 
trzeba było w  ra d yka ln y  sposób 
przeszkolić w  okresie w o jennym  
pew ną ilość now ych kandydatów  
do zaw odu nauczycielskiego.

W  roku  19Ą3 uruchom iona k ilka  
specjalnych zakładów  pedagogicz­
nych (obecnie liczba ich w ynosi już  
50). N ap ływ  kandydatów  był ogrom  
ny, i trzeba było zastosować pewne 
ograniczenia. Przede w szys tk im  
na kurs ten  przyjm ow ano ty lko  
m łodzież zasłużoną  to ja k iś  sposób 
w  walce z  N iem cam i. W prowadzono  
eksperym en ta lny  egzam in, podczas 
którego  egzam inatorzy kładli głów ­
ny nacisk nie na zakres w iedzy han  
dydatów , lecz na ich ogólną in te li­
gencję  ł orientację.

W rezultacie duża liczba przy ję­
tych  kandyda tów  posiadała w y­
kszta łcenie nie w yższe  niż szkołę  
powszechną, lecz w ykazyw a ła  uńele 
w artościow ych cech, św iadczących  
o dużych kw alifikac jach  do zaw o­
du nauczycielskiego. E ksp erym en t 
okazał się udany. Pr zeszło tr z y  ty ­
siące m łodych pedagogów pracuje 
ju ż  w  szkołach  i zasłużyło  na po­
chw ałę i uznanie przełożonych.

Kronika k

REFO RM A SZK O LN IC TW A  
A N G IEL SK IE G O  

CIĄGU la t w o jn y  W ielka  
B rytan ia  przeprowadziła  

tr zy  ważne re fo rm y z zakresu  szkol 
nictioa. P ierwszą było przeniesienie  j 
kttkudzisięciu szkół, ew akuow anych  j 
m  tw yc h  do tychcam ow ych lokmli, \

W
n

kon<
żyw

B AMBASADOR WŁOSKI 
O MICKIEWICZU

Pismo „Unita" zamieszcza artykuł 
b am basadora włoskiego Eugenio Re 
ale o Mickiewiczu, nawiązujący do 
uroczystego ob d u  setnej rocznicy 
powstania Legionu Mickiewicza. Au­
to r podkreśla, że program  społeczny 
Mickiewicza opierał się na zasadach 
socjalizmu.

FILM RADZIECKI O POLSCE
Centralne Studio filmów dokumen 

tarnych w Moskwie wyprodukowało 
nowy film o Polsce. Pokazana w  nim 
została działalność rządu dem okra­
tycznego, odbudowa i rozwój gospo­
darki narodowej w  Polsce. Przed o- 
czarni widzów przesuw ają się przed­
siębiorstwa śląsko-dąbrowskiego za­
głębia węglowego, zakłady m etalur­
giczne. fabryki włókiennicze w Ło­
dzi, fabryki wagonów itp.

UCZONY RADZIECKI
AUTOREM HISTORII TEATRU 

POLSKIEGO
Staraniem  Insty tu tu  Historii Sztu­

ki Akademii Nauk ZSRR, wyszło z 
druku k ilka nowych dziel, poświęco­
nych sztuce narodów słowiańskich. 
M. in. ukazała się praca Bolesława 
Rostockiego pt. „Zarys historii tea­
tru  polskiego".

Ponad to wydane zostały prace Bo 
rysa Asafiewa „Muzyka narodów 
słowiańskich", prof. M ikołaja Kozi­
na „O pochodzeniu sztuki słow iań­
skiej" oraz Sergiusza Ignatowa „Hi­
storia tea tru  jugosłowiańskiego".

O SClSLEJSZY KONTAKT 
MIĘDZY KULTURĄ POLSKĄ 

I JUGOSŁOWIAŃSKĄ
Organ Związku Literatów  Jugo­

słowiańskich tygodnik „Knizewne 
Nowinę" opublikował artykuł Oto 
Merina o kulturze polskiej i Jugo­
sławii. Merin, który bawił ostatnio 
w  Warszawie, jako członek delega­
cji — stw ierdza że wsipółny rytm  
pracy, który przenika Polskę i J u ­
gosławię, stanowi jeden z czynników 
bliskości i zrozumienia między obu 
krajam i.

Przechodząc do spraw  sztuki, Me­
rin  pisze, iż szczególne wrażenie v.-y- 
w arl na nim realizm m alarstw a pol­
skiego XVIII i XIX wieku. W skazu­

jąc na podobieństwo realistycznego 
m alarstw a polskiego i jugosłowiań­
skiego. autor przyznaje przewagę ma 
lrrs tw u  polskiemu.

Na zakończenie M erin silnie pod­
kreśla potrzebę zacieśnienia kontak­
tów kulturalnych między bratnim i 
narodam i Polski i Jugosławii.

SZCZECIN OTRZYMAŁ 
GALERIĘ OBRAZÓW 

MALARZY POLSKICH
Muzeum Narodowe w W arszawie 

prźekazało dla Szczecińskiego Muze­
um Okręgowego bogatą galerię obra­
zów malarzy polskich. Będzie to sta ­
ła wystawa m alarstw a polskiego w 
Szczecinie.

Transport zawiera około 80 obra­
zów Jacka Malczewskiego, Woic'.e- 
cha Kossaka, K arp ńskiego, Mehof­
fera, Wyczółkowskiego. Siemiradzkie 
go, Fałata i innych wybitnych m ala­
rzy.

Z KOMISJI
UPOWSZECHNIENIA MUZYKi
W M inisterstwie K ultury i Sztuki 

odbyło się posiedzenie Komisji U- 
powszechnienia Muzyki. Tem atem  
obrad były sprawy szkolenia instruk­
torów am atorskich chórów i orkiestr, 
akcja ekip objazdowych, Ogniska 
Muzyczne na wsi, spraw a nowego re­
pertuaru  i klasyfikacja chórów am r 
torskich.

IMPREZA ARTYSTYCZNA 
ZESPOŁO’”  WIEJSKICH

Terenowe placówki Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej przeprow adzają eli­
m inację zespoiów artystycznych, któ 
re w ystąpią w W arszawie na krajo­
wym pokazie artystycznym  w  m aju 
bieżącego roku.

Pokaz składać się będzie wyłącz­
nie z występów zespołów artystycz­
nych, po jednym  z każdego woje­
wództwa.

Tem atem  wszystkich występów 
artystycznych, związanych w pewną 
ca'ość, są podstawowe założenia ide­
ologiczne Z. S. Ch.

Zespo y artystyczne, które wezmą 
udział w pokazie, objadą następnie 
świetlice robotnicze w Warszawie, co 
da początek wym ian’e kulturalnej 
między ośrodkami robotniczymi wiej 

skimi.
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ŻYCIE GOSPODARCZE
W zrost produkcji cem entu w  Polsce

Ci  E M E N T  je s t  jed n y m  z n a jw aż- 
n ie jszy ch  d ó b r in w esty cy j­

nych . Ilo śc i zużyw ane p rzez  po­
szczególne K raje  m o g ą  św iadczyć, 
podobn ie  ja k  s ta l i e n e rg ia  e lek  
try czn a , o s ta n ie  u p rzem y sło w ien ia  
i  o  tę tn ie  życia  gospodarczego . W 
ro k u  1938 rea lizo w an ie  p ro g ra m u  
budow y C e n tra ln e g o  O k ręg u  p rz e ­
m ysłow ego  i og ó ln e  ożyw ienie , z a ­
z n a c z a ją c e  się w  g o sp o d arce  św ia ­
to w e j zw iększy ło  p ro d u k c ję  cem en­
tu  w  Poisoe do 1.719 ty s . ton . W  
p ro d u k c ji św ia to w e j z a jm o w a liśm y  
w  tytm czasie  jed n o  z da lszych  
miejsc, s to ją c  z a  S ta n a m i Z jedno 
czonym i, k tó ry c h  p ro d u k c ja  w yno­
s iła  w ro k u  1937 — 20 m iln . ton, 
za  N iem cam i (12 m iln . to n ) , A n­
g lią  (7 m iln .) , Z SR R , Ja-pontą, 
F ra n c ją ,  W łocham i, B elg ią , H isz­
p a n ią  i C zechosłow acją .

n a  ro k  b ieżący p rzew id u je  w y tw o­
rzen ie  1.700 tys. ton, p rzy  ek sp o r­
cie, zm n ie jszonym  do 300 tys. ton.

Koordynacja zbytu i inwestycji

N a j b a r d z i e j  z a s łu g u jący m  n a  
uw ag ę  m o m en tem , z p u n k tu  

w idzen ia  p o lity k i gospodarczej, je s t  
p rzeznaczen ie  n a  e k sp o r t pow aż­
n ych  iłaśc i cem en tu , k tó re g o  b rak  
d a je  się  odczuw ać n a  ry n k u  k r a ­
jow ym . Z ro zu m ia łe  je s t, że zużycie 
w P o lsce  w iększej lub  m n ie jsze j 
ilości c em e n tu  w p ły w a  w  spo  ;ób 
is to tn y  n a  p rzyśp ieszen ie  w zg lęd ­
n ie  o p ó źn ian ie  te m p a  odbudow y, to ­
też  kon ieczność u zy sk an ia  dew iz 
d la  z ak u p u  in n y ch  d ó b r in w esty ­
cy jnych , czy też  chęć zap ew n ien ia  
sob ie  w p rzyszłośc i ry n k ó w  zby tu  
n ie  po w in n a  w  ty m  w y p ad k u  od-

P o  o d zy sk an iu  n iepod leg łośc i ko-I g ry w ać  i w  rzeczyw istośc i n ie  od- 
n ieczność  odbudow y zn iszczeń  w o -1 g ry w a  pow ażn ie jsze j ro li. Z arów no  
je n n y c h  w y m a g a ła  w  p ie rw szy m  (ro z m ia ry  dok o n y w an y ch  inw estycji, 
rzęd z ie  u ru ch o m ien ia  f a b ry k  ce­
m e n tu , k tó re g o  p ro d u k c ja  w z ra s ta  
z  287 ty s . to n  w  r . 1945, do  1.373 
ty s . to n  w  r .  1946 i 1.510 ty s . ton  w  
r. 1947, z  czego n a  e k sp o r t p rz e z n a ­
czono  400 ty s  tom. P la n  p ro d u k c ji

1 ja k  też  g o sp o d a rk a  w szelk im i 
ty k u ła m i in w esty cy jn y m i m usi

Kronika
gospodarcza
DOSTAWY tU D  DLA HUTNICTWA

W  etycznie Iw. doatarcxoao ka­
t a n  33 I p  ton m d  krajow ych, 36 tys. 
tor nad zagranicznych i ponad 3 tys 
to* p irytów  krajow ych. Ponad- 
ta  w OBjawianym okrasi® hutn ic­
two otrzym ało ponad 49 ty*, tom hu t­
niczego złomu krajow ego. 34 tye. ton 
ułomu zagranicznego, ponad 11 tys 
tor, złomu odlewniczego oraz ponad 
2.000 ton złoipu m etali nieżelaznych.

NAJWIĘKSZY DZIENNY
PRZEŁADUNEK WĘGLA

W  r. b. m arcowe przeładunki węgla 
w naszych portach  zapow iadają się 
dobrze. W  pierw szej dekadzie p rzeła­
dowano ponad 300 tys. ton. N astęp ­
nie w końcu drugiej dekady dzień 19 
m arca był rekordow ym  dniem prze­
ładunku. W  dniu  tym 5 portów  prze­

ła d o w a ło  łącznie 57.362 tony węgla. 
Z tego w G dańsku — 17.044 ton., w 
Gdyni — 15.623 ton. w Szczecinie — 
5.625 ton. w Ustce — 1.677 ton i w 
D arłow ie — 269 ton. Ponadto w dniu 
tym  zostały zaaw izow ane pierwsze 2 
etątki w Kołobrzegu. Były nimi duń­
skie „Biorn Elfing" i „Pionier". W e- 
•z iy  one do portu  następnego dnia 
rano.

SILNIKI DLA KUTRÓW RYBACKICH

M orska C entrala H andlow a o trzy­
m ała ze Szwecji 14 silników  Skan- 
dia 85 KM 1 15 silników  Bolinder 10 
KM. Z pierw szych 4 zostaną wmon­
tow ane do kutrów  6talow ych firmy 
„A rka", 4 otrzym a stocznia rybacka, 
•  pozostałe pójdą na w ym ianę zuży­
tych  silników. Równocześnie z odbio­
rem  silników, inspek tor techniczny 
Głównego Insty tu tu  Rybołówstwa Mor 
skiego przeprow adził rozm owy w 
spraw ie zakupu licencji na praw o pro 
dukcji, wyżej w ym ienionych s iln i­
ków  kutrow ych, w kraju.

„KRAKÓW" PRZYBYŁ Z IIULL
W  dniu 22 bm. przybył do Gdyni z 

Hull sta tek  „K raków " j  ładunkiem  
drobnicy, na k tó ry  sk ładają  się m. 
łnn.: kable elektryczne, rury stalow e 
do kotłów  parow ych, azbest, węże gu 
mowe, w ełna, narzędzia i przyrządy 
miernicze, części do maszyn w prze­
m yśle w łókienniczym, skóry  tw arde 
i m iękkie — w ypraw ione oraz taśmy 
izolacyjne.

PRÓBY Z BAWEŁNĄ KOLOROWĄ 
W  ZSRR.

M oskiew ska „Praw da’1 opublikowa_ 
ła spraw ozdanie z Taszkientu, do ty ­
czące prób z upraw ą baw ełny koloro­
w ej. Pod upraw ą te j baw ełny znajdu­
je  się  w tej chw ili kilka tysięcy hek 
tarów. Chodzi w tym w ypadku o b a ­
w ełnę koloru brunatnego, zielonego, 
jasnoczerw onego i jasnoniebieskiego, 
k tórej poszczególne w łókna m ają dłu 
gość 40 do 50 mm Bawełna ta w yka­
zuje dużą odporność i bardzo szybko 
dojrzewa.

ar-
S'ię

odbyw ać w  ra m a c h  szczegółow o o- 
p raco w an y ch  p lanów , pon iew aż ty l­
ko  ta k a  m e to d a  p o stęp o w an ia  po 
zwold n a m  u n ik n ą ć  w strz ą só w  go­
spodarczych . Je ś lib y  np. ry n e k  to ­
w a ro w y  w e w n ę trz n y  d y sp o n o w ał 
n ieo g ran iczo n ą  ilością  cem en tu  i 
Innych  d ób r, p o trzeb n y ch  do  doko­
n y w a n ia  inw estyc ji, po w staćb y  m o­
g ło  n iebezp ieczeństw o  zby tn iego  
w zm ożen ia  p ro d u k c ji d ó b r t r w a ­
łych , z a tru d n ie n ia  p rzy  te j  p ro d u k ­
c ji części u rz ą d z e ń  i robo tn ików , 
p ra c u ją c y c h  obecn ie  p rzy  w y tw a ­
rz a n iu  żyw ności, odzieży lub obu­
w ia  i sp o w odow an ia  w  n a s tę p s tw ie  
pow ażnych  b ra k ó w  w  ty c h  dzie-

R

dżinach . Je ś li idzie o ro k  ub iag ły  
sy tu a c ja  u  n a s  p rz e d s ta w ia ła  się 
nieco odm ienn ie . D y sp o n u jąc  do 
s ta te c z n ą  ilością  cem en tu , n ie  po ­
s iad a liśm y  d o s ta teczn e j ilości ż e la ­
za , k tó re  łączn ie  z  cem e n tem  s ta ­
now ią  n ie rozdz ie lną  ca ło ść  przy  
w szelk iego  n ie m a l ro d za ju  p rzed ­
sięw zięciach  in w esty cy jn y ch . S k u t 
k iem  tego , je ś lib y śm y  n a w e t n ie  
p rzeznaczy li n a  e k sp o r t an i jed n e j 
to n y  cem en tu  i zgodzili się n a  do­
b row o lne  og ran iczen ie  w y tw órczo ­
ści d ó b r bezpośredn ie j kons-umcjl, 
n ie  o siąg n ę lib y śm y  przez  to  zam ie ­
rzonych  sk u tk ó w .

Przekraczamy produkcję 
przedwojenną

C K  1948 będzie prze łom ow ą 
d a tą , w  k tó re j w y tw órczość  

cem en tu  o s iąg n ie  s ta n  z re k o rd o ­
w ego roku  1938. dochodząc co n a j­
m n ie j do 1.700 ty s . to n , z  czego 
p rzew idz iano  n a  e k sp o r t ty lk o  300 
ty s . ton . Z w iększen ie  zb y tu  w  k r a ­
ju  o  290 ty s . to n  d a je  w  pew nej 
m ierze  o b raz  w z ro stu  te m p a  odbu ­
dow y gospodarczej.

Ż yczylibyśm y sob ie  w szyscy, aby  
e k sp o r t c em en tu  m ożna  by ło  o g ra ­
niczyć ja k  n a jb a rd z ie j , je d n a k  w  
chw ili obecnej n ie  by łoby  to m o­
żliw e an i celow e. W d y sp o n o w a­
niu  silam i w y tw órczym i doszliśm y 
ju ż  do  m a k sy m a ln e g o  w y k o rz y s ta ­
n ia  ro zp o rząd za ln y ch  s i ł roboczych, 
w obec czego zw iększen ie  te m p a  
.prac m ożliw e je s t  do  o s iąg n ięc ia  
jed y n ie  d ro g ą  z a s tę p o w a n ia  r ą k  ro ­
boczych s iłą  m aszyn . O b aw a u t r a ­
ty  ry n k ó w  zag ran iczn y ch  d la  ce­
m e n tu  po lsk ieg o  n ie  w chodzi w  r a ­

chubę. Z a  ty m , że m ożem y  się  n ie  
obaw iać  obcej k o n k u re n c ji n a  ry n ­
k ach  św ia tow ych  p rzem aw ia  fa k t, 
że dziś w  rzędzie im p o rte ró w  n a ­
szego cem en tu , poza A m ery k ą  Płd. 
i Ś rodkow ą, A fry k ą  o ra z  k ra ja m i 
B lisk iego  W schodu, z n a jd u ją  się r ó ­
w nież n a jw ię k s i p roducenci —S ta n y  
Z jednoczone i W. B ry ta n ia . N ie bez 
zn aczen ia  je s t  te ż  ta  okoliczność, że 
e k sp o r t c em e n tu  p rzy  obecnych  ce­
r a c h  n a  ry n k u  św ia to w y m  je s t  m a ­
ło o p łaca ln y  i o d g ry w a  w  gospo­
darce  po lskiej stosunkow o n ie­
zn aczn ą  ro lę . Zużycie go  n a  cele 
odbudow y k ra ju  m oże p rzyn ieść  
znaczn ie  w iększe korzyści niż for- 

' sow an ie  w yw ozu.

Prace i zamierzenia  
Państw. Instytutu G e o lo g ic zn eg o

O p ra c a c h  i z am ie rzen iach  P a ń ­
stw ow ego  In s ty tu tu  G eologicznego 
p o in fo rm o w a ł p rzed s taw ic ie la  P A P  
d y re k to r  In s ty tu tu , C zarnocki.

In s ty tu t  p rzep ro w ad za  n aukow e 
b a d a n ia  geo log iczne i geofizyczne, 
k tó re  są  p o d s ta w ą  p ra c  poszukl 
w aw czych. P o szu k iw an ia  sk oncen ­
tro w a n e  są  n a  ty ch  dziedzinach , 
k tó re  p rzem ysłow i s ą  n a jb a rd z ie j 
po trzebne .

O k re s  p ra c  In s ty tu tu  p rzed  ro ­
k iem  1939 b y ł w łaśc iw ie  o k resem  
p rzygo tow aw czym  do obecnego  s ta ­
d ium  p rak ty czn y ch  poszuk iw ań  o- 
ra z  p rzy g o to w ań  do e k sp lo a tac ji 
odnalez ionych  ju ż  złóż m in e ra ln y ch .

W dziedz in ie  w ęg la  p ra c e  poszu ­
k iw aw cze In s ty tu tu  p ro w ad zo n e  są  
poza  te re n e m  z n a n y c h  do tychczas 
z ag łę b i w ęglow ych .

W ynik i u z y sk a n e  jeszcze p rzed  
w o jn ą  p o z w a la ją  n a  op raco w an ie  
ram o w eg o  p ro g ra m u  b a d a ń  n a  W y­
żyn ie  L u be lsk ie j. S podziew am y  się, 
że b a d a n ia  te  p rzy n io są  now e od­
k ry c ia  w ęg la  k a m ie n n e g o  n a  ty m  
obszarze. W sze ro k im  zak re s ie  
uw zg lędn ione  są  ró w n ież  b a d a n ia

w dziedzin ie  w ęg la  b ru n a tn e g o . P o ­
szu k iw an ia  now ych  złóż ro p y  n a f ­
tow ej i gazów  z iem nych  częściow o 
zo s ta ły  ju ż  uw ieńczone sukcesam i 
w  o k ręg u  p o d k a rp ack im , rów n ież  
p o szu k iw an ia  złóż so li po tasow ych  
p rzy n io sły  pow ażne o d k ry c ia  w  o 
ko licy  K łodaw y. P ra c e  te  są  n a d a l 
szeroko  uw zg lęd n ian e  w  p ro g ra m ie  
W ydzia łu  N a fty , Soli i G azu.

P ań stw o w y  In s ty tu t  G eologiczny 
p row adzi rów nież  b a d a n ia  w  z a k re ­
sie ru d  że la za  i m e ta li n ieże laz­
nych. B a d a n ia  te  p ro w ad zo n e  są  
n a  obszarze  g ó r  Ś w ię to k rzy sk ich , 
poprzez reg io n  częstochow sk i, aż  po 
D olny  Ś lą sk . W z a k re s ie  w y k o rzy ­
s t a n a  w ody ja k o  ź ró d ła  e n e rg ii — 
W ydz. G eologii T echn iczne j o p raco ­
w u je  p ro je k ty  z a p ó r w o d n y ch  i 
zb io rn ików  w  w ie lu  m ie jscach  
k ra ju ,

N iezm ie rn ie  w ażn a  je s t  d z ia ła l­
ność Wydz. K a r to g ra f i i  Szczegóło­
w ej, k tó ry  to  W ydział o p raco w u je  
m ap ę  geo log iczną P o lsk i, s ta n o w ią ­
cą  p o d staw ę  p la n o w a n ia  w  dziedzi­
n ie  p o szu k iw ań  i w  in n y ch  dziedzi­
n ach  życia  gospodarczego .

N o w e  koncepcje  
rozwoju portu w Szczecinie

Na ostatnim posiedzeniu plenarnym 
Wojewódzkiej Rady Gospodarczej 
PPS, dyrektor S. U. M., tow. dr Bo- 
narski, wygłosił referat pt. „Plan 
przeładunku drobnicy w porcie szcze­
cińskim w związku z perspektywami 
rozwoju portu".

Prelegent zwrócił uwagę, ie  w e­
dług ścisłych obliczeń specjalistów 
zdolności przeładunkowe nabrzeży i 
magazynów dla drobnicy nie prze­
w yższają 100 000 ton rocznie. Plan 
przeładunków drobnicy na rok 1948 
w Ilości 218.000 ton może być wy­
konany pod warunkiem kierowania 
przez port szczeciński ładunków 
drobnicowych, nie wymagających 
składowania w magazynach.

Na podstawie analizy wykonania 
planu w roku 1947 i zamierzeń inwe- 
stycyjnych na rok 1948 prelegent do­
szedł do wniosku, że rola Szczecina 
jako portu w ęglow ego została prze­
sądzona i założenia planu trzyletnie­
go w dziedzinie przeładunków maso­
wych są w pełni realne.

Mając na uwadze wysoką rentow-

Czytamu Kacznik Statystyczny

Drogi w o d n e  śródlądowe
Tablice 3, 4 1 5 na stronicy 8 i 9 

R o czn ika  S ta ty s ty c z n e g o  1947 in ­
fo rm u ją  czy te ln ik a  o w ażn ie jszy ch  
rzekach, w iększych  je z io ra c h  i ka­
n a ła c h  łączących  rz e k i i je z io ra  n a  
obecnym  te ry to r iu m  P o lsk i.

T ab lic a  m ó w iąca  o  'je z io ra c h , 
k tó ry c h  p o w ierzch n ia  p rzek racza  
20 km . k w a d ra to w y c h  p o d a je  13 
n azw  ta k ic h  jez io r. D ziesięć spo­
śró d  ty c h  je z io r z n a jd u je  się n a  
Z iem iach  O dzyskanych . N a jw ięk ­
szym z nich jest jezioro Sniandwy 
(woj. o lsz ty ń sk ie ) , którego po­
wierzchnia wynosi 122 fem. kw.

najmniejszym jezioro W igry (woj. 
h ia ło stook ie ) — 21 km . kw . R ów ­
n ież i sp o śró d  5 k a n a łó w  łączących  
rzek i 1 je z io ra  ty lk o  2 (A u g u sto w ­
sk i i B ydgosk i) leżą  w  g ran icach  
ziem  daw nych . T rzy  p o zo sta łe : G li­
w icki, M azu rsk i i W arm iń sk i z n a j­
d u ją  s ię  na Z iem iach  O dzyskanych .

K ró tk i ten p rz e g lą d  unaoczn ia  
w ie lk ie  m ożliw ości ro zw o ju  w odnej 
k o m u n ik ac ji ś ró d ląd o w ej, k tó re  o- 
tw o rzy ły  s ię  p rzed  nami w  zw iąz ­
k u  z odzy sk an iem  ziem  na Zacho 
dzie.

ność przeładunków drobnicowych 
przy deficytowości ładunków maso­
wych oraz konieczność zapewnienia 
gospodarczej samowystarczalności 
portu, dobrobytu zaplecza I w związ­
ku z sytuacją geograficzną Szczecina, 
predystynowauego na port tranzyto­
wy dla Europy Środkowej, przyszedł 
referent do wniosku, że plan rozwoju 
portu szczecińskiego wobec rozbudo­
wy portu węglowego, winien przewi­
dywać także rozbudowę urządzeń dla 
przeładunku drobnicy, celem stworze­
nia bazy technicznej dla przeładunku 
zaplanowanej na rok 1949 — ilości 
900 tys. ton drobnicy. Wymaga to 
budowy około 70.000 m kw. magazy­
nów, adaptacji nowych nabrzeży i 
dźwigów drobnicowych.

W ożywionej dyskusji podniesiono 
fakt, że aktyw PPS w jednolitofron- 
towym współdziałaniu z PPR  położy! 
znaczne zasługi przy uruchomieniu 
portu.

W pierwotnym okresie, gdy przy­
szłość portu szczecińskiego wydawa­
ła się problematyczna I zwolennicy 
Gdańska 1 Gdyni kwestionowali przy­
szłość portu w Szczecinie, ówczesny 
zespół Rady Gospodarczej wystąpił z 
inicjatywą uruchomienia portu w 
Szczecinie za wszelką cenę, co dało 
odpowiednie wyntki. W gronie Rady 
Gospodarczej zasiadają towarzysze 
dzięki entuzjazmowi I oddanej pracy, 
których został przeładowany w Szcze­
cinie pierwszy statek z węglem.

Obecnie w następnym etapie roz­
woju portu występujemy z nową 
twórczą koncepcją — rozbudowy 
Szczecina, nie tylko jako portu prze­
ładunków masowych, lecz takie jako 
portu drobnicowego.

Na zakończenie postanowiono prze­
kazać opracow anie szczegółowych 
materiałów w przedmiocie niezbędnych 
inwestycji dla przeładunku drobni­
cy — Komisji Morskiej Rady. (t)

Możliwości rozwojowe
n  L A N  T rz y le tn i p rzew id u je  osią- 
* gn ięc ie  w  r. 1949 p ro d u k c ji c e ­
m e n tu  dochodzącej do 2 m ilionów  
ton , je d n a k  p rzypuszczać  m ożna, 
że ilość ta  z o s ta n ie  pow ażn ie  p rz e ­
k roczona.

N a  uw ag ę  z a s łu g u je  rozw ój p ro ­
dukc ji cem en tu  w ielkopiecow ego. 
Ju ż  p rzed  r. 1939 b y ły  w  ty m  k ie ­
ru n k u  czynione p ró b y  i  jak k o lw iek  
w y n ik i o s iąg n ię te  b y ły  k o rzy s tn e , 
p ro d u k c ja  ów czesna  n ie  p rz e k ro ­
czy ła  jeszcze s tad iu m  ek sp e ry m en  
ta lnego . iplan p ro d u k c ji n a  ro k  b ie­
żący  p rzew id u je  o siąg n ięc ie  pozio­
m u  36 ty s ięcy  to n  cem en tu  żużlo­
w ego, k tó re g o  ja k o ść  n ie  u s tęp u je  
w  niczym  cem entow i po rtlandzk ie ­
m u.

■W zrastająca produkcja poew ała  
z każd y m  ro k iem  n a  łagodzenie  
przep isów , do tyczących  o b ro tu  r e ­
g lam en to w an eg o . W roku 1948 z 
1.400 ty s ięcy  ton , p rzeznaczonych  
n a  ry n e k  k ra jo w y , 50*/* zo s tan ie  
sp rzed an e  n a  w oln jnn  ry n k u , z cze­
go około  450 ty s ięcy  to n  zaspokoić  
m a p o trzeb y  w si.

Szybki rozw ój g o sp o d ark i p o l­
sk ie j i dy sp o n o w an ie  n ieo g ran iczo ­
nym i p ra w ie  z a p a sa m i surow ców , 
po trzeb n y ch  d la  zw iększen ia  w y­
tw órczości cem e n tu  d a ją  n a m  
w sze lk ie  szan se  za ję c ia  jed n eg o  z 
p ierw szych  m ie jsc  w  E u ro p ie  w  
dziedzin ie  p ro d u k c ji i ek sp o rtu . Od 
pow iedź n a  p y ta n ie  czy i w  ja k ie j 
m ierze  w y k o rzy s tam y  p o siad an e  
w a ru n k i m oże n am  p rzy n ieść  do ­
p ie ro  okres, n a s tę p u ją c y  po  w yko­
n an iu  zadań , w y tyczonych  T rz y ­
le tn im  P la n e m  O dbudow y.

M. Ł.

Realizacja Planu G ospodarczego  
w Jugosławii

W połowie bież. m ieś. m in ę ła  dru- 
g a  rocznica zawarcia u k ła d u  o 
p rzy ja źn i i w za je m n e j p om ocy  m ię ­
d zy  R zeczp o sp o litą  Polslcą a F e­
d era cy jn ą  L u d o w ą  R ep u b liką  J u ­
gosław ii. L a ta  te  b y ły  o kresem , 
k tó r y  zac ieśn ił w ię zy  p rzy ja źn i  i 
w spó łpracy . W yro b iły  one  w śród  
nas ży w e  za in te reso w a n ie  sp ra w a ­
m i b ra tn ich  narodów  Jugosław ii. 
W śród w ie lu  d ziedzin , k tó re  sk ła d a ­
ją  się  na życ ie  k ra ju , d ziedzina  go­
spodarcza  w in n a  je d n a k  in tereso ­
w ać nas w  sposób  szczegó lny . R o z­
w ó j gospodarczy  Ju g o sła w ii je s t  
b ow iem  je d n y m  je szc ze  w id o m y m  
św ia d ec tw em  ko rzy śc i p łyn ą cy ch  z 
za s to so w a n ia  za sa d  g o sp o d a rk i p la . 
now ej.

P odobnie ja k  i in n e  k ra je , przez  
k tó r e  p rzesz ła  za w ierucha  w o je n  
na, p rzy s tęp o w a ła  Ju g o sła w ia  do  
prac nad  odbudow ą  i  u ru ch o m ie ­
n iem  a p a ra tu  gospodarczego  w  w a ­
ru n ka ch  tru d n ych , k tó r e  ch a ra k te ry  

o w a ły  o lb rzym ie  b ra k i m a te r ia ło ­
w e oraz w yn iszczen ie  bio logiczne  
ludności, R e zu lta ty , ja k ie  m o że m y  
ano to w a ć  dziś, b y ły  m o ż liw e  do 

osiągnięcia  je d y n ie  d z ię k i św ia d o ­
m e j i ro zu m n e j gospodarce m a te ­
r ia ło w e j o raz d z ięk i w k ła d o w i pra­
cy  lu d z k ie j o n a tę żen iu  g ra n iczą ­
c y m  z en tu z ja zm e m .

O siągnięcia  te nie ograniczają 
się  b ow iem  do p rzyw rócen ia  p rzed ­
w o jennego  poziom u  rozvx>iu gospo­
darczego  — oznacza ją  one is to tn e  
zw ięk szen ie  p o ten c ja łu  w ytioórcze-  
go, rea lizow ane  poprzez szeroko  
za k ro jo n ą  a k c ję  in w e s ty c y jn ą . Na  
osobne pod kreś len ie  za s łu g u je  roz­
budow a  sieci k o m u n ik a c y jn e j, dzie­
ło m ło d zie ży  ju g o s ło w ia ń sk ie j.

O to k ilk a  danych , obrazu jących  
przeb ieg  rea lizac ji p lanu  gospodar­
czego w  p ie rw szy m  ro ku . P rzem ysł  
m e ta li ko lo ro w ych  w y k o n a ł p lan  
w  108*ft, m e ta lu rg ic zn y  — w  109*lt, 
górn ic tw o  w  10 j* U, e n e rg e ty c zn y  — 
v i 105*1*. Podobne p rzekro czen ie  p la ­
nu  n o tu je m y  na od c in ku  k o m u n i­
kacji. VI ro ln ic tw ie  —  n iedociągnię­
cia, n ie  p rzekra cza ją ce  k ilk u  pro­
cen t, n ie  d a ją  pow odu do obaw . 
R ó w n o leg le  z  o siągn ięc iam i gospo­
d a rk i n a rodow ej ro zw ija ł się  h a n ­
del za g ra n iczn y , k tó reg o  sp ra w n e  
dzia łan ie  za g w a ra n to w a n e  je s t  sze­
reg iem  porozum ień  i u m ó w  han­
d low ych . M ięd zy  in n y m i  i u m o w a  
z  P o lską . za w a r ta  w  m a ju  ub ieg łe­
go roku , s ta n o w i p o d sta w ę  dla  oży- 
uńonych  s to su n k ó w  han d lo w ych . 
P ostępu jąca  rea lizac ja  p lanów , pod­
nosząc  zdo lności w y tw ó rc ze  obu  
kra jó w , u m o ż liw i da lsze  o żyw ien ie  
w y m ia n y , s ta ją c  się  je d n y m  z fu n ­
d a m en tó w  do b ro b y tu  i postępu , it)

W  spółdzielni wiejskiej

*;

mm

14-letnla Zofia Biega przyniosła do spółdzielni 47 jaja. W rzeszow­
skim kupuje się jaja na wagę

Eksport jajczarski „Społem Si

U tw orzony w  ro k u  1945 W ydział 
M leczarsko -  Ja jcza rsk i „Społem " 
po d ją ł z chw ilą  sw ego pow stan ia  
szeroką akc ję  o rgan izacji ek spo rtu  
jajczarsk iego , n ie  zan iedbu jąc  oczy­
w iście zaopatrzen ia  ludności p racu ­
jącej w  k ra ju . O bydw a zadania, a 
w ięc zaopatrzen ie  ry n k u  w ew n ę trz ­
nego i zakup  ja j n a  eksport uzupeł­
n ia ją  się w zajem nie, grom adzone bo­
w iem  w  m agazynach  „Społem " re ­
zerw y pozw oliły  n ie jednok ro tn ie  na  
In terw en iow an ie  na  ry n k u  w ew nętrz  
nym  i sku teczne  p rzeciw działan ie  nie 
uzasadnionym  zw yżkom  cen oraz nad  
m iernym  w ahan iom  sezonowym.

Ju ż  w  ro k u  1946 udało  się „Spo­
łem " w yeksportow ać p róbne p a rtie  
ja j i d rob iu  (gęsi) na  nasze tra d y ­
cy jne  ry n k i odbiorcze — angielsk i i 
szw ajoarski. P ró b n e  tran sak c je  zy­
skały  pełne  uznanie rynków  im p o r­
tu jący ch  i otw orzyły  p rzed  nam i sze­
rok ie  m ożliw ości rozbudow y tego 
wywozu.

W roku  1947 ek sp o rt ja jczarsk i 
„Społem " osiągnął ju ż  znaczne roz­
m iary . Do A nglii, S zw ajcarii i Szw e­
cji w yeksportow ano  ogółem ponad 
35 m ilionów  ja j św ieżych, ponad 3 
m iliony ja j konserw ow anych  oraz 
ponad  40 tys. k ilog ram ów  ja j m rożo­
nych. U ruchom iona w  G dyni zam ra- 
ża ln ia  p racu je  spraw nie , ciesząc się 
uznaniem  im porterów , w obec czego 
w ro k u  bieżącym  uruchom iona bę­
dzie d ru g a  zam rażaln ia  n a  te ren ie  
K rakow a.

Duże rów nież rozm iary  osiąga eks­
p o rt d robiu , g łów nie gęsi. W roku  
1948 w yw ieziono około 150 ty ł. k ilo ­
gram ów  drobiu , a  w  roku  ubiegłym  
około 250 tys. k ilogram ów . N a uw a­
gę zasługuje  zapoczątkow any w  ro­
k u  1947 ekspo rt p ierza, k tó ry  osiąg­
ną ł 20 tysięcy k ilogram ów , z czego 
p rzew ażająca  część sk ierow ana zo­
s ta ła  do A nglii, d robne zaś p a rtie  do 
Szw ajcarii i S tanów  Zjednoczonych.

W zw iązku z pom yślnym  rozw ojem  
hodow li d rob iu  w  k ra ju  zam ierze­
n ia  eksportow e na  rok  bieżący p rzed  
staw ia ją  się pom yślnie. Je ś li chodzi 
o ek sp o rt ja j, to W ydział M leczar- 
sk o -Ja jcza rsk i „Społem " m a zam iar 
podnieść go w stosunku  do ro k u  u- 
biegłego trzyk ro tn ie . R ów nież i po­
zostałe sek tory , to  je s t sek to r p ań ­
stw ow y i p ry w atn y  znacznie podnio­
są rozm iary  sw ego w yw ozu w  tej 
dziedzinie. C yfry  ekspo rtu  ja jc z a r­
skiego nie m ogą w yw ołać obaw  o za­
opatrzen ie  ry n k u  w ew nętrznego. Ilo ­

ści ja j przeznaczonych na  ekspo rt w 
roku  bieżącym  n ie  p rzekroczą bow iem  
10 proc. ogólnej p rodukcji k ra jow ej.

Poza eksportem  ja j św ieżych i m ro 
żonych w yw ieziem y w  roku  bieżącym  
po raz  p ierw szy pew ne ilości ja j p a ­
rafinow anych . O dpow iednie urządze­
n ia  i m aszyn do pa ra fin o w an ia  ja j 
zakupione już  zostały za gran icą  i w  
najbliższym  czasie n ad e jd ą  do P o l­
ski.

Poza A nglią, z k tó rą  została za­
w a r ta  um ow a, tegoroczny ekspo rt ja j 
Czarski obejm ie Czechosłow ację, Wło 
chy, Szw ecję i ew en tua ln ie  am ery ­
k ań sk ą  s tre fę  okupacy jną  Niemiec. 
R ów nież i ek spo rt d rob iu  u legnie w  
roku  bieżącym  znacznem u podnie­
sieniu. E ksport d rob iu  w  żadnym  
w ypadku  nie będzie m iał w pływ u u- 
jem nego na  ksz ta łtow an ie  się cen na  
ry n k u  w ew nętrznym , gdyż podjęta  
w  ro k u  ubiegłym  ak c ja  w yw ozu

spow odow ała znaczne podniesienie 
pogłow ia drobiu, s tw arza jąc  tym  *a- 
m ym  dodatkow e źródło dochodu dla 
rolników .

Na uporządkow anie eksportu  w  
roku  bieżącym  duży w pływ  będzie 
m iało  pow ołanie do życia z in ic ja­
tyw y  M inisterstw a P rzem ysłu  i H an ­
dlu, Komitetu Porozum iew aw czego 
Ekesporterów Ja j , D robiu  i P ierza.

Wymieniony K om itet oddziała nie
w ątp liw ie  korzystn ie , poprzez likw i­
dację  zbędnej konk u ren c ji na ryn­
kach  zagranicznych pom iędzy posz­
czególnym i ekspo rte ram i polskim i, na 
ksz ta łtow an ie  się cen naszych pro­
duktów  zagranicą.

O znaczeniu tego zagadnien ia  dla 
życia gospodarczego Polski św iad- 
czyć może fak t ,że ek spo rt ja j w  ro­
k u  1938 stanow ił 3,5 proc. w artości 
całego naszego eksportu .

Polski Bank Komunalny S. A.
w  W a r sza w ie

ogłasza n in iejszym

przetargi nieograniczone
1) na w ykonanie  ins ta lac ji o św ietlen ia  elektrycznego  w  dom u m iesz­

kalnym  przy  ul. R aszyńskiej 32/44 i doprow adzenia siły e lek try ­
cznej do pom p cen tra lnego  ogrzew ania.

2) na w ykonanie in s ta lac ji ośw ietlen ia  elektrycznego, doprow adze­
n ia  siły e lek trycznej do dźwigów, pomp, syst. w enty lacy jnego  itp„ 
sygnalizacji dzw onkow ej oraz in s ta lac ji telefonicznej, w  gm achu 
B anku  przy PI. N apoleona 7..

Ś lepe kosztorysy na w yżej w ym ienione p rze ta rg i będzie m ożna otrzy­
m ać za zw ro tem  kosztów  zł 500 za kosztorys w  Polskim  B anku K om u­
nalnym , PI. N apoleona 7, w  godz. 11 — 13, codziennie począwszy od dn. 
31 bm.

O ferty  w  zalakow anych  k o pertach  opatrzonych odpow iednim i nap i­
sam i: 1) „P rze ta rg  n a  robo ty  e lek tro techn iczne  przy  u. R aszyńskiej
32/44", 2) „P rze ta rg  na  roboty  e lek tro techn iczne  przy PI. N apoleona T \  
należy sk ładać w  lokalu  B anku , PI. N apoleona 7, do dn ia  7 kw ie tn ia  
1948 r. godz. U . Tegoż dn ia  o godz. 12 n astąp i o tw arcie  kopert. Do k o ­
p e rt należy w  ożyć k w ity  na z ożone w  B anku  w adium  w  w ysokości 2 proc. 
sum  oferow anych. .

Po lsk i B ank  K om unalny  zastrzega sobie praw o dow olnego w yboru  
o feren tów  i uniew ażnien ia  częściowego lub  całkow itego p rze targów  oraz 
zm niejszenia lub  zw iększenia ilości robó t bez podania  p rzyczyn i bez 
p raw a jakiegokolw iek  roszczenia ze strony  o feren tów  2563
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Nowy skład WK PPS 
w Katowicach

W  obecności sek re ta rza  CKW  P P S . tow. 
posła  ćw ika, odbyło się w K atow icach 
posiedzenie W ojew ódzkiej R ady P P S . na. 
r tó ry m  dokonano w yboru  now eęo W K 
PPS . W ybran i zostali tto w .: Petruc-synllt 
P e lik j — przew odniczący, Z dziarek M ir­
ski — w iceprzew odniczący. K uźnlk  B e r­
m an — wiceprzewodniczący. Sieradzki 
A leksy — sek re ta rz  w ojew ódzki, Stachoń 
Stomau — pierw szy  aekreiaęz, W ienner Ja n  
— drugi sekre tarz , O sterló ff W iesław  — 
trzeci, sekre tarz . P onad to  do W ojewódz­
kiego K o m ite tu  dokooptow ano tto w .: Kaca 
m arsk iego  W ilhelm a, W ojdę Ja n a  i S io -  
lika H u b erta .

W  dn. 1 kw ietn ia  odbędzie się konferen 
sja  sek re ta rzy  1 przew odniczących m iast 
wydzielonych R ady  W ojew ódzkiej P P S  
i K om ite tu  W ojewódzkiego, celem omó­
w ienia sp raw  zw iazrnyoh z w prow adze­
niem  w ty c ie  w spólnego okóinilta CKW  
P P S  i KC P P R  ustalającego form y zbli­
żenia obu p a r tii  n a  now ym  etapie. .

N a zebraniach  odbyw ających się w  za­
k ładach  pracy, in sty tu c jach  i o rgan iza­
cjach. p rzy  udziale członków P P S  i P P R . 
w brar.i w ypow iadają  się za organiczną 
jednością  p a r tii  robotniczych.

Posiedzenie Komisji 
Rewizyjnej SK PPS

W daiu 31 bm. (środa) o g«*S«. ift.SO 
vr lokalu SioJocaneęo Komitetu PPS (Mo­
kotowska 24, 121 piętro) odkdci« si« ple- 
narce postedgeDio Kemiaji 
SK PPS.
ZEBRANIA

Łeba chce być uzdrowiskiem
w

M . R . I V o  r e a l i z u j e  s i u o j e  u c lu u a łj i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

H  DZIELNICA OCHOłA
W  dn iu  SI bm . (środa) o gods. 18.30 

w  lokalu  dzielnicy (Niemcewicza 8) od­
będzie Sie posiedzenie K om ite tu  s i­
nicy.
SPRAWOZDANIA
g f DZIELNICA PPS PRAGA

Ce n t r a l n a  o m a w ia  z a d a n i a  >
NOWEGO OKRESU

W  sali te a tru  Comoedia odbyła się kon­
ferencja  ak ty w u  D zielnicy P PS 'Praga 
C entralna. K onferencję zagaił p rzew odni­
czący Dzielnicy, tow. K iaielnicki, pocaem 
re fe ra t o zadaniach P P S  n a  e tap ie  p rzy ­
gotow ania do jedności P P S  i PPR  w y­
głosił k ierow nik  w ydziału paiityczno-pro- 
pagadow ego CKW  P P S , tow  K ościński. 
P o  refe rac ie  w yw iązała się dyskusja , w  
w yniku k tó re j zebran i uchw alili rezolu­
cje, w  k tó re j w y raża ją  pełną so lidarność 
ze stanow iskiem  CKW ..

Bocznica śm ierci 
B. M ielczarskiego
założyciela „Społem"

Łeba, w marcu
Nikomu nie przyszloby może na 

myśl, ża Łeba może być kąpieliskiem, 
gdyby «si« uchwala Miejskiej Rady 
Narodowej. Rada powzięła bowiem 
uchwałę stworaenia z  Łeby uzdrowi­
sk* morskiego s własnym statutem.

Poaietv«ż sezon letni zbliża się, nie 
ma już czasu sa dyskusje, a trzeba 
po prostu zabrać się intensywnie do 
przygotowania Łeby na większy na­
jazd gości.

Warsztaty PKP uj Tarnotuie 
odbudowały 1700 w agonów

tPrasd k ilk a  dn iam i odbyt się w  w  Tarnow ie, odbudow ane % hwmłet- 
T arnow ia i N ow ym  Sączu rr w ar- nych ru in  s to ją  dziś n a  pderwazym
isztatach PKiP zjazd haczelnlków  
nniżby m echanicznej i  w arszta tów  
głównych, poświęcony zagadnie­
niom  om ów ienia a t a m  naszego 'ta­
boru kolejow ego w  pierw szych m ie­
siącach bieżącego roku.

W styczniu I lu tym  w ykonano 123 
n ap raw  głów nych parowozów, 466 
n ap raw  średnich  parowozów, doko­
n ano  200 n ap ra w  głównych w ago­
nów  osobowych, 99 nap raw  śred ­
nich  w agonów  osobowych, odbudo­
w ano 1.791 w agonów  tow arow ych. 
Pom im o ta k  w spaniałych  osiągnięć, 
ilość chorego taboru , oczekującego 
napraw y, je s t jeszcze w ciąż duża. 
Około 40*/» ogółu parowozów -rzeka 
n a  napraw y. W arszta ty  posiadają 
przeszło 22* i o uszkodzonych w ago­
nów  osobowych i 9,2 •/• wagonów  
tow arow ych. Szybsze postępy przy 
napraw ie  tab o ru  kolejow ego uzale­
żnione są od postępów w  odbudo­
wie 1 wyposażeniu technicznym sa­
m ych w arsztatów .

N ależy podkreślić, te  w arsz ta ty

m iejscu w  Polsce pod w zględem  po­
s tę p ó w , w odbudowie oraz w yposa­
żenia w  nowoczesne o b rab ia rk i i u- 
rządzenia mechaniczne. P o  ukończę, 
n iu  rozbudowy w arsz ta ty  za tru d n ią  
4 tys. pracowników. Z uw agi na 
trudne  i w arunk i m ieszkaniow e pro­
jek tu je  się budowę w  T arnow ie ®- 
siedla pracowniczego, sk ładającego 
się z 75 jednakow ych domów.

N a Zjeździe w  T arnow ie dyskuto­
w ano obszernie istn ie jące  b rak i, z 
k tó rych  najw ażniejszym  je s t niedo­
s ta teczna ilość w ykw alifikow anego 
personelu  o raz  w ielka różnorod­
ność n ap raw  w ykonyw anych w  każ 
dym poszczególnym w arsztacie. Pod 
kreślono konieczność w prow adzenia 
specjalizacji w arsz ta tów  staw iając  
j ą  jako  w arunek  g w aran tu jący  n a­
tychm iastow e podniesienie ilości 
napraw ianych  wagonów.

Z agadnienie bezpieczeństwa i h i­
gieny p racy  o raz kw estię szkolenia 
nowych pracow ników  om aw iano 
szeroko w  Nowym  Sączu.

Kto o j  Polsce c z | ) t a  k s i ą ż k i ?
W ielka ankieta „Czytelnika"

Instytut Kulturalno - Oświatowy 
„Czytelnika" opracował od jesieni 
ub. roku i ogłosił w porozumieniu z 
Głównym Urzędem Statystycznym 
oraz za zgodą Ministerstwa Oświaty 
powszechną ankietę czytelniczą. Ce­
lem powszechnej ankiety czytelniczej 
jest ustalenie droga, statystyczną, 
kto w Polsce czyta książki, jaki jest 
stosunek czytelnictwa książek do czy­
tania dzienników i czasopism, wre­
szcie jakie są najważniejsze zaintere­
sowania, upodobani* i potrzeby czy­
telnicze.

„Czytelnik" rozsyła kwestionariu­
sze do wszystkich znanych sobie bi­
bliotek, punktów bibliotecznych i wy­
pożyczalni książek oraz korzysta z 
pomocy niektórych instytucji oświato­
wych. Wobec maiej jeszcze ilości bi­
bliotek wiejskich, ankieta skierowana 
będzie do czytelników wiejskich, po­
nadto za pośrednictwem „Rolnika Pol­

skiego", który osiągnął nakład ponad 
220.000.

Instytut Kulturalno - Oświatowy 
„Czytelnika" zwraca się do wszyst­
kich osób, czytających książki, z we­
zwaniem, by wypełniły kwestiona­
riusz ankiety przy sposobności wy­
miany książek w bibliotece lub wypo­
życzalni, zaś w wypadku, jeśli nie są 
stałymi abonentami biblioteki ani wy­
pożyczalni, by odwiedziły dla wypeł­
nienia kwestionariusza najbliższą bi­
bliotekę. Ankieta trwać będzie do 30 
czerwca br.

„Czytelnik" zwraca się do wszyst­
kich władz, partii politycznych, związ­
ków zawodowych i organizacji spo­
łecznych, posiadających biblioteki, o
poparcie tej ankiety. Wyniki ankiety 
zostaną opublikowane do użytku
wszystkich władz, partii politycznych, 
związków zawodowych 1 organizacji
społecznych/pracujących nad krzewie­
niem czytelnictwa.

W zmożeniem  wydajuości 
robotnic# bpdgoscfj 
uczczą 1 Maja

Wstępując w ślady robotników fa­
bryk poznańskich, robotnicy fabryk 
bydgoskich rzucili hasło uczczenia 
święta 1 maja wzmożoną wydajnością 
pracy.

Załoga fabryki centra! tektonicz­
nych w Bydgoszczy postanowiła w 
kwietniu podwyższyć produkcję i prze 
kroczyć plan o sto numerów łącznic te­

lefonicznych. Podobną uchwalę powzię­
li na wspólnym zebraniu robotnicy fa­
bryk „Prom" i „Prototyp", zobowiązu­
jąc się wyprodukować dodatkowo 15 
tys. sztuk pilników, 5 tys. sztuk gwin­
towników, tysiąc sztuk narzynek ł 8 
tys. sztuk różnych narzędzi.

O c f m  # W e i s a  Ł « f i i |C l c a  —
— to wspólna granica 
bezpieczeństw a narodów słowiańskich

TjdzieA Ziem Zachodnich 11-18 kwietnia 1948 r.

C zechosłow acja  
zbuduje basen  
w wolnej strefie  
portu szczecińskiego

W wyniku narady podkomisji por­
towej polsko-czechosłowackiej współ­
pracy gospodarczej, obradującej w 
Szczecinie, ustalono teren w grańcach 
portu wolnego, który będzie wydzier­
żawiony Czechosłowacji i jej staraniem 
zainwestowany.

W planach rozwojowych omówiono 
koncepcję stworzenia basenu dla użyt­
ku strony czechosłowackiej. Basen ta­
ki powstanie po uzbrojeniu i zabudo­
waniu wschodniego nabrzeża półwy­
spu „Ewa" nad kanałem Dębickim 
oraz urządzeniu przez stronę 
czechosłowacką odpowiedniego na­
brzeża na przeciwległej stronie półwy­
spu.

Fabr#ka lodu  
w Szczecinie

W ram ach  planow ej rozbudowy 
sieci u rządzeń chłodniczych d la  po­
trzeb rybołów stw a m orskiego, zo 
s ta ła  uruchom iona w  dniu  12 m ar­
ca fab ry k a  lodu w  Szczecinie n a  
w yspie Ł asztow nla. N a  ra s ie  czyn­
nych Jest sześć kom ór chłodni­
czych, co pozw ala osiągnąć produk­
cję ok. 15 tom lodu n a  dobę. F a b ry ­
k a  zna jdu je  się w  zarządzie M or­
skich Zakładów  Rybnych.

Czy Łeba posiada odpowiednie wa­
runki n* kąpielisko morskie — oto 
pytanie zasadnicze. Od razu odpowia­
damy nań pozytywnie. Jej położenie, 
plaża, Park Narodowy, wędrujące 
wydmy, termy solankowe — wszyst­
ko przemawia na korzyść Łeby.

Jak przedstawia się sprawa pomie­
szczeń dla urlopowiczów?

Pomieszczenia Domu Zdrojowego 
nie wystarczą i należałoby przystąpić 
do jak najszybszego remontu willi i 
do zarejestrowania wszystkich zgło­
szonych przez właścicieli prywatnych 
domów i pokoi. Równocześnie nale­
żałoby przypilnować, aby ceny za po­
koje nie były wygórowane j  aby były 
jednakowe dla tego samego rodzaju 
pomieszczeń, podobnie jak to w roku 
ubiegłym zorganizowano np. w Ustro­
niu Nadmorskim i innych uzdrowi­
skach.

Ponadto należałoby pomyśleć o do­

brym zaaprowizowaniu miasta. W 
przeciwnym bowiem wypadku speku­
lanci mogą wykorzystać złą sytuację 
żywnościową, podbijając ceny, co n e  
wpłynęłoby na dobre samopoczucie 
wczasowiczów oraz rw ich.,, kiesze­
nie.

Pozostaje jeszcze sprawa komuni­
kacji oraz dostatecznej ilości przewod­
ników. Dojazd do wydm można bę­
dzie ułatwić przy pomocy lodzi mo­
torowych lub samochodami po twardo 
ubitym piasku plaży.

Jeśli Miejska Rada Narodowa ma 
zamiar rzeczywiście stworzyć uzdro­
wisko w Łebie, już teraz powinna 
podjąć konieczne prace przygotowa­
wcze.

Najlepszą zaś reklamę zrobią pierw­
si goście, którzy nie omieszkają się 
pochwalić, jak przyjemnie spędzili 
czas w doskonale sorganizowanym 
kąpielisku, (dz.)

Delegacja górnikótu czechosłow ackich  
z w iz y tą  u siujjcfr polskich koiegótr
Do Katowic przybyła na zaprosze­

nie Centralnego Związku Zawodowe­
go Górników w Polsce 10-osobowa 
delegacja górników czechosłowackich. 
Wśród gości czechosłowackich znaj­
duje się m. in. prezes Centralnego 
Zaraedu Związku Górników — Śliwa, 
poseł do parlamentu czechosłowackie, 
go s  ramienia górników 1 sekretarz 
generalny Związku B u ch w a ld ek oraz 
redaktor wychodzącego w Ostrawie 
pisma w iązkow ego „IMeraik" — 
Borg mar?.

Powitanie gości czechosłowackich 
przez przedstawicieli CZZG nastąpiło 
w Cieszynie, po eryth górnicy czescy

przybyli do Katowic, gdzia zamiesz­
kali w domu Okręgowej Komisji Zwią 
zków Zawodowych. Program pobytu 
górników czeskich w Polsce przewi­
dziany Je«t na 7 dni.

Dziś goście odwiedzą ośrodek kul­
turalno ■ oświatowy w Sosnowcu o- 
raz Górniczą Szkołą Związkową w 
Dąbrowie Górniczej. W ciągu następ­
nych dni górnicy czescy będą obec­
ni na zebraniach załogowych w kopal­
niach połączonych j  wyborami dele­
gatów na Kongres Górniczy. Przewi­
dziany ieet ponadto wyjazd gości do 
Oświęcimia.

Na dzień 30 m arca przypada 23 
rocznioa śmierci Romualda M ielezar- 
skiego. Twórca praktycznej koopera­
cji spożywczej, najbliższy współpra­
cownik prof. Abramowskiego i Sta­
nisława Wojciechowskiego, tak tycz­
ny założyciel „Społem"—M ielczalsĄ  
jest jednym  z najważniejszych fila­
rów polskiej spółdzielczości.

Mielezarski, syn listonosza z P io tr­
kowa, o własnych siłach przeszedł 
przez gimnazjum warszawskie. Are­
sztowany przed samą maturą sa 
pracę konspiracyjną, po rocznym po­
bycie w więzieniu, został wygnany a 
kraju. W Belgii kończy jedną s naj­
świetniejszych uczelni gospodar­
czych —• Akademię Handlową i  A nt­
werpii, po czym pracuje Jako biblie- 
tek aiu w  Rapperswylu. Prąy próbie 
powrotu do kraju, ponownie uwie­
ziony, przebywa szereg lart w głęWi 
Rosji; bramy kraju otwiera mu re­
wolucja w 1905 roku.

Uznawszy spółdzielczość »  naj­
prostszą drogę do dobrobytu społe­
czeństwa, przystępuje dc pracy W 
Towarzystwie Koopeimtystów. Opie­
rając się na tygodniku wSpołem% 
doprowadza do powstania HurtowwS 
Spółdzielczej, która jest zalążkiem 
przyszłego Związku Gospodarcze** 
Spółdzielni „Społem*. Na stanowi­
sku jej kierownika pozostaje da 
śmierci.

SPO Ft. T
Marusarz skoczył 88 m. 

ustanawiając nouip rekord Krokwi
W drug; dzień Świąt Wielkanoc­

nych, rozegrano w Zakopanem wio­
senny konkurs skoków na Krokwi * 
działem czołowych zawodników pol­
skich. Wyniki osiągnięte w tym kon­
kursie świadczą o ®tałej poprawie 
formy naszych narciarzy.

Wyniki - techniczne': IV Ciaptak : —
Gąsiennlca 65 i 68- m., 2) Stanisław
Dziedzic 63 i 63 m:, 3) Stanisław Kar­
piel 61 i 63 m. Po ukończeniu kontur 
su skoków, odbyła się próba ustano­
wienia rekordu stoczni. Rekord na­
leży do Norwega Birger Runda, który 
uzyskał na tej skoczni długość 81,5

m., zaś zwycięzca zawodów FIS Au­
striak Bradl miał najdłuższy skok o 
długości 80 m. Polak Jan Kula uzy­
skał w jednym % treningów na Kro­
kwi odległość 35,5 m. jednak skok 
ten był * upadkiem.

W poniedziałkowej próbie Stanisław 
Marusarz po trzech kolejnych sko­
kach o długości 71, 73, i 78 m. usta­
nowił nowy rekord skoczni na Kro­
kwi, uzyskując w doskonałym stylu 
88 m Oprócz Marusarza najdłuższy 
skok miał Ciaptak — Gąsieonica 80 
ia.,. jednak z upadkiem.

W ielka próba piłkarzy 
tu 3 m eczach z Czechosłoujakamft

J z m ó w
w 3 klasie 52 loteriii n o . & o

iu znanęj
Kolekturze I M F E F

zł. na Np. 2794 

£ 6
AL. SIKORSKIEGO 42, róg Kruczej 

Ostatni termin wymiany losów do klasy 4 upływa 5 kwietnia

Rozpoczynam# 
mechaniczną  
produkcję tranu

Do Gdyni przybyły urządzenia do 
produkcji tranu z wątrób rybich, za­
mówione prze* Generalny Inspektorat 
Rybołówstwa Marskiego w Szwecji. 
Urządzeni* t* zmontowana będą w 
Gdynj 4 w Pucku.

Zaznaczyć należy, te przed wojną 
w Polsce, tranu uzyskanego sposobem 
mechanicznym, ,ni® wyrabia*®.

JAGODY CZARNE
całe, pełaawarta£ci«w«, utrwalane 30, 

w  b eczkach  po ca 150 i 200 kilo
do produkcji w ybornych m arm elad i  natychm iastowego użytku 
kuchennego dla stołówek, sanatoriów, wcaaaów oraz obozów, kuchni 

społecznych i prywatnych, restauracji

i po 25 — 50 z ł .  kg. bez opakowania
dostarcza w beczkach za kaucją

1)71 AL ZIÓŁ I RUNA LEŚNEGO WYDZIAŁU ROLNICZEGO 
I PRZEM.-ROLNEGO CENTRALI

„SP O Ł E M "
W arszaw a, ul. G rażyny  Nr. 22

Tafii nleKastąplfeuy produkt odiyweey w ohresde wlcse&nyim

Powołanie pełnom ocnika  
Min. Spraw iedliwości 
dia spraw o w spółpracę  
z okupantem

Minister 3pr«wincHlwo*ci powołał 
specjalnego pełnomocnik* dl* wwp*- 
irywaul* spraw o współpracą i  oku­
pantem. W zakres zadań pełnomocni­
ka wchodzić będzie ujednolicenie try­
bu postępowań:* w sprawach kolabo­
racji oraz umoMiwieoie szerokiej opl_ 
nil publicznej znalezieni* właściwego 
kontaktu z organum wymiaru sprawi* 
tfihroścl. Pełnomoozik rozpatrywać 
będzie również sprawy tsw. .Służby 
porządkowej" w gettach żydowskich.

Funkcje pełnomocnika sprawować 
będzie wiceprokurator Sądu Okręgo­
wego w Waizzawte oł>. Arnold G«- 
biń»W.

T O W A R Z Y S Z U
z a p is z  s ię  tta  u d z ia ło w c a

»WIEDZY<
z a p i s y  p f i y j m u j ą  

wszysłkftt SComifeły P.P.S.

W dniu 18 kwietnia pó Stara* polscy 
spotkają eię w trzech meczach z pił­
karzami czechosłowackimi. Reprezen­
tacja piłkarska Polsk; rozegra w 
Warszawie rewanżowy mecz * repre­
zentacją Czechosłowacji, Drugie spo­
tkanie odbędzie się w Pradze, gdzie 
spotkają się reprezentacja Krakowa 
z reprezentacją Pragi. Trzecie wrea*,- 
cie spotkanie w tym samym dniu pił­

karzy polskich i czeskich odbędzie 
się w Morawskiej Ostrawie w formie 
meczu reprezentacja W arszawy — re_ 
prezentacja Morawskiej Ostrawy.

Czesi w tY® samym dniu walczyć 
będą jeszcze na jednym froncie, mia­
nowicie Czechosłowacja B rozegra 
międzypaństwowy mecz z reprezen­
tacją Luxenburga.

O dm łodzone zespoły radzieckie 
stają do w alki o m istrzostwo

Radzieckie drużyny piłkarski* przy 
gołowują się intensywnis do n a d c h o ­
dzącego sezonu. Tegoroczny sezon pił 
karski roapocmvie się w Moskwi* do­
piero w początkach maja. W rb. w 
pierwszej grupie grać będzie 14 dru­
żyn, druga zaś grupa składać s i ę  bę­
dzie * 26 drużyn.

Czołowe zespoły radieckie wystą­
pią w tym sezonie w barda® odmło­

dzonych składach. Największe zmia­
ny, jaają zajść w drużynie mistrza 
ZSRR— CDKA. Nowi zawodnicy ma­
ją stanowić w tej drużynie 2/3 zespo­
łu. Znacąnego odmłodzenia składu 
doznają róiwnież znane drużyny Dy­
namo, Spartak i inne. W  r. b. o tyh*5 
mistrza Związku Radzieckiego toczyć 
się będą zadęte boje.

OM TUR uj W arszawie organizuje 
międzykluboujjj bieg na przełaj

W dmiu 4 kw*et*ii* br., a god*. 10, 
KS QMTUR-Warszawa organizuj* na 
Sitadicmt* W ojska Polskiego (ul. Ł*- 
z?«<:ik®waka 3) wojewódzki mSędzyklu 
bowy Weg na przełaj

W biegu tym mogą atortowrać wszy­
scy sportowcy s województwa war­
szawskiego.

Bieg odbędzie tóą w następujących 
konkurenci achi

1) iyieg drużynowy j odorów od 14 
do 16 lait — 1-000 m,

2) Weg drużynow y juniorów  o d  16
do 18 lat — 1.500 m,

31 bieg drużynowy mężczyzn powy­
żej 18 lał — 3.000 m,

4) drużynowy dziewcząt do 16 lał 
— 500 m,

5) bieg drużynowy kobiet powyżej 
18 la t  —  LOOO m.

Biegi przeprowadza się w konikuren 
oji indywidualnej i drużynowej, przy 
czym punktuje się pierwszych 50 za­
wodników w każdej konikurenc;"..

Zgłoszenia przyjmuje do dstta 8 
kwietni*, br. Wydział Sportowy KC 
OMTUR, ul. Mokotowska 3 i Wydalał 
Sportowy S io leam g s Koa»»łrts OM.

TUR ul. Mokotowska 24. W 
należy podać: WRę i nazwisko, przy­
należność k lu b o w ą  (oegazwzacyjną), da 
tę urodzenia oraz zaświadczenie le­
karskie.

Bieg ten będzie pzygotowaniem do 
narodowych biegów w dniu Święta 
Pracy l Maja.

Mistrzowie pięściarsc#  
Związku R adzieck iego

W Ty flisie zafcończyły się mistrzo 
stwa indywidualne ZSRR w boksie 
Walki rozegrano w wadze piórkowej, 
lekkiej, średniej i ciężkiej. Tytuły mi­
strzów Związku Radzieckiego zdoby­
li: w piórkowej młody zawodnik gru­
ziński Chanukaszwili, który nie prze­
grał żadnego, ze swych spotkań i od­
niósł zwycięstwo nad wielokrotnym 
mistrzem ZSRR znanym z występów 
w Polsce Awdiejewem w lekkiej za­
chował tytuł Greiner, w średniej Es­
tończyk Karlste i w ciężkiej ponow­
ni* Kocolew.

Okręgom# Zjazd 
ZNP uj W arnam i*

2 1 3 kwietnia br. w sali zJaaSe- 
w ej Związku Nauceycielswa Polski* 
go w  Warszawie (uL Smulikow­
skiego 6/8, II piętro) odbędzie Oę 
Zjazd Okręgowy ZNP. Wezmą w  
nim udział delegaci Ognisk i Od­
działów Powiatowych z terenu woj. 
warszawskiego. Otwarcie Zjazdu w  
pierwszym dniu o godz. 10.

Spodziewany jest udział około  
1.000 delegatów 1 gości. W związku 
z tym hotel ZNP Jest całkowicie 
zarezerwowany dla uczestników  
Zjazdu. "Wieczór dnia 2 kwietnia u- 
czestnicy Zjazdu spędzą w  Teatrze 
Polskim  na „Domu pod Oświęci­
miem" T. Hołuja.

- :  y

Referat Aprowizac|f 
wyjaśnia sprawę 
rozdziału chleba
ui Ząbkach

W związku s eotatką zamieszczoną 
w or 66 „Robotnika" z dnia 7 bm. pŁ 
„Zły rozdział chleba w Ząbkach" —  
Referat Aprowizacji Starostw* Powia 
towego Warszawskiego w An«oi* do- 
ncei:

Nieprawdą jest, że ludność itmjaso1 
na jest pobierać calomieslęczny p rzy  
dz'al chleba w dużych partiach, gdyt 
chleb jest dowożony s odległych Ma­
rek, lecz prawdą jest, że jest to w i­
na jedynie miejscowej spółdzielnć 
„Jedność która chleb ten rozprowa­
dza i winna w swoim zakresie regu­
lować sprawę dowozu chleba przes 
pieikamię, w miarę zapotrzebowani* 
miejscowej ludności, gdyż piekarz aa- 
warł umowę ze Starostwem j chleb mu 
si dowozić do Ząbek w małych par­
tiach.

Referat Aprowizacji Starostw* mań” 
duruków o tym, ż* Ząbki odczuwają 
brak chleba, dotychczas nót m>atł.

Referat Aprowizacji nie nie chcą, 
lecz nie może uwzględnić żądań miej­
scowej ludności, przydzielając wypiek 
chleba miejscowej piekarni, gdyż do 
1 bm. chlafe dla Ząbek wypiekał i do­
woził piekarz Polewski, natomiast od 
1 bm. chleb dowozi piekarz Bule; P*s 
kamie natomiast miejscowe nie odpo­
wiadają wymogom M»i sanitarnym, ani 
technicznym, e® zresztą naocznie 
stwierdziła kośni*;* w dniu 10 bm., w 
skład klórej wchodzili: delegowany 

'prze* M<i. Aprowizacji inspektor De­
partamentu Kontroli, przedstawiciel 
Urzędu Wojewódzkiego Warszawskie­
go ob. naczelnik Inspekcji Wróblew­
ski 1 delegowany prze* ob. starostę 
ob. referent aprowizacji.

Nieprawdą jest, te  polecono prze­
prowadzać rejestrację kart na chleb 
w Markach, natomiast prawdą jest, i*  
ludność jakkolwiek może rejstrowaó 
karty na miejscu — samorzutnie za­
rejestrowała karty w 80 proc. w Mar­
kach (sporo ludności z Ząbek pracuj# 
w Markach) natomiast reszta w ma­
łym procencie, zarejestrowała «ię n« 
mtojscu w Ząbkach W tym wypadku, 
Referat Aprowizacji nie może zmusić 
ludności do rejestrowania kart w tym, 
a nie w innym sklepie, gflyi jest to 
ta sama gmina.

Jak ustaliła inspekcja w dnAi 16 
bm., wzmianka w prasie spowodowa­
na była jedynie antagonizmem między 
dawnym piekarzem Dole wek im, a pie­
karnią Szczypińskiego, któremu Refe­
rat Aprowizacji odmówił zezwolenia 
na wypiek chleba kontyngentowego, s  
uwagi na wyżej wymienione powody.
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Marnuje się olbrzymia energia...
N ie  m a w  sto licy  — n ik t bow iem  w n ic tw o  to  ee w zg lędu  na sw ą  ma- 

* „budow niczych“ W a rsza w y do- sow ośó je s t  sjau ń sk iem , obok któ- 
tych cza s nie p o m yś la ł o ty m  — rego d ziś ju ż  nie podobna p rze jść  
d zie ln icy  p rzezn aczon ej d la  tzw . bu- ch yłk iem .
do icn ic tw a  prze jśc iow ego . A prze- A uńęc k to ś  się nim  pow inien  ta -  
cież w y s ta rc zy  pojechać na da leką  jąć. K to ś  się  pow inien  n im  sainte- 
W olę, do  m ia steczk a  — P ow ązki, resow ać. N ie w zy w a m y  tu  — broń  
ta jr z e ć  na te re n y  ogródków  dział- Boże — ani MO, ani ja k ieg o ś  orga- 
k o w y c h f!), na g 7 in y  z  tego  w łaś- nu, k tó r y  będzie śc iga ł tych  łudzi 
nie pow odu M arym on t, a b y  s tw ie r  za  p rze s tę p s tw a  budow lane. Chodzi 
deić, że  se tk i w a rsza w ia k ó w , k tó- o to , a b y  zaradność tych  ludzi i 
rych  n ie s ta ć  na w ybu dow an ie  ka- często  niezw ykłą, ich prtscdsiębior- 
m ien icy  c zy  w illi, buduje  „mięsa- rzość sk ierow ać  na drogę wlaścA- 
kan ie" na w łasn ą  rękę, n ielegaln ie, wą. Jeże li oni się bo ją  urzędu, u- 
w b re w  w sze lk im  p rzep isom  praw a rząd po'.vinien p rzy jść  do nich. 
budow lan ego , kp iąc z  u rban istyk i, N a le ży  im  przede  w szy s tk im  
na przekór karom , g ro żą cym  za  te- w skazać rejon , w  k tó ry m  m ogą  bu- 
go  rodza ju  p rze s tęp s tw a . Około dow ać, n a leży  Ala nich opracow ać  
1.100 ob iek tów  tego  „dzikiego" ou- tan ie, p ro s te  p ro je k ty  m ałych  par- 
do w n ic iw a  p o w sta ło  w  13^1 roku tero w ych  dom ków , z  odpow iedn ią  
na peryferiach  sto licy , o S00 ty s . ilością kon iecznej p rzestrzen i. Ke 
tn* zw ię k szy ła  się  w  ten  n ie lega ln y  w zg lędu  na m asow ość  tego  sjauA- 
eposób ku ba tu ra  dom ów  m ieszkał- ska  n a leża łoby  s tw o rzy ć  Ala niego
nyoh W arszaw y.

Te u rąga jące  przep isom  budo wda­
n ym  „dom H “ s  re s z te k  ceg ie ł, d rze­
w a , b lach y w zn oszą  robo tn icy , ko ­
le ja rze , fu rm an i, drobn i rzem ieś ln i­
cy , tra m w a ja rze , 
ry m  za  da leko

specja ln ą  k om órkę  i poradnię.
O rozw iązan iu  teg o  zagadn ien ia  

n a jw y żs zy  ju ż czas pom yśleć. Po- 
uAnna się n im  za in tereso w a ć  S to ­
łeczna R ada N arodow a . W ystę.po­

ci w szyscy , k tó- wać ono będzie  w  sw e j o stro śc i je- 
je s t  m ieszkać  w szcze  co n a jm n ie j k ilkan aście  la t,

m ie jscow ościach  podw arszaw skich', g d y ż  w obec o lb rzym ieg o  de ficy tu  
a  d la  k tó rych  nie m a  m ieszkań  w  m ieszkan iow ego  n a jw ięk sze  n aw et 
sto licy . T ych  w łaścicieli n ielegaln ie  tem po  budow lan e nie p o tra fi za- 
w zn iesion ych  d om ków  - aztU atów  spnkoić  w  przeciągu  n a jb liższych  
g d y b y śm y  z lic zy li w raz z  ich rodzi■ la t o lb rzym ich  p o trzeb  rniesskanio- 
nam i, m ie lib y śm y  pow ażn ą  ilość w ych , p o w ięk sza ją ce j się ludności 
k ilku dziesięciu  ty s ię c y  osób. Budo- sto licy . (R a)

Przebudowa ulicznych skrzyżowań 
w Warszawie

Trammaje nocne zdały egzamin 
W jedną godzinę—176 tys. zł. dochodu

M oias śmiało stwierdzić, i*  pomysł MZK wprowacUenla nocnych 
tramwajów i autobusów — przyjął się. W drugie święto od godi. 22,30 
do 23,30 tramwaje nocne kursujące na ośmiu liniach przewiozły 5502 
osoby, i  i  I  autobusów obsługujących cztery linie nocne skorzystało 
1305 osób. Około 178 tys. i ł .  wpłacili za tą przyjemność warszawiacy 
kasom MZK.

Jak celow e było wprowadzeni* tych 
inowaryj świadczy najlepiej faki, że 
w drugie święto o godz. 23-a) kolejka 
pasażerów oczekujących na autobus 

na pl. Trzech Krzyży oplatała do 
słownia kościół św, Aleksandra. Tram 
waj „15" kursował regularnie prawie 
do godz 24-ej.

Niestety, tu i ówdzie, zwłaszcza na 
Pradze, dochodziło do lekkich niepo­
rozumień między obsługą wozów I pa­
sażerami, nieoriantującymi *ie, te  ta­
ryfa nocna wynosi 25 zł. i odmawia­
jącymi uiszczania opłaty w tej w y­
sokości. Niewątpliwie dużą rolą ode­
grały tu także wyroby PM3.

Coraz tragiczniej przedstawia olę 
sytuacja na Uniach autobusowych.

Zapowiadany tylokrotnie transport 
części wymiennych nie nadchodzi 1 
rezultat jest taki, że % 30 Chauseo- 
nów już tylko kursuje 30.

Najczęściej, jak się okazuje, „wy­
latują z kursu" wozy obsługujące li­
nie łączące Warszawę g Pragą. Przy­
czyną jest fatalny stan jezdr.i, przy­
czyni do najgorszych należą odcinki: 
ul. Targowa do ul. Zygmtuitovrskiej, 
Al. Zielenlecka i Al. Sikorskiego 
mostu Poniatowskiego do Nowego  
Światu. Resory „Cbaussonów", ważą­
cych przy komplecie pasażerów prze­
szło 97 ton, pękają jak drewniane. W 
dniu 5 bm. 6 autobusów MZK sewtało 
w ten sposób wykończonych.

Może jednak zainteresują się tym 
stamean jezdni Prag! władze miejskie 
tyrabardzlaj, te  przecież autobusy 
MZK są własnością stolicy!?

2 nowe linie
Pocieszającą wiadomością feet na' 

temiast nowina, że 20 nowych „Cha- 
uasenów" ruszyło jut przed święta­
mi p Paryża w drogę do Warszawy.

Pomiędzy 15 a 29 kwietnia rb. po­
winny się one, według otrzymanych 
przez nas zapewnień, znaleźć w sto­
licy.

Zostaną wówczes uruchomione dwie 
nowe linie autobusowe;

1) „E" — plac Szamibeka (Gro­
chów) — placyk przed hotelem „P o-; 
lonią'' s odgałęzieniem od Nowego 
Światu do pomnika Kopernika. Kur. 
sować tu będzie 10 wozów.

2) „K" — pl. Wilsona — Wawrzy 
szew — 2 wozy. (Rs)

Nouip transport  
ob u tiia  na ia iong

We w torek w  południe zosta ła  za- 
kończona sprzedaż w iększej partii 
czeskich butów  na talony. Sprzedaż 
następnego tran spor. u w  głów nym  

1; sk lepie B ata przy ul. T argow ej 66 
1 i w  w ielu  innych sk lepach rozpocz­

nie sic w  p iątek  lub sobotę. N ato­
m iast bez przerw y sk lepy sprzeda­
ją dam skie obuw ie letn ie skórzane, 
ładnie w ykończone w  bogatym  a- 
sortym encie kolorów  w  cenie G.o52 
zł. i m ęskie go lfy  z  podeszw ą gu­
mową 1 w ierzchem  kom binow anym  
z płótna 1 skóry w  cen ie 3.245 zł. 
B uty te  sprzedaw ane są na talony  
z podłużną pieczątkę. N a ta lony  z  
okrągłą  pieczątką w j daje si? obu­
w ie skórzane.

W parkach jak oj tram w aju
Pcśiniąteczny, tuioseany wtorek u; stolicy

M

W na fb lirszych  dniach Zarząd M iej 
f  hi rozpocznie przebudow ę sk rzy żo ­
w ań A l. Gen. S ikorsk iego  z N ow ym  
$w ia tem  i M arsza łkow ską .

P o n iżej za m ieszcza m y  schem a tycz­
ny (o r ie n ta c y jn y ) plan takiego p rze ­
budow anego skrzyżow an ia . Praw e fez-  
dnie  wbiegających sig na skrzyżo w a n iu

IMO, że w iosna kalendarzow a  
•zaczęła się już przed dziesię­

ciu dniam i, dopiero w czoraj był na­
praw dę praw dziw y dzień w iosenny. 
Tem peratura w  W arszaw ie w yn osi­
ła  w  południe 4 1 5  stopni. N a  u li­
ce w y leg ły  tłum y spacerow iczów , 
w śród których na p ierw szy rzut o- 
ka ła tw o było odróżnić..* pesym i- 

staw ać ty lk o  podczas za trzym ania  ru  stów  i optym istów . „Pesym iści" bo
c/iu w kieru n ku  AB.

P ro jek t p o w y ższy  opracow ał in i. 
S zopa  —  naczeln ik  W y d zia łu  R uchu  1 
M o toryzacji Zarządu M iejskiego.

Przebudow a sk rzyżo w a ń  zw iększy  
przelo tność  za tłoczonych  arterii i nie­
w ątp liw ie  zm n ie jszy  ilość w yd a rza ją -

w iem  odnieśli się  do n iespodziew a­
nego „ataku" w iosn y  z dużym nie­
dow ierzaniem  1 paradow ali w  fu ­
trach zim ow ych, a naw et z paraso­
lam i, oczekując w idocznie w  każdej

ZfH*d ujgehoujanek  
gimn. T ym ińskiej

Pierwszy powc.jenny Zjazd b. w y­
chow anek gm nazjum  Jasińskiej- 
Tym 'nskiej odbędzie s ę  w dniu 6 
maja br. w  Warszawie.

Kom itet Organizacyjny prosi o 
jaknajszybsze zgłaszanie .sffego. u- 
działu pod adresem: kol. Kawińska, 
Widok R2-19 i sklepy f-y  Miesr.kow- 
sk: do dnia 30 kwietnia.

Kontrola
sa m o c h o d ó w  slużbouijjch

W czasie Św iąt W ielkanocnych  
specjalne patrole MO spraw dzały  
na ulicach W arszawy, k to  ieżdzi 
autam i służbow ym i. Sp isano w iele  
protokółów  za jazdę w  celach  pry­
w atnych.

chw ili lodow atego w iatru  1 deszczu  
ze śn iegiem . „Optymiści" natom iast, 
wśród których w iększość stanow ili 
m łodzi ludzie zrzucili ca ły  „rynsztu­
nek" zim ow y i w ystąp ili „do fig u ­
ry" 1 bez kapeluszy. Spotkać m ożna  
było także w ie le  kobiet w  now ych  
(i w ca le  n ie z przydziałow ych m a­
teria łów ) w iosennych  kostium ach. 
rr i Ł.CK w  tram w ajach  i autobu- 

sach  w  ciągu  dnia znacznie się  
zm niejszył, w ie le  bow iem  osób w o­
la ło  iść spacerkiem  do pracy, aby  
w ykorzystać p ierw sze ciep łe pro­
m ienie w iosen nego  słońca. P rzepeł­
nione za to b yły  pociągi przybyw a­
jące do 'Warszawy. W iększość pasa- 
żerów  — to  pow racający ze Św iąt  
często obładow ani paczkam i, k tó­
rych k szta łt w yraźn ie w skazyw ał, 
że zaw ierają  św iąteczne placki, czy 
babki — dary od rodziny m ieszka­
jącej na w si. Spory odsetek  pod 
chm ielonych obyw ateli, k tórzy je­
szcze wczoraj w a łęsa li się po uli- J

each, należy tłum aczyć działaniem  
pośw iątecznego „klina".

L ICZNE rzesze spragnionych  
słońca i pow ietrza w arszaw ia­

ków w ypełn iły  wczoraj otwarte w  
drugi dzień Św iąt iPark U jazdow ­
ski 1 Łazienki. N ap ływ  spacerow i­
czów b y ł gw ałtow ny 1 tak w ielki, 
że n iew ielk i stosunkow o park U jaz­
dow ski przypom inał n iestety  zatło ­
czony tram w aj.

Część parków  m. tn. Paderew ­
sk iego jeat jeszcze zam knięta. D la ­
czego? Podobno prow adzone są  tam  
roboty. Sądzim y, że roboty prow a­
dzone są raczej n a  traw nikach i 
klom bach — ścieżki są  chyba w ol­
ne. Trzeba koniecznie jak  najszyb­
ciej um ożliw ić m ieszkańcom  War- j  

szaw y korzystan ie z n ie liczn y ch 1 
oaz świeżego powietrze., bo w  m ie­
ście lada dzień (jeśli słońce jeszcze 
lepiej przygrzeje, a sezon budow la­
ny ruszy pełnym  tem pem  1 w arun­
ki staną się nieznośne. (K s)

TKATB r O W « t  (Karasia Z):
środa — ». 18 „Dom poć Oświęcimiem” .
Czwartak — (f. 18 „Cyd” .
Plotek—g. U  „Dom  pod OSwiccim.srr. . 
Scbota — K- 13 „H am le t” (dla rekte); 

g. 13 „Dom pod OSwię .-liniom".
N iedziela — £. 11 „F o n  iaopek tor p n y -  

ssed l" ; g. 18 „Cyd” .
TEATR „PLACÓWKA” (vd. Królewska 

godz. I S . l t  „Koce gn iew u".
TEA TR  KLASYCZNY (M okotowska 18): 

grodz. 19 „A oedrcie miłości".
T  KAT li  BOZHAITOUI (MareasłkdWBk* 

$): godz. 19 ,,S-’i,!ari” . ,
T K A T B  FOWSZKCHNT (ul. Zamojskie­

go): środa. 15 ,,K. H. Inżynier".
TKATB COWV (ul. UulBwek* »9): 

g. 18.30 „Słomkowy kapełuar” .
TKATB MAŁY (Marszałkowska 81): 

godc, 19 „Głęboko sięgają korzenia” .
TEA TB  ...MINIATURY”  (Marszałkow­

ska 83): godz. 19 „Dom pnry drodze".
TEATB „COMOEDIA” (uł. Szwedzka *): 

gods. 19 „Sprzedana naraac-ona",
TKATB D Z m  I WARSZAWY (ul. Ka­

rowa): godz. U  Dr D olittls i Jago *wła- 
raęta” (dla *zk6ł),

SALA Y’MCA (ul. Konopnicki*! W: 
godz. 19 „Duby smal,one".

TKATB „WRÓBELEK WARSZAWSKI”  
(Zyym untowsto 8 ) : goda. 19.16 rewia
,. Dem ocratyczc* w ioaca” .

TEATB „OCLI W K B” (K rćlawskt l* ) l  
godz. i*  „Guliwer w kradnie UllputOwd*. 
Przedsts wienie sam kuitta dla szkół. 
CYRK mr I (Plaa Starrnkłew!~»a): potwą- 
tek pi-zodstawień o jreca. 16.S0 1 19.15.

Komitet Blokowy Nr. 121 
udaremnił nielegalną transakcję

ulic poszerzone zos/aną o odcinek DG 
rów ny oko ło  2 m, ko sztem  chodnika , 
na d ługości D E  rów naj m n ie j w ig e tj 
50 m. Jednocześn ie  zostaną w ybudo­
wane d ługie fo k o ło  50 m ) i w ąskie  
(o ko ło  1,5 —  2 m ) w ysep k i ( W )  —  
w zd łu ż  torów  dla w siadających  do  
tram w ajów . W ten sposób o d d i le lo n t  
zostaną l unieza leżn ione od siebie trzy
„m ieszające sią" na skrzyżow an iach
elem en ty  ru chu: sam ochód, tram w aj  • 
przechodzień .

Sam ochód  u zy ska  prze lo t AB (bez 
zaham ow ań, spow odow anych w siada­
niem  publiczności do tram w ajów ), 
tram w aj bydzie m iał w  rejonie s k r z y ­
żow ania  oddzielone od ruchu ko ło w e­
go w ysep ką  ( W ) torow isko  (T ) , p rze ­
chodzień  roi dostaw ać się  będzie do  
tram w aju  w prost z w ysep ki (W ) , 'i. 
chodnika- (C h ) na w ysep ką  ( W )  i od- 
u-rotnie. p rzechodzień  bgdzie sig do-

cych e>g na skrzyżo w a n ia ch  w yp a d ­
ków . (pa)

* * «

Rozpoczęto przygotowania do pod­
jęcia współzawodnictwa pracy przy 
budowie trasy Wschód — Zachód. W 
projektowanym współzawodnictwie 
wezmą udział czteroosobowe obsługi 
kopaczek w liczbie pięciu i obsługi 5 
kolejek, wywożących ziemię i gruz. 
Pierwszy etap współzawodnictwa objął 
by w sumie 35 pracowników na k i -  
dej ze zmian.

Firma Beton — Stal opracowała już 
normy oszczędnościowe zużycia paliwa 
i smarów. Na zebraniu pracowników w 
dniu 24 bm. obstuga dwóch kopaczek 
postanowiła rozpocząć współzawodni­
ctwo, celem praktycznego sprawdzenia 
opracowywanych norm i ewentualnego 
zmodylikowania ich przed podjęciem 
ogólnego współzawodnictwa

| P rzen ies ien ie  procbóuf  
rodzicó iu  C hopina

In stytu t Fr. C hopina zosta ł za-t 
alarm ow any w iadom ością o bezpo­
średnim  zagrożeniu  zaw alen iem  ka­
takum b, w  których spoczyw ają pro 

I chy rodziców F ryderyka Chopina, 
j ś, p. M ikołaja i Ju styn y  z K rzyta- 
I new skich. W obec konieczności na- 

tych m ias.tov.l-go zabezpieczenia pro­
chów  trum ny rodziców Fr. Chopina 
zosta ły  przeniesione do podziem i 
katakum b, gdzie będą spoczyw ały  
do czasu uroczystego pogrzebu.

O term inie złożenia prochów  na 
m iejsce sta łego  spoczynku, In sty ­
tut Fr. Chopina w yda specja lny  ko­
m unikat.

Głód mieszkaniowy jest. ciągie po­
wodem nelegelnego handlu mieszka­
niami. Metodą najczęściej stosowaną 
przez handlarzy, służącą dla zamas­
kowania transakcji, jest meldowanie 
kupującego mieszkanie, jako sublo­
katora u sprzedającego, który dopie­
ro po umówionym czasie wyprowa­
dza się.

Tego rodzaju transakcją udaremnił 
ostatnio Komitet Blokowy Nr. 121 w 
domu. przy uł Kruczej 47a. Miano­
wicie, gdy jeden z właścicieli m!e«z- 
kania zdobywszy nowe pomieszcze­
nie przy u l  Polnej, zameldował nń ul. 
Krucze-j przy pozostawionej części 
rodziny „nowego sublokatora” (kan­

dydata na mieszkanie), zainterwenio­
wał... Komitet Domowy..

Dzielnicowa Rada Narodowa Śród­
mieścia. którą Komitet Blokowy za­
wiadomił o swych podejrzeniach po­
leciła p-zesłuchać w tej eorawie wła­
ściciele domu, administratora j pro­
wadzącego meldunki. Przesłuchani 
twierdą jednak, że o zamierzonej 
transakcji nic nie wiedzieli. Jeżeli je^ 
dna-k w wyniku dalszych dochodzeń 
okaże sią, iż rzeczywiście w ten spo­
sób próbowano obejść cbowiązuja.ce 
przepisy zakwest:o;iowana mieszka­
nie zostania przekazane do dysipo. 
zycji Resortu Mieszkaniowego Za­
rządu Miejskiego. (Rs)

06Ł0SZE8IA DROBNE
FU TR A , piżmowce, tchórze, lisy. surow e 
— garbow ana K upujem y — „O ccasion” . 
W arszaw a, Chm ielna 15. 2083

ŻGUlJJONO k a rtę  re je s trac ji RKU W ar­
szaw a A dam ski S tanisław . 3092

ZGUBIONO dowód kolejow y 
Jan in a .

O strow ska
3562

1057 interesantów załatwiło 
Biuro Społecznej Pomocy Prawnej

k r a d z i o n o  dowód kolejow y t le s ity -  
or.ję p a r ty jn ą  Janow i M aciejakowi an- 

m ieszkalem u w Łowiczu p rzy  ul. cen. 
K llcklego 18. 3578

N a konferencji prasow ej w  B iu­
rze Społecznej Pom ocy Praw nej 
przy Okręgow ej R adzie A dw okac­
kiej ty W arszawie, poinform ow ano  
zebranych o celu istn ienia i dotych­
czasow ych w ynikach pracy Biura.

Biura Społecznej Pom ocy P raw ­
nej zosta ły  pow ołane do żyoia przez 
N aczelna Radę A d w okacką celem  
udostępnienia pom ocy prawnej sze­
rokim  m asom  ludności m iejskiej i 
w iejskiej. B iura tak ie  pow stały  w  
październiku ub, roku, przy każdej 
O kręgow ej Kadzie A dwokackiej, 
tzn. we w szystkich w ażniejszych  
m iastach  polskich. B iura posiadają  
sp isy  adw okatów , którzy zg łosili 
gotow ość udzielania pom ocy praw ­
nej w zam ian za um iarkow ane ho­
noraria, dostępne dla ludzi pracy.

Zamiast życzeń świątecznych A. 
Zochowska na RTPD — zł 600.

Pracownicy Centrali Sprzętu PPB  
zamiast kwiatów na trumnę ś. p. dyr. 
Z. Kosowskiego — na RTPD zł 
3.960.

K lient, zg łaszający  się do Biura, 
przedstaw ia tam  sw ą spraw ę i w  
wypadku, gdy jest ona skom pliko­
w ana lub w ym agająca  dłuższego  
prowadzenia, zosta je  skierow any do 
adw okata, który obow iązany jest  
spraw ę prowadzić, pobierając ho 
noraria w edług tak sy  ustalonej 
przez regulam in Biura. Jednakże w  
w ielu  w ypadkach k lient byw a za ła­
tw iony już w  sam ym  Biurze. O ile  
spraw ę da się rozstrzygnąć od ra­
zu, B iuro udziela potrzebnej pora­
dy prawnej.

Od dnia 1 października 1947 r. 
do 29 lu tego 1948 r. zg łosiło  się do  
Biura 1.057 osób, z  których 638 
skierow ano do adw okatów , pozo­
stałym  z a i  udzielono na. m iejscu  
potrzebnych inform acji. W śród skie  
row anych do adw okatów  20% s ta ­
now ili urzędnicy, 15% robotnicy, 
2% nauczyciele, 1% rolnicy, pozo­
sta li zaś rekrutow ali się z różnych  
zawodów. A dwokatów zgłoszonych  
na listy  B iura Społecznej Pom ocy  
Praw nej w W arszaw ie jest 3%. 
Ilość zg łaszających  się do Biura 
w zrasta x każdym  m iesiącem .

ZGUBIONO k a rlę  rOzpoznATrcnj
Stanisław ,

Zakończenie 
marksistowskiego kursu TUB

W ubiegły poniedziałek zakończył 
się organizow any przez Zarząd Gló- 
w ny TUR drugi m iędzypartyjny  
kurs m arksistow ski w yższego  stop­
nia. K urs przeznaczony był dla  
aktyw istów  obu partii. Bo złożeniu  
egzam inu, św iadectw a z ukończenia  
kursu otrzym ało 52 osoby.

P rogram  kursu obejm ow ał zagad  
nienia z zakresu  m aterializm u d ia­
lektycznego, ekonom ii politycznej, 
historii Polski, dziejów  ruchu robot­
niczego, oraz zagadnien ia  Polski 
w spółczesnej.

W ykłady 1 sem inaria na w ysokim  
poziom ie prow adzone b y ły  przez fa ­
chow ców: m ężów  stanu  l znanych  
działaczy społecznych, z tow . tow. 
D ietryehem , prezesem  CUP, wice- 
min. L eszczyckim , w icem inistrem  
Sokorskim , prof. A rnoldem , prof. 

PT!25ti<) D rew now skim , dr M ichajłow em , Zon

Ogłoszenie o przetargu
Państw ow y Bank Rolny tv W arszawie ogłasza niniejszym  przetarg 

■'•■graniczony na niżej wym ienionej roboty:
1) na roboty budowlane (stan surowy) związane z odbudową w ypa­

lonego domu m ieszkalnego w  Olsztynie przy ul. Kopernika 6/7;
2) na roboty stolarskie w  domu mieszkalnym w  Olsztynie przy ul. 

Kopernika 6/7.
Podkładki kosztorysowe oraz warunki przetargowe w ydaje 1 infor­

macji udziela Biuro Budowy i Administracji Nieruchomości Państw ow e­
go Banku Rolnego w  Warszawie przy ul. Nowogrodzkiej nr 50, pokój 424 
(IV piętro) oraz Sekretariat Oddziału Państw owego Banku Rolnego 
w  Olsztynie przy Al. Stalina nr 30 w  godzinach 10 — 12 od dnia 2 
kw ietnia br.

Oferty w zalakowanych kopertach opatrzonych odpowiednimi napi­
sami:

1) „Przetarg na roboty budowlane (stan surowy) w  Olsztynie przy
ul. Kopernika 6/7“,

3) „Przetarg na roboty stolarskie w Olsztynie przy ul. Kopernika 
(5'7“ —  należy składa/ w  Biurze Budowy i Administracji N ieru­

chomości Państw ow ego Banku Rolnego w  W arszawie do dnia 12 
kw ietnia 1948 r. dc godz. 10 min. 30. Otwarcie ofert nastąp' 
dnia o godz. 11. Wvmagane wadium:

i) na roboty budowlane: — 1 proc. aumy kosztorysowej,
i) na roboty stolarskie — 2 proc. sumy kosztorysowej,
Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie prawo dowolnego \ . . 

oferentów, unieważnienia częściowego lub całkowitego przetargów on  : 
zmniejszenia lub zwiększenia ilości robót bez podania przyczyn i bęz 
prawa jakiegokolwiek roszczenia ze strony oferentów.

2566

nem, Durką, oraz czołow ym i przed­
staw icielam i obu partii jak tow. 
tow. Jędrychow ski, K ozłowska, Dru  
kier, Ćwik, D obrow olski, M atuszów  
ski, D aniszew ski, B aranow ski, Wu 
del 1 inni.

Zarząd G łów ny TUR przystąpi 
w krótce do uruchom ienia trzeciego  
podobnego kursu.

C m «'■*. iii i. i

a  a s?&  )
„ATLANTIC”  (Chm ielna 88): S karb

T arzan a"  Pocz. »e»n;-6w; 11, 18, 15. 17, 
11 (d la Z-w. Zaw. o 18).

„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S y re n a ): 
tylko 1 seans o godz. 13 (w  św ięta i nie­
dziele podz. 11). P ro g ram  n r  18.

W stęp — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie E ty low y):

tyiko Jeden seans o g. 11. Nowv program  
aktualności n r  19,

„PALLADIUM” (Złota 7,(0); „O sta tn i
e ta p " . Poez. seansów  10.30, 13, 16,30, 18 
d-la r a .  zaw., 20,30.

„ rO L O M A ”  (M arszeJkow r’ia P6) :Dzle» 
cze z Północy” Pocz. seansów  p o az .'10,30, 
13, 15,30, 18 d la zw. zaw., 20.10.

„SY llEN A ”  (Inżyn ierska  2 ): „Znak Zor­
ro” . Pocz, 15, 17, 19, SI.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112): 
„N auczycielka w ie jska". Początek  «ean- 
sćw godz. 13. 15. 17, 19 (dla Zw, Zaw.) 
21 .

,,TĘCZA”  (Suzina 4): . .M ęśczytni w je j 
iy e iu ' . Pocz, »e»r.»ow godz. 18, 15, 17 
(d la Zw. Zaw. o 19>.

B ilety  związkowe na  l  kw ietn ia w ata*  w 
dniu  3 kw ietn ia

CZW ARTEK, 1 K W IETN IA  
W arszaw a I  

6 00 Sygnał; 6.10 W iadom ości; 6 20 Ze- 
garyafca; 7.CO Dz. p o ra n n y ; 7,20 L-ekcja 
ro sy jsk iego . 7,35 Z egarynka; 8,35 M uzy­
ka  p o p u la rn a : 12.04 D ziennia; 12.15 „W 
kuźni nowego P o zn an ia" : 12.ei M uzyka 
ludow a: 13.50 „L udzie bezdom ni" recen­
z ja; 14,00 Kunc. so listów ; 14,33 Am), dla 
dzieci; 16,00 D z .: 16 ic  N iezw ykli Ko­
cie” pog „ : 16.30 „W ydział W etery n ary jn y  
U. W .—iego rad an ia  i p o trz e b -"  — po*.; 
58,35 P o rad n ik  jezykpw y: 16.50 .• K siążka 
■.wij p rzy jac ie l" ; 17/00 K oncert popu!.; 
17,45 f i u t ;  18 oo D la każdego coś m iłego;
19.00 „K om oty i R a in o tk i" ; SOW Dzien- 
iiik w&tcsoroy; 21.15 Bo!a ł ziiecsenie ko­
m itetów  blok. pogr,; 21,30 Kojic. 3-mfo^ 
n io s iy ; 23.40 M uzyka ttneczr-a ; 23 00 
O sta tn ie  wiadc-nicScł; 23 80 H ym n.

WlPSMW ł IX
16.82 Mu?, lekka; 17.00 Oounod ..F a u st’' 

7, p ły t;  17,15 W  p r^ trw ie  dzicn. popoł.;
20.00 D ziennik wl©o»onły; 20 35 M uzyk* 
rcoryw k owa.

oBoTrśll
CpWTRAtNy 
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R ed aguje: K om itet N akład:  Spó ld z .  W yd . „W iedza'

Redakcja i A dm inistracja ,  W a rsza w a , Al. J ero zo l im sk ie  85
Telefony: Redaktor N3c«*lny 8.85-01. Sekretarz Redakcji 8 35-02, 
Dziel Ostoszeń 3.S5-05. Admin Drukarni S 86-37. Drukarnia 8.79-61, 

Administracja Wydawnictwa S.65-04

Godziny przyjęć: Redaktor Naci. g 10 
Administracja czynna od g 8 do 15

■ U , Sekretarz Red g, 13 —15 
Kasa czynna od g » do 14

K o n to  czekowe PKO Nr, 1-980 
Bank Gosp. Spóldz., Odd* w W arwawi* Nr. I9b

P re n u m e ra ta  m iesięczna  w g ru iu :  7.1 70. z a e rs n i-u  250. P re n u m e ra tę  n a leży  tp la -  
eod d o  10 knśd cg o  mlenlwca na k o n tc  PKO l- rso . P rz y  z g ło n itn lu  p re n u m e ra ty  
B alety  poda( d o k ła d n y  t c zy te ln y  a d re r .  P rz y  n y l t r a n in  p re n u m e ra ty  na o d w ró ­
ci* o d c in k a  podaC n a le ty :  n a z w u k c . Iml*. poczt* o ra a  n u m e r ez lak u . P rzy  

im iaB lo  a d re s u  podsó  t rz e b a  p o p rze d n i a d re s .
CENY OGŁOSZEŃ:

O głoszen ia  d ro b n e  po z) 30 za w y raz . P o sz u k iw an ie  p rac y  po K 15 za
W tekście ru d a k c j-jn y tr .: do 70 mm  zł liX); od 71 — ISO m m  zt 140; Cd U l —
200 mm  z) 17J. od 201 -  300 m m  xt 226: p ow y żej 300 nim  zł 3.70 za 1 mm *ze- 
rokośó  1 szp a lty . Za te k s te m : do  70 mm  zł od  71 -- 120 mm  zł 60. cd  12: — 
1IW m in zi 100; od  201 -  300 m m  zł ISo. pow yżej 3u0 m m  z! 160 ’-a i mm s se ro k iść  
1 »«na:tv . N ekro log! do  70 mm  zł 60: od  71 — 120 mm  zl ,5 . od 121 - *:I0 mm
zł U 0; od  201 -  300 m m  *1 150. pow yżej 800 m m  zl 300 ?.» 1 rnui e terokuś'.
1 szpalty , ża  u iedzlde  , św ięta dolicza aie 30 proc Za terrrluow y druk ogłoszę*

A d m in ts trac iE  ule odpowi&d*.
OGŁUSZENIA P U Z lJM L JA i

C entralne Biuro Ogł. 1 'Rei;:. Sp. Wyd „W iedza" O ddział w W arszaw!*. Al. I 
Jerozolim skie SŚ. tel SS5-06 oraz Agentury m i?.:si:ie: Al. Gen Sikorskiego 19 - I 
„ tnuaet" . K olektura M arszaiko-nka l -  L. Urbauowicz, sklep z m i' pism J 
I W jsy-Ikte oddziały Sp W ydawn „W iedza” *  Poleca. Polek* A gerrja  Era- I 
now a--Biuro Ogłumer. I Reklam  W-wa, ul-M łodz Jugosłow iański*) IX, w szy stk ie j 
oddziały R  A P. w Polsce* Blurc (tgłoazeń „C zyteln ik" — l> n tra la  ul Ds- |  
szvhskiego U i oddziały M arszałkowska 3,5. Poznańska 54. i 'rrgow a 67.1
„W olność — W arszawa Marszałkowska 95; Sp. Agencji P ra-uw ej „G lob” j
u! Złota «. B uro Ogłoszę* Teofil P ietraszek, W arszaw a. W tpolna 50, tel. 855-26 I

I B — 4903P L
OnUt Sp, Wyd. „ W le d » M — „ B o b o tn ilf ' n r J I
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Sir. & r t f S B O T N I R Nr. «

Miliard //pracowników" w  jednei fabryce
1© p o k o S er i produkuje buteSke w i n a

Legnica, s® marcss.
Gdyby wziąć pod uw agą ilość p ra ­

cowników zaję tych przy produkcji 
w ina — fabrykę legnicką asożoaby 
zaliczyć do najw iększych gigantów. 
Do olbrzymów w skali... kosmicznej. 
M iliardy drożdży na trzy umiany, 
przez ca ły  rok bez przerwy, zamie­
n ia ją  moszcz ow ocow y w  wino. W  
procesie tym bierzs udział w iala po­
koleń  drożdży. N iezlksone zastępy 
tych w ytrw ałych pracow ników  doko­
nują  swego w ielkiego dzieła w se t­
kach  w ielkich kadzi o pojem ności k o ­
le jownej cysterny  każda.

Rola ludzi jes t raczej ograniczona. 
W  sam ym  procesie staw ania się" 
w ina biorą udział pośredni opełnia- 
jąc „grubszą robotę". Subtelne pro­
cesy chem iczne — to już specjalność 
pracow itych grzybków. Gzłowiek ba­
da tem peraturę, przew raca kartk i k a ­
lendarza, robi napisy, drożdżom po­
zostaw iając pełną sw obodę rządzenia 
w  obrębie całej beczki, będącej w iel­
k ą  przetw órnią, gdzie mocą ich p ra ­
cy  cukier nabiera now ych zupełnie 
cech — alkoholu.

Beczki zamiast maszyn
Józef Seweryn, s ta ry  krakow ski 

w in ian  (inaczej kiper), zapytany  ja­
kim zmianom ulega okrągłe, rum iane 
jab łko  do chwili, gdy  etanie się  p łyn­
ną  zaw artością butelki, zamruczał

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Ani jednej obrabiarki, żadnego au to­
matu. W  obszernych piw nicach pa­
nuje cisza, zakłócona tylko przytłu­
mionymi cdgłosacsi ferm entacji. A t­
mosfera — pow iedzm y klaeztoraa.

Jodna piw nica, druga, trzecia. Lu- | 
dzi bardzo mało. W szędzie beczki I 
duże, male,, irdnie. Z piw nicy t i r o - j 
mymi schedam i wchodzimy an  górę. i 
Przewodnik mój lakonicznym  — tędy 
— przep;ow adza mnie m iędzy etosa­
mi antałków  do jak ie jś m niejszej sa l­
ki. Znów schodzim y na dół i m ów  
do có ry . Beczki, beczki...

Tai: trw a to przez pó? godziny. 
Józef Seweryn jes: bardzo lakoniczny, 
rzucając mi od czasu do czasu jakiś 
fragment zdaaia, w  którym  macn się 
domyślić w yjaśnienia.

— Moszcz...
— Ferm entacja sześć tygodni...
— Beczka — 32,704 litry....
— Ślisko. (To ostatn ie nie w iążę j 

t ę  ł  procesem  produkcji yrina).
— Czerwone i Malaga...

— Teraz schodkami,..

— Prasa elektryczna...
Dopiero na odw róconej skrzynce z

duże p rasy  elektryczne, k tó re  
pokazywałem .

którym i posługuje  eię «en -rtetonry... 
bifooez w sw ej codzieanej, zawodo­
wej pracy. Lampka — io jego co- 
dsiesme narzędzie. Po zapraw ieniu

Kacyk z bloczkiem

napisem  „Państwow e Z akłady Prze­
mysłu Ferm entacyjnego Legnica, Gór­
nicza 2’' m ilczący w iniarz z K rako­
wa, głęboko zaciągnąw szy się Zry-

n

m m m

Zaprawianie wina jest ostatnią fazą produkcji. Od smaku zaprawia- 
cza zależy jakość wyrobu. Oto człowiek, którego zawodowym obo­

wiązkiem jest picie alkoholu (zdjęcie autora)

tych olbrzymich beczkach wino przez okres półroczny staje się 
pełncwariościo wytn trunkiem

Prędko potakuję, nie chcąc p rzery ­
wać w ątku w yjaśnień.

— Płynny moszcz zlew a się do be 
czak, w  k tórych  przez okres 6 tygo­
dni — ferm entuje. W idzieliśm y kilka 
takich hal ferm entacyjnych. Po pro­
cesie ferm entacji, w  trakcie k tórej 

j trzeba ustaw icznie kontrolow ać tem- 
j peraturę  w ina i epraw dzać zaw artość 
I cukra, wino jes t stopniowo pfzspctsi- 
! pow ywan* w  tak zwanej „leżaków - 
1 ni". Tam przebyw a pół roku  tam de- 
I piero nabiera smaku. Sta.rn.tnd dopiero 
' idzie do tak  zw anej „zapraw ia!ni".
| Józef Sew eryn odrzucił niedopałek 
i papierosa.

Pójdziemy zobaczyć.

i  Kieliszek -— narzędzie pracy
O kazuj* się, że picie alkoholu m o­

że być zawodowym- obowiązkiem. Że­
by spraw dzić, czy pracow nik nie o- 
ciąga się w  procy, można mu kazać 
chuchnąć. Jeżeli okaże się, że pił —

| będzie, to m oczyć. ż«.... pracuje.

cicho, k iw nął głową, poczym w skazu­
jąc drogę do piw nicy zaproponował. 

— Chcecie, to wara pokażę.
Dziwna to napraw dę fabryka. Ta­

kiej nie zdarza s ię  często widzieć.

' wem, «ta-ra mi s»lą w ytłum aczyć jak 
[ pow staje wino.

— K olejno w ygląda to tak : — sta ry  
k ipar chw ilę się zamyślił. — Zaraz 
na  początku ow cęe przechodzą przez

BofwSmnsk triumfatorem  
h a sk ieg o  turnieju s z a c h o w e g o

W yniki 10 rundy turnieju szacho-1 przedstaw ia się następująco: Bolwin-
wego o mistrzostwo św iata, a w ła­
ściw ie jednej partii z tej rundy, m ia­
ły praw dopodobnie decydujące zna­
c z n ie  nie tylko dia „holenderskiego 
etapu" mecz — turnieju. N ajkrótsza 
dotychczas partia, partia  Botwincik— 
Keres, w której idący „całą parą" na 
w ygraną, g ra jący  czarnym i Kereo — 
w padł na przygotow any, jak  się  zda­
je, w ariant i już po 23 (1!) posun ię­
ciu m usiał skapitulow ać, co przy rów_ 
noczesnym  rem isie  Reshevsky'ego - z 
dr Euwem pozwoliło „absolutnem u 
cham pionowi ZSRR" nie tylko u trzy­
mać Uzyskaną w pierwszym  kole prze 
wagę, ale jeszcze ją  pow iększyć. 
Chociaż w  M oskwie każdy rozegra 
jeszcze 12 partii, różnica 134 p. jest 
już chyba <nie do nadrobienia.

Stan turnieju, po ^10-ej rundzie

nil: 6 (z 3, nadal bez p rzegranej!, 
Reshevsky 4)4, Keres i Smysłow po 4, 
dr. Euwe 1)4.

Druga część turnieju, jak  już po­
daw aliśm y rozpoczyna się 11 kw iet­
nia w M oskwie i tam rozegrane zo­
staną w szystkie pozostałe rundy w 
liczbie 15. Botwinnik, znajdu jąc się w 
fantastycznej formie od blisko 20 lat 
ma zwyczaj na terenie ZSRR brać ,z 
reguły" pierw szą nagrodę, niezależ­
nie od składu turnieju  (dwa „w yją t­
ki" potw ierdziły tylko tę  regułę...)- 
O ile nie nastąpi żadna niespodzian­
ka, czy nieoczekiw any „zryw’1 k tó re ­
goś z pozostałej trójki, względnie ja ­
kaś k lęska leadera, k tó rą  napraw dę 
trudno przew idyw ać — losy mistrzo­
stw a św iata m ożna uznać za przesą­
dzone.

Takitn szczęśliwym  m iejscem  jest 
zapirawialnia, gdzie do obowiązków 
zapraw iacza należy próbow anie wina. 
Od podniebienia takiego zaw odow e­
go sm akosza zależy jakość produktu, 
Fabryka p rodukuje  12 gatunków  win. 
Podniebienie zapraw iacza musi być 
nastaw ione na tych 12 tonów.

G atunek w ina w zasadzie zależy 
od tego na  jakich drożdżach zostało 
ono sferm entowane (oryginalne droż­
dże dla każdego gatunku). O statecz­
ny jego sm ak, tak, jak jego kolor, to 
już spraw a zapraw ialni. Karmel, zw y­
k ły  cukier, cynamon, goździki i sze­
reg innych ingrediencji, oto środki

wino jes t butelkow ane, poczern w  35 
litrowych skrzynkach w yrusza w 
i w iat opatrzone kolorow ą etykietą.

Milion litrów
Cztery czynne w Legnicy państw o­

we fabryki, należące do Zjednoczenia, 
w yprodukują w  bieżącym  roku  z po­
siadanych już zapasów  około 700.000 
litrów  w ina i przeszło 200.000 litrów  
owocu w  płynie. O iie przebieg kaia- 
panii będzie w tym  ro-ku pom yślny, 
p ro jek tu je  mę w przyszłym  sezonie 
podw ojenie w ydajności nakładów. Za_ 
leży to jednakże od zakupu 2 i pół mi 
lionn kg owoców, niezbędnych do w y. 
konania tego planu.

M iędzynarodow a publiczność podró . 
żująca statk iem  „Batory", dziwnie «- 
podobała sobie polski Tokay, produ­
kow any przez Państwow ą Fabrykę 
W in w Legnicy. Fakt ten brrzni po­
czątkowo niew iarogodnie. Trudno eo- j 
bie w prost w yobrazić, jak polskie w i­
no owocowe z nieznanej bliżej Leg­
nicy, w ytrzym uje trudną konkurencję 
n? statku zaopatrzonym  w najlepsze 
gatunki europejskie , na statku, k tó ­
rymi podróżują ludzie o bardzo w yro­
bionym sm aku. A jednak tak jeet-

W  najbliższą podróż ..Batory" za- 
b iara z sobą 15 skrzyń Tokaju s  Leg­
nicy-. W  przysłanym  zam ówieniu w y­
raźnie, zostało pcdk.mśloae, jaki gu-_ 
tune jes* na jbardz'Tj poszukiwiiiiV 
przez jnlędzyńardddw yćh znawców i 
z jak iej fabryki wino ma pochodzić. 
Nie ma żadnej wątpliwości Fabryka 
legnicka zaczyna być znana na' m ię­
dzynarodowych szlakach.

WITOLD KUCZYŃSKI

Jechałem sobie w WieUti Pią 
tek pośpiesznym pociągiem z 
Poznania dc Warszawy. Tłok 

| był oczyuńscie — jak to przed 
j świętami — fenomenalny. W 
| trzeciej klasie nie było miejsca 
i ani siedzącego, ani stojącego, a- 
ni nawet wiszącego.

— Wsiądą sobie do drv.giej,— 
pomyślałem.—Przecież nie dam 
rady jechać siedem  
buforze.

Wsiadłem, usiadłem  i  zasną­
łem snem sprauńedliwega.

Obudził mnie konduktor, 
wraz z grubym kontrolerem w  
okularach. Dziwno, rzecz, że 
kontrolerzy zawsze są sitoi, gru­
bi, starsi i w okularach.

Nawet się ucieszyłem. — 
Dzieńdobry—zagadnąłem grze­
cznie. — Dobrze, że pan jest. 
Chciałem dopłacić za drugą 
klasę.

Okulary błysnęły nieprzyje­
mnym zimnym lśnieniem. Kon­
troler zaczął obliczać.

— Płaci pan 780 złotych, — 
oświadczył wreszcie.

— Dlaczego? — zdziitńłem  
się. — Bilet trzeciej klasy kosz­
tuje 1.100 złotych, więc dopła­
ta do drugiej wynosi połowę, 
czyli 550 złotych.

— Płaci pen karę. — nielito- 
ścłwie zarządził kontroler i w y ­
ciągnąwszy bloczek, począł w y ­
pisywać b ile t

DlaczegmZaprotestowałem, 
karę?

Dowiedziałem się że: 1) N 
zamel dowałem konduktorowi 
zamiarze podróżowania arupęj 
klasą. 2) Gdybym  nawet zanuAm
dowal, to i tak karę musiałbym  
płacić, bo na święta wyszmM 
specjalny okólnik. 3) Wogdtę 
za dużo się mądrzę. 4) W pm- 

godzm na \ ciągu jest władzą żałośnie on— 
kontroler.

Prosiłem wobec tego tcoło* 
jowego satrapę o legitym ację 
służbową, chcąc sprawdzić w 
Ministerstwie Komunikacji, czfj 
podobny nonsens jest w  zgodzie 
z przepisami, co mi się me w y ­
dawało prawdopodobne.

Odmówił mi stanowczo. —» 
Nie będę się byle komu lepity* 
mouoał — warknął. — M« -pem 
numer na bilecie.

Sprawdziłem. Rzeczywiści*, 
Seria 42, nr. 024541.

Zbyt byłem zmęczony, żeby  
się z  nim jeszcze targować. Mo­
że bym nawet nie poruszył te j 
sprawy, ale oprócz mnie było  
jeszcze kilkunastu pasażerów  
poszkodouxmych w ten sam srm 
sób.

Słusznie pisała Magdalena So 
mozwaniec, że jak pedant zoo- 
tanie kontrolerem, to już komo 
pletne nieszcześcte.

STRĄCZEK

Nusle- L eg

Ogłoszenie o prietsrgu
P aństw ow y  B ank  R olny w  W arszaw ie ogłasza p rze ta rg  n ieog ran i­

czony na  budow ę gm achu  bankow ego w  stan ie  surow ym  w  B iałym stoku  
p rzy  PI. K ościuszki.

P odk ładk i kosztorysow e oraz w a ru n k i p rze targow e w ydaje  i in fo r­
m acji udziela  B iuro  B udow y i A dm in istrac ji N ieruchom ości P ań stw o ­
w ego B anku  R olnego w  W arszawce przy  ul. N ow ogrodzkiej n r  50, po­
kój 424, IV  p ię tro  oraz S e k re ta r ia t O ddziału w B iałym stoku  przy  ulicy 
W arszaw skiej n r  " w  godzinach 10— 12 od dn ia  2 kw ie tn ia  br.

S k ładan ie  ofert, w  B iurze B udow y i A dm in istrac ji N ieruchom ości 
P aństw ow ego B anku  R olnego w  W arszaw ie przy  ul. N ow ogrodzkiej n r  50 
do d n ia  15 kw ie tn ia  br. do godz. 10. O tw arcie  o fe r t nastar-i o godz. 11 
tegoż dnia.

W ym agane w ad iu m  1 proc. sum y kosztorysow ej.
P aństw ow y  B an k  R olny zastrzega  sobie p raw o  zw iększenia iu b  zm nie j­

szenia ilości robót, w ybo ru  o fe ren ta  bez w zględu na  w ysokość o ferow a­
nej sum y, un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  przyczyn, ja k  rów nież 
p raw o  uznan ia , że p rze ta rg  n ie  dal w yniku . 2567

W drugi dzień świąt Wielkiejnocy czeska drużyna piłkarska Nusle 
rozegrała mecz Z warszawską Legią, wygrywając go 5:1 (2:0). Na 
zdjęciu: moment pod bramką Legii. Skromny w ładnym wyskoku 

piąstkuje piłką. Z lewej obrońca Legii Serafin (Foto SAP)

Dla tidziałoiucóu) „W iedzy44 
rabaty przy kupnie książek

O m sz en ie  o przetargu
W arszaw ska D yrekcja  O dbudow y, C hocim ska 35, V piętro , ogłasza 

p rze ta rg  n ieograniczony n a  w ykonan ie  dachu  żelbetow ego oraz części 
robó t rem ontow ych  w  b udynku  szkolnym  p rzy  ul. G ostyńskiej n r  8. 
O ferty  należy sk ładać do dn ia  6.4 1948 r. do godz. 10 w  W arszaw skiej 
D yrekcji O dbudow y, do sk rzynk i o fertow ej.

B liższych in fo rm ac ji udziela W ydział Z leceń W. D. O., ul. C hocim ­
ska 35, V p ię tro , pokój n r  7, w  godzinach od 9 do 12, gdzie też  m ogą 
oferenci o trzym ać ślepe kosztorysy oraz w aru n k i p rzetargow e, za zw ro ­
tem  kosztów . , ,

HOWARD FAST

T-tUMACLYfc tCzer S B O o t M

CZĘSC DRUGA 
WYZNANIE

W rannym budzeniu się ze snu jest coś z narodzin. Czyż 
pierwotne ludy nie mówią o śnie, jak o „małej śmierci", a czy 
nie nazywają śmierci długim snem1'?

W nocy mózg odpoczywa. Tysiące myśli, snujących się bez 
przerwy, powstrzymało swój niezmordowany bieg. To tak, jak 
gdy W  gdz;eś wewnątrz w  człowieku odbywało się jakieś ge­
neralne sprzątanie lub wielkie pranie. Sny, które nawiedzają
nas nad ranem, też należą do jakiegoś innego świata.

Wiec też tego ■tka, gdy Sędzia obudził się, jego sny nie­
długo obracały się dokoła doczesnych spraw i znowu zanurzyły 
się w czeluściach pamięci. Gdy tak na chwilę przystanął przy 
tym co już przeminęło — jak to się nieraz przytrafia ludzmm 
obróconym twarzą ku przeszłości, ku owej długiej drodze, któ­
rą mają za sobą — stała się rzecz okropna.

Ale czy jednym z dobrodziejstw snu nie jest to, że świad­
czą one, jak bardzo szybko wszystko ulega zmianie. Jedna chwi­
la i oto nie ma już śladu po czymś okropnym, co się przyśniło, 
a słońce, które tak jasno świeci., chyba najlepiej mówi, jak pię­
kne jest życie.

Jest jeszcze wiele innych dowodów, że życie jest piękne, 
g&y człowiek budzi się ze snu, na przykład: ciepłe wygodne łóż­

ko, pocałunek, ruch matki, gdy przykłada dziecię do swej do­
brej piersi, czyste i białe prześcieradło, albo koce podłożone pod 
spód, które chronią przed jesiennym chłodem idącym od po­
dłogi.

To prawda, że są i tacy, którzy budzą się w  odmiennych 
okolicznościach: na twardej, zimnej ziemi, na drewnianej pry­
czy w  więziennej celi, albo na worku zboża, albo na podłodze 
rojącej się od robactwa. Są i tacy, dla których sen jest jedyną 
ucieczką przed okropnościami życia.

Jeżeli zaś chodzi o Sędziego, najdokładniej widział drogę, 
którą przebył w życiu, każdy swój krok i chociaż zdarzało się, 
że tu i ówdzie podano mu pomocną dłoń jednak we własnym 
mniemaniu, wszystko miał do zawdzięczenia jedynie sobie 
samemu.

To trudno, co prawda, to prawda. Zasłudze winno się oddać 
należną cześć.

Dla Sędziego również owe pierwsze chwile po obudzeniu 
się miały w sobie coś z narodzin po „krótkiej śmierci", a jasny 
promień słońca, który wpadał przez okno, i pokój, w którym się 
znajdował, były świadectwem łączności, którą oto ponownie na­
wiązywał z życiem.

Nie śpiesząc sie — było jeszcze bardzo wcześnie — powra­
cał do spraw życia. Przew rót:! się z boku na bok otworzv! oczy. 
późniei je znów zamknał przeciągnął się z lubością. ;ak to czy­
nią zwierzęta westchnął jeszcze raz, zanurzył, się w urzekającej 
rozkoszy wygodnego łóżka — i doznał tego niezwykłego prze- 
cudownego uczucia, które nawiedza człowieka, gdy budzi s-ę 
lub gdy jest ogromnie zmęczony, jest się ieszcze na krawędzi 
świadomości, a dusza kołysze się, jak jakiś zdematerializowa­
ny duch.

Powracając do życia, rozpoczynając je na nowo, Sędzia już 
nie tkwił ani w teraźniejszości, ani w przeszłości, lecz szybko 
następującej po sobie kolejności, przybierał coraz to inną pos­
tać: raz był Petem Altgeld—robotnikiem na farmie, później — 
to był Pete Altgeld — żołnierz, później Pete Altgeld — włóczę­
ga, obieżyświat, a później —■ był . to Pete Altgeld — wędrowiec,.

który nie tracił nadziei, gdy już żadnego dla niej miejsca nie 
było. 1 dalej: Pete Altgeld — raz zdychający, a potem znów ży­
jący, raz pokonany, kiedy indziej triumfujący.

* Pamiętał, jak i kiedy zaczęła się odmiana jego losu, gdy, 
schorowany i bliski rozpaczy, napotkał ludzi, którzy byli dobrzy 
dla niego, pomogli mu, karmili go.

Przyjemnie było od tego etapu znów powracać do życia, do 
pełnej jego świadomości. Jedno tylko zastanawiało: a jednak 
jest coś, co tkwi gdzieś głęboko w myślach i budzi w nim teraz 
rozterkę. Co? n

Przez drzwi słyszy głosy:
— Cicho bądź. Obudzisz Sędziego!
  To nie ja krzyczę, tylko ty... cały czas drze się, żebym

była cicho.
— Cicho bądź!
— Sam bądź cicho!
— Stul gębę!
— Sam stul swoją! 
 Jeszczem nie widział takiej pokojówki, żeby miała choć

trochę oleju w głowie.
— Widzisz go, przezywa się. Także coś...
— Panem tu jesteś czy co?
— Już ja zrobię, że cię stąd wyleią...

Zn lazła coś niecoś dr

ni ze porządki

Zdaje ci się... Ja bym też
dzenia.

— Nie zapmrvnaj. że to ja odpos 
mu. Ruszaj do kuchni, marsz

Sędzia słyszał jak otworzyły się drzwi od pokoju ,egn zo­
ny, jak ona wyszła i powiedziała' 

— Jedno i drugie w tej chwili na dół! I nie kłócić się... 
Dość tego. 

Sędzia usiadł na łóżku. Życie było rzeczą skomplikowaną, 
nawet sprawa służby domowej też nie była taka prosta.

Teraz wiedział, co go męczy.
Dziś buł jedenasty  listopada, rołcu 1887.

(1 « ) ‘


